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r , , , • :.-~~-· • •••• „ •. B)!li-;.gni~'Yńi, pry~~cż~~i·,--- ~a:t;cO.wii raięt~si.~ąi. Ci są tył~ , 
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:: ~„." · , . '.·· ko mł~dzi.-·Na ·· razic . nic przylgnęło 'ilo qich jadne określe-
-- \ . ~ „. . .' ~ie~ Mqżna : ich )cdynie naz~ać: '~i'ebiataitci.: O.to siedzę w 

\t' . r ·' ' \ · .,. • · . ł 

~~~. · ·:._-·,trzeciej klasie ,zespołu· Szkół Drze"7nych i sali .wykłado,vej 
t--f '""I • „. r - • , l ~. „, ; ' 

~ . , Studium~. Nauc,Zyciclskiego, w : ~<unży i . st*rani ~s;ę· przypom;. 
8 · nieć s\vój .debiut ~ do~rosłość; odbiór~· -dowodu , osobistego, 
~ Pierwszy „dollio~ły akt obywatelskiej o,dpowiedzialności", 
-~ ja~ zap~~iał .dyrektor LO na 'apelu., cz-y~i .gloso\vanie. Na 
~ 'apet-~Późąił "~ię Z~nek ,~Blues"' ~·ok wc~cśniej Z~\Vieszony 
~ . ·na . mie_~iąc ~ pra~vacl~ uezni~ z~· w~~cż~nie (tranzystora w · 
~ !czasie pierw~zollJajowegQ· poch.odu. -- Od _tego czasu \>ył na · 
~ • • • i • • • • 

·=: 1ty~ekcyj~ym ~i~ełcu, T~ra~ .. ~Yi:e~tQr _ż , bły~kicm w ol{u 

-. 
z~al aj~ pódchWy~tlhve pytaąie: „Co_: my~lisz o 'vyborach',' .: 
Zenek. n~e , d_ał się zbić z tropu: 1„0 "\Vybo1·~ch_ ,~ię nie myś~i: 

~ Się głosuje~'. -„No tak'', pot,vierd~ł dyrektor i pośpicszn:ie 
zakQńCiyl apei-. ' 

••• 
W roku 1954 Z:rgmunt KorzenieW• 

ski, _młod~· pracownik aparatu Zl\łP. 
w odpowiedzi na apel wzywającr 
w szeregi p ionierskiego zaciągu do 
walki 'o zagospodarowanie ~logów 
złożył podanie: „Zwracam si4 • 
skierowani mnie do PGR na trak• 
torzystę, ponieważ ja powiniene~ 
dać prz~·klad dla innych ZMP.ow­
ców. Wiem, że czekają mnie trud­
ności. ale idę tan1, gdzie najtrud. 
niej. gdrz my Zl\:IP-owcy powinni&­
my dawać przykład, jak P~W7-
ciężać trudności Zapewniam was. 
Towarzysze, i organizacj~ łomżyń. 
ską, że . ocldum wszystkie $117 dla 
naszej Partii". - ' 
Dziesięć lat póiniej n1lodzł, ma­

jący świeżo w pnmięci fiasko wiel­
kich unie~ieó ~"TCh poprzednikó1', 
niczego n·"' dekl rowali. Z ma o. 
chistyczn. ·1n ~acięcien1 deklamowaU 
Bursę: 

'C!.\t D.\LSZY NA STR. ł 
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UKAZAŁY SIĘ pierws:ie wydaw­
nictwa Społecznego Stowarzyszenia 
Prasoznawczego „Stopka". Są to: Ni­
ny Omelczenko „Spacerkiem po 
Łomży" (druk w spółdzielni „Przy­
szlość"' w Bielsku Podlaskim, sprze­
daż w uRuchu") oraz miniaturka 
„Rok polski" Zygmunta Glogera w 
wYborze Marii Baucbrowicz-Tockiej. 
Ta druga pozycja, wydrukowana 
przez Prasowe Zakłady Graficzne w 
Ciechanowie - to istne cacko, ra„ 
rytas dla bibliofilów i wkrótce do 
nabycia w księgarniach za 380 zł. 

DZIAŁACZE MIEJSKIEJ ORGA­
NIZACJI Stronnictwa Demok1·a.tycz­
nego i łomżyńscy rzemieślnicy jak 
co roku w Dniu Dziecka ufundowali 
wiele prezentów ubogim dzieciom. 
Wśród fundatorów: Alicja Dąbrow­
ska, Zdzisław Kalinko, Jerzy Wiś­
niewski z synem Jackiem, Maria 
Mazur, Janusz Rakowski, Sławomir 
Łapiński, Zenon Siergiejewicz, Irena 
Parc~nowicz, Barbara N arodzanek; 
spółdzielnie: Rzemieślnicza Rzemiosł 
Różnych, „Producent", "Miś", Cech i 
Inni. Dzieci obdarowano słodycza­
mi, zabawkami, napojami. Wiele 
prezent6w (również w postaci ksią­
żeczek mieszkaniowych) trafiło do 
Domu Dziecka. 

KLUB WODNY „CANOE" przy 
Zarządzie Oddziału PTTK w Łomży 
zaprasza miłośników turystyki wod­
nej na imprezy z okazji swojego X­
-lecia. I łak: 10-12 czerwca - na 
spływ Pisą z Kozła do Morgownik; 
17-%0 czerwca - na spływ Biebrzą 
z Woźnej Wsi do Wizny; 21-24 lip­
ea - na spływ Pisą z Pisza do 
Morgownik. Zapisy przyjmuje i in­
formacji udziela Biuro Zarządu Od­
działu PTTK, ul. Giełczyńska 1, tel. 
47„1s. 
SAMORZĄD UCZNIOWSKI Ze­

społu Szkół Weterynaryjnych w 
Łomży prowadzi współzawodnictwo 
„Klasa - gospodarzem szkoły", w 
ramach którego uczniowie zajmują 
się działalnością kulturalną, zarabia„ 
Ją pieniądze, organizują sobie roz­
rywki itp. Mieliśmy okazję uczest„ 
niczyć w· fes tynie, przygotowanym 
przez klasy IVa i IVb. Wśród kon­
kurencji rekreacyjnych był m.in. 
bieg na 60 m, rzut lotką, przecią­
ganie liny, skok w dal z miejsca, 
łor sprawnościowy i koronna dyscy­
plina - „Weciarz w terenie", którą 
wygrał Zbigniew Oberst z kl. lb. 
Zabawa była przednia. Dyrektorom, 
którzy mają kłopoty wychowawcze, 
polecamy od nowego roku szkolne­
go podpatrywanie „weciarzy". War­
ło! 

NA SEANS MUZYKI medytacyj„ 
nej, porcję wiedzy wedyjskiej oraz 
degustację potraw z kuchni indyj­
skiej zaprasza w czwartek, 16 czerw­
ca, o godz. 18.00, Wojewódzki Dom 
Kultury w Łomży, ul. Sadowa 12. 

9 Egzekutywa K\V PZPR oceniła 
materia.Iną i kad1·ową sytuację o­
światy. W latach 1985-87 wzrosła 
o 2,8 proc. liczba dzieci w wieku 
3-6 lat oraz o 3,5 proc. - w wieku 
1-15 lat. Ze szkolnictwa odeszło 
1110 nauczycieli, a zatrudniono 842; 
w tej chwili pracuje 5187 nauczy­
cieli. Jeśli od 1 września zmniejszy 
się średnio o 2 godziny tygodn~OW)' 
wymiar lekcji uczniowskich, odcią­
żonych zostanie ok. 400 etatów. Li­
czebnie oświata będzie więc miała 
wyst-arczające zatrudnienie. Gorzej 
jest z kwalifikacjami w..uczycieli 
Tylko 43 proc. pedagogów ma wyż­
sze wykształcenie (wskaźnik ten jest 
o 14,3 proc. niższy od średniej kra­
jowej), 207 nauczycieli posiada tyl­
ko maturę szkoły średniej niepeda­
gogicznej. Pilną potrzebą jest więc 
pozyskiwanie nauczycieli z pełnymi 

stawowych, 47 proc. warsztatów , 
szkolnych i 22 proc. internatów. 

G Na okolicznościowej akademii 
działacze Stronnictwa Demokratycz­
nego uczcili jubileusz 50-lecia swej 
parłii. W Łomży przy ul. Zawadz­
kiej wmurowano akt erekcyjny pod 
budynek, w którym m.in. znajdą sie„ 
dzibę: Wo.iewódzki Komitet SD, or„ 
ganizacje nemieślnicze oraz klub 
środowiskowy; obiekt ten wznosie 
będą w czynie społecznym rzemieśl­
nicy z woj. łomżyńskiego. Zasłuże­
ni działacze SD uhonorowani zostali 
odznaczeniami państwowYmi, m.in. 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: Krystyna 
Bogucka i Tadeusz Starczyk. 

e Jubileusz 2s„1ecia obchodziło 
J.\lluzeum Rolnictwa im. Krzysztof a 
Kluka w Ciechanowcu. Z tej okazji 

KRONIKA 
kwalifikacjami oraz umożliwianie 
już zatrudnionym uzupełniania wy­
kształcenia. 

J.\.iaterialne wa.ranki oświaty po­
prawiają się (budowanych jest wie­
le szkół, zwłaszcza na wsi), ale na­
dal daleko im do dobrych. We 
wszystkich szkołach miejskich pa­
nuje tłok . W 1985 roku WRN usta­
liła następujące potrzeby lokalowe 
oświaty: 34 przedszkola, 56 szkół 
podstawowych, 6 ponadpodstawo­
wych, 5 warsztatów szkolnych i 6 
internatów. Dotychczas wykonano 
(lub trwa budowa) z tego programu: 
59 proc. przedszkoli, 29 proc. szkół 
podstawowych, 42 proc. ponadpod-

odbyła się uroczysta sesja Miejsko­
-Gminnej Rady Narodowej i Towa­
rzystwa Przyjaciół Ciechanowca, w ~ 
której uczestniczył zastępca prze- ' 
wodniczącego Rady Państwa - Ta„ 
deusz Witold Młyńczak. 

G Na walnym zgromadzeniu Spół­
dzielni Rzemiosł Różnych w Łomży 
238 członków zadeklarowało pomoc 
w gotówce (po 10 tys. zł) i robociź­
nie przy budowie planowanej w czy„ 
nie społecznym szkoły podstawowej 
na Łomżycy; również przewodniczą.­
cy Izby Rzemieślniczej z Białegosto­
ku obiecał w imieniu rzemieślników 
trzech województw wsparcie finan­
sowe tej budowy. 
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VADEMECUM WYBORCY 
Każdy wyborca otrzyma w loka­

lu trzy karty do głosowania. Na jed­
nej umieszczone zostaną nazwiska 
osób kandydujących w okręgach 
wyborczych utworzonych dla wybo­
ru miejskiego (w Lomży), gminnej 
lub miejsko-gimnnej rady narodo­
wej, na drugiej - osób kandydu­
jących w okręgu wyborczym, usta­
nowionym dla wyboru Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, na trzeciej -
osób ubiegających się o mandat do 
WRN z listy wojewódzkiej. Przy 
wyborze kandydata z list okręgo­
wych, spośród dwóch lub trzech 
kandydatów do jednego mandatu, 
pozostawiamy na karcie tylko naz-

wisko tej osoby, na którą głosuje­
my (pozostałe skreślamy). Jeśli po­
zostaną nie skleślone dwa lub trzy 
nazwiska, oznaczać to będzie, że 
wybór nie został dokonany. Wybra­
na zostanie ta osoba, która otrzyma 
najwięcej głosów. 

Przy głosowaniu na kandydatów 
umieszczonych na liście wojewódz­
kiej, skreślanie nie jest niezbędne. 
Wyborca jednak może skreślić do­
wolną ~ ilość kandydatów lub nie 
skreślić żadnego. Za wybranych zo­
staną uznani ci, którzy otrzymają 
więcej niż połowę ważnych głosów. 

(jon) 

tygodnia 
- Nie tam jest czysto, gdzie wszyscy sprzqtajq, ale tam, gdzie 

nikt nie brudzi. Marian Białas 
kierownik administracji osiedla Górka Zawadzka 

w Łomży 

„Owca, co miała złote runo, nie była bogata." 
Stanisław Jerzy Lec 
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O TYM SIĘ MóWI 

pobicie 
Dziwne przeczucie tknęło Bożenę · 

W. już po przekroczeniu progu 
własnego mieszkani a: w przedpo­
poju, pomimo dnia, zapalone świa­
tlo; mąż nie zareagował na otwie-
1'anie drzwi, w małym pokoju pu­
sto. Kiedy zajrzala do dużego, naj­
pierw poczuła zaduch, o później zo­
baczyła, że Jurek leży kolo wersal­
ki. W pierwszej chwili pomyślała: 
pewnie się napił. 

Szybko jednak zdala sobie spra­
wę, że z mężem jest źle: byl nie­
przytomny, strasznie charczał, do­
strzegła siniak wokól lewego oka. 
Zadzwoniła na pogotowte. Przyje-

chało najpóźniej po dziesięciu mi­
nutach i zabrało Jerzego W. do 
szpitala. Następnego dnia, w ponie­
działek, okazało się, że konieczna 
jest trepanacja czaszki. Nadal nie 
wiedziała, co działo się między 
14.15 w sobotę, a 17.00 w niedzielę 

· - w tym czasie była bowiem u mat­
ki w sąsiednim województwie. We 
wtorek postanowiła udać się do Fa­
bryki Aparatury i Urządzeń Komu­
nalnych, gdzie pracował jej mąż, by 
popytać kolegów. Wówczas Wiesław 
P., Tadeusz R. oraz Stanisław M. o­
powiedzieli jej historię, po wysłu­
chaniu której natychmiast udala się 
do prokuratury. W lapidarnym 
skrócie stało się to, według ich re­
lacji tak: w sobotę wspólnie trochę 
wypili, po czym udali się na wystę­
py artystyczne do sali Urzędu Wo­
jewódzkieg~ Spóźnili się jednak i 
drzwi były już zamknięte, ·a por­
tier, mimo ok_azywania biletów, nie 
chcial ich wpuścić. Po pewnym 
czasie pod Urząd zajechał radiowóz. 
Funkcjonariusże ZOMO zawieźli ca-

lą czwórkę do RUSW i tam, po 1 

odmowie podania nazwiska i zawo­
łaniu „smurfy i eh ... ", Jerzy W. ; zo- , 
s~ał na ich oczach pobity przez sier­
żanta M. Wieczyslaw P., przerażony 
widokiem bitego kolegi, odezwał się: 
„Panowie, co tu, Oświęcim? Co my 
takiego zrobiliśmy, że tak postępu­
jecie", za co wkrótce zostal także 
ręcznie „skarcony". 

Prokurator rejonowy w Łomży 
przyjąl zgłoszenie Bożeny W. i 
wszczął szczególowe śledztwo w 
sprawie obrażeń, jakich doznał Je­
rzy W. Oprócz krwiaków podskór­
nych na głowie, świadczących o tę­
pych uderzeniach, stwierdzono u 
niego bowiem popa1·zenia. Kiedy 
ich doznal? Kto mu je zadal? Mo­
że poparzyl się sam? Czy wersja ko­
legów Jerzego W. jest prawdziwa? 
Jerzy W. nie jest w stanie niczego 
wyjaśnić: od niedzieli, 22 maja, do 
dzisiaj, czyli 6 czerwca, nie odzys­
kal przytomności. Do sprawy tej 
powrócimy szerzej, gdy tylko bę­
dzłe to możliwe. (W.T.) 

NA GORĄCO 

e PRi;~\;iW 
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SLOW .a1'1.ll 
Ocenę . sytuacji młodego pokolenia 

w oparciu o obserwacje łomżyńskie 
zaprezentował na ostanim posiedze. 
niu Biura PoHtycznego KC PZPR 
tow. ~IIECZYSŁAW CZERNIAW. 
SKI, I sekretarz KW partii w Łoin. 
ży. Oto jego refleksja: 

- Był to mó J czwarty udział w 
posiedzeniach Biura Politycznego a 
drugi - na temat młodzieży. Od 
dłuższego już czasu partia zajmuje 
samokrytyczną, a jednocześnie bar. 
dzo otwartą posta wę wobec tej pro. 
blematyki. Ostatrne posiedzenie rów­
nież przebiegało w takim duchu. Za 
frustracje młodego pokolenia na ni­
kogo nie możemy zwalać winy; je. 
dyne wyjście to tworzyć warunki do 
zaspokajania Jego aspiracji. Plano­
wana na styczeń przyszłego roku 
Krajowa Konferencja Delegatów do­
kona analizy i oceny programu 
przy jętego na TX Plenum KC oraz 
rządowego programu poprawy wa­
runków stanu życiowego i zawodo­
wego młod~1eh Najwyższy czas 
gdyż moim zdaniem wiele słusz~ 
nych idei z tych programów zamie­
niło siG w żonglerkę słowami, pa­
pierami, harmonogramami. 

Próby nawiązama dialogu z mło­
dym pokoleniem, jak ie czynimy w 
naszym województwie, obalają wie­
le obiegowych opinii i stereotypów. 
Przede wszystkim ten, że młodzież 
jest totalnie sfrustrowana i niezdol· 
na do wysiłku dla kraju, a także do 
rozmowy z nami. Moim zdaniem 
młodzi ludzie chcą rozmawiać; l"'Lecz 
w tym, że my. jako partia, nie za­
wsze chcemy i potrafimy. Odbyliśmy 
w Ło1nżyńsk!em wiele spotkań w 
różnych środowiskach: z rolnikami 

' absolwentami wyższych uczelni, stu-
dentami. uczniami Płaszczyzną po­
rozumienia wszędz1e było ukazanie 
młodym ludzicm jasnej perspektywy 
życiowej. Jeś li taką perspektywę 
zarysowaliśmy - nie było proble­
mów ! rozmową. Rzecz więc w 
tym, żeby tworzyć te perspektywy, 
k tóre sprowadzają się do ułatwie­
nia startu życiowego. 

Dla absolwentów wyższych uczel­
ni powinny to być przede wszyst­
kim mieszkania, dla młodych rolni­
ków - preferencje "i uzyskiwaniu 

. kredytów inwestycyjnych i zaopa­
trzeniu w środki produkcji, dla mło­
dzieży podejmującej prącę w przed­
siębiorstwach państwowych - znie­
sienie absurdalnych zasad wynagra­
dzania w okresie stażowym, znie­
sienie nie mniej absurdalnych ogra­
niczeń w awansowaniu itp. Moim 
zdaniem jest to podstawa, na któ­
rej powinniśmy budować dalszą po­
litykę. Ktoś może mi zarzucić, że 
sprowadza się to do przywilejów. 
Jest to kwestia wyboru. Mus.imy po· 
stawić na młodych, gdyż za 10 lat 
może się okazać, że nie ma komu 
pracować dla Polski. 

Wydaje mi się, że nasze łomżyń­
ski~ próby zyskały aprobatę Biura 
Połltycznego. Również nasz sposób 
podejścia do kampanii wyborczej 
utrzymany jest w tym nurcie my· 
ślenia. Stworzyliśmy możliwość nie­
skrępowanego wyłaniania kandyda­
tów na radnych. Po raz pierwszy w 
historii na listach wyborczych zna­
lażlo się tak wielu młodych; jeśli 
wygrają ~ybory - w WRN-ie mo· 
gą stanowić na wet 40 proc. składu 
Rady. Na 1825 mandatów do rad 
stopnia podstawowego - w 200 
przypadkach członkowie partii star· 
tować będą do rywalizacji o jeden 
mandat z bezparty jnymi· w 110 -
członkowie ZSL z be~party jnymi; 
nigdy wcześniej tego nie było. To 
otwarcie potwierdza nasze rzeczywi· 
ste chęci rozwijania demokracji. 

(Opr. mak) 

w nas _ęp ~Y'• 

numerze : 
[!] DZl.ECKO Z BLIZNĄ: Osiem 
razy wydano na niego wyrok 
śmierci. EJ DYLEMATY: Budo· 
wać szkoły czy wodociągił G 
WSZYSTKIE NASZE DZIENNE 
SPRAWY: Wszystko mu się po; 
kićkało i nie dość, że odwrócił 
budynek szczytem do południa, 
to na dodatek usytuował go 
na... studni głębinowej. · 
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Nowe kierunki kształcenia 
będą utworzone w niżei podanych szkołach 
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w roku szkolnym 19&8189 

POLICEALNE STUDIUM ZA \i'JO­
DOWE w Wysokiem Mazowieckiem 
(ul. Jagiellońska 4) - technologia 
żywności ze szczególnym uwzględnie­
niem przetwórstwa mleka (30 miejs.c). 

POLICEALNE STUDIUM ZAWO­
. DOWE w Łomży (w Zespole Szkół 

Zawodowych nr 2, ul. Plac Kościuszki 
3) -:-- geodezja (30 miejsc) . . 

TECHNIKUM MECHANICZNE w 
Szczuczyrtie (ul. Kilińskiego 31, przy 
szkole jest inten1at) - nap1·awa i eks­
ploatacja pojazdów samochodowych 
(30 miejsc). 

TECHNIKUM TELEKOMUNIKA-
-

CYJNE w Łomży (w Zespole Szkół 

Mechanicznych, ul. Senatorska 13) -

monter urządzeń telekomunikacyjnych 

(30 miejsc). 

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWO­
DOWA (w Zespole Szkół 1.iechanicz­

nycłi w Łomży, ul. Senatorska 13) -

aparatowy browa1·nictwa (30 miejsc). 

' 

I 

' 

SZK Ol Y WLOKIENNICZE 
· • Technikum Włókiennicze w Łomży (Zespół Szkół Za­

wodowych nr 2, ul. Plac Kościuszki 3) specjalność: tkactwo 
(30 miejsc). 

• Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Łomży (Zespół Szkół 
Zawodowych nr 2, ul. Plac Kościuszki 3) kształci w zawo­
dach: tkacz (90 miejsc). mechanik maszyn i urządzeń prze­
mysłowych (30 miejsc). 

• Przyzakładowa Zasadnicza Szkoła Zawodowa ZZPB w 
Zambrowie (ul. Wojska Polskiego 35} kształci w zawodach: 
tkacz (60 miejsc), operator maszyn przędzących bawełnę (60 
miejsc) i elektromechanik (30 miejsc). 

SZKOLY BUDOWLANE 
V Technikum Budowlane w Łomży (Zespół Szkół Zawo­

. dowych nr 2, ul. Plac Kościuszki 3), specjalność: budow­
nictwo (30 miejsc); 

V Przyzakładowa Zasadnicza Szkoła Zawodowa ŁPB w · 
Łomży kształci w zawodach: murarz (60 miejsc), technolog_ 
robót wykończeniowych w budownictwie (30 miejsc), tech­
nolog montażu w budownictwie (30 miejsc), mechanik ma· 
szyn budowlanych (30 miejsc), monter instalacji budowla­
nych (30 miejsc), elektromonter (66 1lUejsc) i· monter bu­
dowli 'Ziemnych (30 miejsc). 

V Zasadnicza Szkoła Z~wodowa w Zambrowie (ul. Wojska 
Polskiego 29), Wysokiem Mazowieckiem > Ciechano'\vcu 
kształci murarzy (w każdej szkole jest 30 miejsc). 

V Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Grajewie (ul. Stra­
żacka 2), specjalność: budownictwo (30 miejsc). 
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Przeciętny koszt ~organ;zmvania „ jednego dodatkowego m ieJsca . 
pr acy nie._ może p~·zekra-czać p1ęćdziesięci·okr.otnej wysokości. najniż­
szego wynagrodzenia zasadni-czego. Za śrOdlci PF AZ, przeZinaczone 
na organizację n owych m lejsc pracy, m.oina zakupić ·maszyny lub 
przekazać .je na wynag:roclzcnia dla osób zatrudnionych w dodaurn·­
wyeh miejscach pracy i na składki na ubezpieczenie społeczne za 
te osoby. · 

Zasiłki 

Z Pa11stwowego Funduszu Aktywizacji Zawodowej .przysługują 

zasiłki wychowawcze absplwentom szkół wyższych, które ze względu 
na ciążę lub wychowywanie dzieci do iat 4 n ie mogą . podjąć pracy 
zawodowej. Zasiłki„ te można pobierać przez -okres dwóch lat pozo­
st~wania bez pracy. . . 

Osobom bez pracy, zarejestrowan~m w , organie administracji, ·dla 
których hrak · jest .propozycji Żgodnej · z pos_iada.óym zawodęm (lub 
trzech propozycji odpow :ednich prac zast~p~ych, albo propozycji 
przygotowani.a .iawodowego), pr.zyshuuJ4ł Easiłki m tytqłu czasowe'• 
11ezosła~ania bez pracy. Osobom tym przysłu:uję równi~ż prawo po-

. b ierania dodatku pienit:żne~o w wysoko~ ZC1Sił.ku rodiinnego. 

~-rezeni·ujemy· ·'żakła~:y ·pr.acy J ' które _· wy- .·. 

raziły ćhęć·--.:ra·łrtldriienic;i : em-e·r~tąw,' · :r~n~i~ · · 
słów J · osóbju~- p~ąc&j~6.ych: - .. · 

. •. . . . ~ . . OsobÓm czarowó p-0zostaj~cym bez pracy . zasiłki pi:zyzn.ąją i w_y­
płaca·ją -ortany administi"acji. - Zasiłek nie · przyslu~uje w pr:zypaclku: 
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- poejf:cia za trudnieni4, · · .. 
. ~. . „ . • „ ,r ..... J „ .... „ , . ·' . „ •· ! 

· - nabycia UJ>l'awnicfr do z-a-Opatrzeni~ _em~rytalnego lub rentowego, 
. 

. - . nieprzybycia do· ·siedx~·by or:anu administracji w wyznaczonym 
ter ńl.iille, 

- ()drzucenie, bez uz~~adnionej przyc•yny propozycji pr~cy. do 
której CJsoba c~s-0wo pazo..staj~ca bez pracy ma .przy&_otowanie za­
wodowe lub odmowa trzech propozycji·· odpcnvl~dajch · pr~c zastęp­
czych~ albo propozycji p.rzygotowanfa z.awod<>Vv'ego, nie-zb~dnego do 
uzyskania pracy. 

·. 

Przygotowanie ·zawo~owe 

Osobom czasowo poz.ostającym bez pracy, które przyjęły propozy­
cję przygotowania zawodowego, ze środków PF AZ przysJuguj~ za­
siłki szkoleniowe .i zwrot kosztów zakwaterowania oraz przejazdón:. 

Prace interwencyjne 

Jeżeli w m iejscowych zakładach pracy nie ma możliwości za trud.: 
nienia OSÓb czasowo pózostających bez pracy, organ admin istraCJl 
może zorganizować tzw. prace interwencyjne. Mają one zawsze 
miejsce w uspołecznionych zakładach pracy. Osobom tam zatrudnio­
nym przysługuje wynagrodzenie odpowiadające kategorii zaszerego­
wania 1 stawce płac na danym stanowisku Oi'az dodatlci -i świadcze­
nia zgodne z obowiązującymi w zakładzie zasatlamL , 

Prace mterwencyjne mogą być finansowane ze środków PF AZ naj-
dłużej przez sześć miesięcy. 15 
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: . W okręgu wyborczyą:i nr 23"(gmina · Piątnica) o ·mandat 

do. Woj.ewódzkief Rady N~rodowej .z ramięn~a Zjednoczone­
[o St~onnktwa' '.Lud~wego · ubiegają się: .. Jan ·nownar, G~no-
, wefa Pa,vłowicz ·i Andrzej Szczepańczy~. Choć każdy z tr~j-. . 
~i kandydatów ąia za sobą nieco inną drog·ę życiową, dys-

. ponuje innym bagażem doświadczeń, wspólną ich cechą jest, 
: : przekonani~ o potrzebie pracy :Pro p:ub~ico ~ono. · Mandat 
zdobędzie tylko jeden; dwójka odpadnie. Przyżnajemy, że 

. . „ • 

po tozmo\vie z kandydatami ogarnęła nas rozterka: wszy-
scy według nas ·na równi zasługują na poparcie. Kogo wjr­

brać? Kogo skreślić? Rozs~rzygną o tym wyborcy z gminy 

Piątnica. 

- Reprezentuje P a n państwowy sek­
tor rolnictwa, który n ie cieszy się do­
brą opinią„. 

- Wlec.ze s.ię za nam1 ugoo w 
postaci obiegowych sądćJw o PGR­
-ach. W tej chwili większe~~ z tych 
sądów, na szczęście, ni~ jest ak­
tualna. 

- Czym warunki produkcji w PGR­
·acb różnią się od tych w gospodar­
stwach 'Indywidualnych? 

JAN DOWNAR, inżynier 
rolnik, lat 37, zastępca dy-· 
rektora Państwowego Go·s-·: 
podarstwa Rolnego w Ma-: 
rianowie. 

waniu różnych . przedsięwziięć, pako-· 
·nywaniu. przeszkód biurokratyoz­
nych, z-cloibywaniu środków. Nie po­
wiem, żebym. mi~~ same sukcesy. 

- Jaka jest Pańska największa klęska? 

- Myślałem, że uda mi się przed 
końcem ~a<lencji „załatwi~" wodo­
ciąg · dla Kalinowa. RoJnicy sarru 
chcieH dużo zainwestować: wybu-. 
dować hydrofornię, wykopać stud­
nię. Już niewiele brakowało, i eby 
im p oanóc; budowę umłesz.c.wru> na­
wet w planie GRN. Niestety, nie 
udaJo slię. 

- Czy wybierając Pana, dalej będą 

mogli liczyć, ~e poprze Pan ich sprawę? 

- Oczywiście. To byłby ·mój abo­
wiązek. Są też inne problemy, któ­
rym·i chciałbym się zająć. P rzede 
wszystkim bazą lokalową o3wtaty. 
W tej chwili żadna ze szkół w nr.i­
szej gminie {za wyją+Jkiem rvtaria­

. nowa) nie Il1a porządneg·::> boiska, 
nie mówiąc już o .salach gimna­
stycznych . W Piątnky powstał spo-

- W zasadzie są takte same. łeczny komitet budowy bo.iska szkoJ-

W GÓRĘ 
.DO PRZODU 

Ty!e sa.rp9 płacimy za środ!d pro­
dukcji, po takich samych ce.nach 
(urzędowych) sprzedajemy nasze 
pledy. P GR-y mają trochę lżej tyl- . 
ko w. zdobywaniu maszyn. N G i w 
kontaktach z różnymi urzędami , od 
Urzędu Gminy ~oczynając. 

- Co Pan ma n a myśli'? 

- Często mam okazję obserwo-
wać chłopów w urzędach. Na.pra­
wdę są bezr<idni. Nie znając zasad 
biurokracji, są skazani na widzimi- ' 
się urzędników. Czasem aż przykro 
patrzeć. Pod tym względem my ma-
my większą siłę · przebicia. · · -

' . 
- Będąc radnym Gminnej Rady N.a· 

rodowej w Piątnicy, _ za.\rnował się Pan 
Przede wszystkim sprawami rolników ln· 
dywidualnych. 

- Wolałbym , żeby Pani tak nie 
zawężała mojej działalności. Zajmo­
wałem się sprawami <;rod Jw:c:k a, w 
któr-ym dużo jest . do zrobi Pnła. V.J:=t ­
runki życia nie tylko w naszej gmi­
nie, ale na całej wsi łomżytd;;kiej, 
Pozostawiają wiele do życzęn:a Ze 
statystyk wynika, że ta w~e~ du?o 
Pracuje, by samodzielnie podciagnąć 
w górę poziom życia. V./ r•aszej 
gtninie jes t to ·szczególrue widorzne. 
Jako radny pomagałem w orgaruzo-

Rozmawiała 

nego, który postanowił do 1~30 r 

wyi;>osaży~ tę pląców~ę w porządny 
obiekt sp-0rtowy. Wiele prać wyko­
nanych zostarue w ··czynie · społecz­
nym, ale potrzebne też będzie 
wsparcie. Jeśli zóstanę -radnym, bę­
dę się też starał o i:ozbudowę tej 
szkoły. Na marginęsie chciałbym 
zasygnalizować problem, z którym 
borykają się wszyscy organizator zy 
czynów .fopołecznycą. Og~o,!l'lnie tru­
dno zdobyć dokumentację · p i-.:i-nowa­
nych obiektów. Wydaje m i się. że 
jakaś organizacja. wojewódzka, mo­
że to być nip. PRON lub inna. po­
winna zlecić i sfinansować wykon a­
nie kilku wariantów projektów n.aj- • 
potrzebnych na wsi obiektów (np. 
szkół, ·boisk, ośrodków zdrowia. 
sklepów itp.), i udostępniać je bez­
płatnie społecznym kom itetom. By­
łoby to wielkim udogodnieniem 
dla wiejskich działaczy. 

- Na co jeszcze mogą łiC'Zyć Patiscy 
wyborcy? 

- Ze w Wojewódzkiej Radz.ie 
Na.rodowej nie będę statystą. Uczu­
ciowo i zaw odowo związany jestem 
z wsią. Wszystko, co będzie 1 koczyst­
ne dla wsi i rolnictwa, uzyska moje 
poparcie; wszystko, co niekorzystne, · 
spotka się ze sprzeciwem. 

MARIA KACZYŃSKA 

GENOWEFA PAWŁO-

WICZ, g~ówna księgowa ze 
Stacji Hodowli i Unasiennia­
nia Zwierząt w Piątnicy. 

- Mieszka P ani w Piątnicy od nie­
dawna. Co Panią skłoniło do ubiegania 
się o mandat .r adnej WRN-u? 

- Mówiąc zupełnie szczerze; 
chęć wyjścia z pewnej izolacji, w 
której się tu znalazłam Dzieci pod­
rosły i stwierdziłam, że mam trochę 
czasu, który mogłabYJ11 poświęcić 
innym. A w moim · wieku trudniej 
nawiązuje się nowe k ontakty, zna­
jomości. Zresztą, samo życie towa­
rzyskie, podobnie jak praca z.awo9o­
wa, nie wystarczyłyby mi. ·°'dy 
Gminny Komii.tet ZSL wysunął mo­
ją kandydaturę, zgodziiłem się, -ale 
teraz ogarnęły mnie wątpliwości. 

- Jakiego rodzaju? 

- Obawiam się,_ żę nie podołam · ·~ . 

Cl.l\G.łłlE MłłlE DO ·LUDZI 
obowiązkom. Społeczny mandat to 
poważna sprawa, a < ja nie mam żad-„ 
nego doświadczenia. 

- Ale chęci Pani n~e brakuje! 

- Widzę kilka ~roblemów, które 
należałoby rozwiązać. Jestem wy­
czulona na kobiece sprawy. Podzi­
wiam siłę i wytrwałość kob.iet wiej­
skich, które oprócz tego, że pracują 
na polu, muszą jeszcze prowadzić 
dom, zaj.mować się dzliećµiii. Więk­
szość nie ma eleinentar.nych udo­
godruień w gospodarstwie domowym , 
takkh jak pieżąca woda i kana1i­
z.a-cja, nie n)ówiąc już o wyp-osaże­
ruiu kuchni w gaz, zamrażarkę, 
pralkę automatyczną. Trzeba ty1m 
kobietom po1mó-c za wszelką cenę, 
zakładając wodociągi, otwierając 
punkty usługowe, które odciążą je 
od różnych prac domowych, popra­
wiając komunikację. opiekę nad 
dziećJni w szkołach, służbę zdro­
wia itp. Nie wiem, . jak to zrobić . 
Chciałabym spróbować poszukać 
sp.osoibów. 

Niepokod mnie też dewaistacja 
środoiwiska · naturalnego. R.zękii 
brudne, wszędzie pełno śmifocii. · 
Myślę, że należy się tym zająć na-

prawdę powa~e i uregulować 
sprawy raz na zawsze. Przynajmniej 
jeśli chodzi o śmieci. Nie wierzę, 

· żeby : komukolwiek sprawiał<> przy­
jemność wyrzucanie ukradkiem bru­
dów w jakimś lesie czy na polu są­
siada. Po prostu nie ma wysyp~k 
śmieci, Illie ma służb, k tóre zajmo­
wałyby Slię poWaime utylizacją od­
padków, i dla tego jest tak\ j.aik jest. 

- Jak P ani widzi.,. P~tnieę okiem 
przybysza z zewnątrz? 

- Pochp.dzę z okolic Bielska Pod­
lasikiego. ehoć to niedaleko od Łom­
ży, róż..ruce w mentalności ludzi są 
ogromne. Tutaj sposób myślenia i 
stosunek do wielu spraw określany 
jest przez dolara. Jestem zaskoczona 
skalą tego zjawiska. W moim naj­
bliższym otoczeniu 1udzie dzielą się 
na tych, którzy byli w USA i na 
tych, którzy się tam wybierają. Ci, 
którzy wrócili z dolarami, przenieśli 
się w inny wymiar, interesuje ich 
gtównie zdobywanie dóbr konsurhp­
cyjnych; ci, którzy , sią tam wybiera­
ją, żyją z dnia na dzień, w zawde­
szeniu, w oczekiwaniu; rui? angażu­
ją. S'ię w pracę, , nie interesują 
sprawa.mi społ&z.nymi. To smutne. 

Cl +RF6Mttdrił* A4W 

ANDRZEJ SZCZEPAŃ­
CZYK, lat 27, rolnik z Rząd­
ko\va, absolwent Technikum 
Rolniczego \ V l\IJarianowie. 

dzie odważni, przedsiębiv.1· :.zy i pra­
cowici będą mieli możli wo-śl wybi­
cia się. 

- Póki co mamy na wsi kolejną falę 

znlechęcenJa po ostatnich podwyżkach 

cen środków produkcji. 

- Właśnie. Rolnicy myślą ko,1-
kretnie. Jeśli w tej chwili większość 
maszyn pozostaje poza zasięgiem 
ich możliwości finansowych (inna 
sprawa, że tych maszyn po prostu 
nłe ma na rynku), jeśli brakuje ma­
teriałów budowlanych, nawozów, 
węgla, oleju napędowego, to nie 
trafiają im do przekonania speku­
lacje, że dziś jest źle dlatego żeby 

WIERZĘ W ROLNICTWO 
- J a k to się stało. że Pan, urodzon y 

w Szczecinie, został r olnikiem w Łom­

żyńskiem? 

- W dzieciństwie przyjeżdżałem 
tu na wakacje do dziadków, poma­
gałem im. Polubiłem tę pracę i po­
stanowiłem prze.iąć gospodarstwo 
Samodzielnie gospo<laruję już dzie­
siąty r ok 

- Z jakim sku tkiem? 

- Ciągle jeszcze jesteśmv na do-
robku. NaJpierw budow 1ł~'-m dom 
tylko przy pomocy o jca; teraz ob o­
rę ze stodo łą. Potem przyjdzie i·rnl~ j 

na zakup maszyn, bo jak d<Yc4 ·l 
stać mnie było tylko na ciągnik. I 
3 miliony d ługu w banku. 

- Nie obawia się Pan o puyszłość? 

- Nie. Wierzę w r olnictwo, choć 
warunki produkcyjne ostatnio bar­
dzo się pogorszyły. Gdy kilka lat 
temu budowaliśmy dom, wszelku: 
wydatki, związane z budową, pokry­
wałem z bieżących zysków z gospo­
darstwa; na wydatk i, które ponio­
słem w tym roku, musiałbym ciułać 
zyski z trzech lat. 

- J a k więc ma Pan zamiar „wyjść na 
swoje"? 

- Wierzę w rozsądek tych, któ­
rzy decydują o polityce rolne j; n.ie 
można podcinać skrzydeł rolnictwu, 
bo skutki będą nieoblic·z.aln~. JE: ­
stem przekonany, że wkrótce nadej­
dą lepsze czasy, nie ty'!.kn w 10! ­

nictwie, leps7je w tym sensie. ±e lu · 

za parę lat było lepiej. Obawiain 
się, że jest to b ardzo zły czas dla 
naszej demokracji 

- Jednak Pana to nie zniechęciło? 

- Nie, gdyż przekonałem się, że 
Rada Narodowa n ap r a w d ę ma 
pewien wpływ na bieg spraw w 
gminiie, a wsz)Cstko wskazuje ua to 
że będzie miała Jeszcze więks"-y oo 
uzyskaniu prawa tworzenia-~11 "'t.ls­
nych dochodów. Prob1em w tym że­
by odpowiednio wykorzystać d h 
dobra środowiska wszystkie mczli­
wości. Dla mnie wzorem radnego 
jest nasz przewodniczący - p an 
Zenon Siudakiewicz. Trudno wprost 
uwierzyć, że ten czhwiek tyle swo­
jego czasu i energii poś'."-rię·r::~ spr;i­
wom publicznym Ale dzięk i niemu 
udało się w naszej gminie wiele 
zbudować. 

- Kandyduje Pan do Wojewódzkiej 
Rady Na rode>wej . a więc o szczebel 
wyżej. J ak Pan wyobraża sobie pra­
wowanie tego mandatu? 

- Myślę , że 1eśh zostanę wybra­
ny, musi minąć trochę czasu, zanim 
poznam wszystkif' zasady, rządzące 

pracą WRN-u. Organ ten a: jmuje 
się całym w oje\VÓd ltwem. n wi~c 

muszę nauczyć się my~leć szerzej· 
wyważać rac je, obliczać kor7.yści 
Nie zrezygnuję jednak z zabiega­
nia o pieniądze dla naszej grniny, 
na nasze budowy Powiem otwarcie· 
będzi.e to moim głównym c.elem. 
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CIĄG DALSZ Y ZE STR. 1 

„Poeta cierpi za miliony 
Od 8-m.ej do 10-tej 
Okolo 11.30 zaczyna odczuu;ać 
Parcie na pęcherz, wstaje, 

· wychodzi 
Ro:::pina rozporek, zapina 

rozporek i apiać 
Cierpi za miliony." 

Potem deklamatorzy odczuli par­
cie zupełnie niefizjologicznie. Na 
świecie nazwano to rewolucją stu­
dencką 1968, w Polsce - próbą 
rewizjonistycznego zamachu stanu, 
w której udział wzięły ,,elementy 
chuligal1skie". 

W następnej dekadzie powiało 
Europą. Ewa D., po emisji seria­
lu „Chłopi", napisała list do mło­
dzieżowego tygodnika, w którym 
wyznała, iż n1a lat dziewietnaście . ' od roku żyje z żonatym mężczyzną 
jest jej z tym dobrze i wsz:rstk~ 
ma w nosie. Europejskość życia 
seksualnego Ewy polegała na tym. 
że pod listem prowokacyjnie pod-

I 

pisała się pe1nym. imieniem i naz-
~ wiskiem 01·az · podałą. J~oklapny ad­
res: nieduża wieś koło miasteczka. 
Grupowe wystąpienia publiczne 
mlodych w tym okresie n ie wyma­
galy już ani poświęcenia Korze­
niewskiego, aUi intelektualnego p od­
niecenia marcowych 1968. Byly 
krótkie i proste. :,Młodziei-Par­
tJ~ ", „Partia-Młodzież". 

W 1988 roku Jurek„ uczeń t rze­
ciej klasy Zespołu Szkól Drzewnych 

. w Lomży, odcina się ·od pr4esz!oś_-
ci. Nie chcialby do nikogo prze-
-mawiać, nikt by. nie uwierzyl, gdyż 
ludzi« za wiel e razy byli nabięrani._ 
Jego kolega Jacek swą niechęć u­
zasadnia zna<;znie konkretniej, każ­
d1J mój zarzut, zwłaszcza dotyczą­
cy reformy, zosta!b11 i tak obala­
ny prze.-z Jerzego Urbana. Damian 
ma natomiast opory szczerego <le-

i mokruty: nie chcę wypowiadać się 
w sprawie narodu. Decyzje o nim 
powinny być konsultowane. Jedno-
stka n ie może narzucać kra.jowi 
swego widzimisię. Danka, studentka 
Studium Nauczycielskiego, jeżeli 
już, to · zapytałaby rządzących : 
Jak można bylo doprowadzić kraj 
do tak miliardowych zadlużeń? Dla­
czego placi się nie za uczciwą pra-
cę, tylko - za znajomości? Bożena 
również studentka, gdyby 1nogła, 
chciałaby zaapelować: ludzie na 
g6rze, gdy coś robicie, pomyślcie 
o tych na dole. 
Przyszłe nauczycielki i przyszli 

rzemieślnicy miel-iby do powie­
dzenia nie tylko rządzącym. Beata 
dodaje rodakom otuchy: więcej 
wiary w siebie, nie oglądajmy sit{ 
za innych! Barbara f0rmuluje swe 
stanowisko krótko i poprawnie: do 
pracy rodacy! Andrzej to samo, 
lecz swojsko: lud.zie weź ta się do 
roboty. 

Wszelkie gadanie o nieskutecz­
ności nachalnej propagandy zdaje 
się pryskać, lecz nie na długo. Za­
równo bowiem Barbara i Andrzej 
oraz ich koleżanki i koledzy (45 
gardeł) gremialnie oświadc:lają: 

Nie wierzę w słotva 
z programy pada1ące 

z wysokzch trybun 

Danka puentuje tę zbiorową ne­
gację: gdyby wszystko bylo tak 
pU:knie jak mówią, to Polska nie 
bylaby w takim stanie. Damian, je­
den z nielicznych, który nie zdoby­
wa się na zdecydowane „nie", za:. 
znacza, że jeśli są momenty, iż wie­
rzy, musi być nastrojony na wiel­
ki optymizm. 

Nic nie rodzi się z pr6żni. żród- . 
to nieufności tkwi w rzeczywistości, 
w której wypadlo nam żyć. A tu 
niewielu zdobywa się na filozoficz-

ne podejście Agnieszki: na pewno 
nie jest to rzeczywistość uatana 
różami, ale też i nie samyn~i koi­
cami. Katarzyna widzi wokól siebie 
tylko wielld bałagan, w którym 
każdy szuka sobie jakiegoś miejsca. 

1 Waldek jest jeszcze bardziej zwięzły 
i dosadny. Dnó. Darka stać na dy­
stans nie jest to rzeczywistość. w 
jakiej chciałbym żyć, ale ta, w 
której żyję, jest lepsza od tej z lat 
pięćdziesiątych. 

Młodzi, choć wjdzą czarno, wcale 
n :e obstalowują żalobnych gan1i-
turków. Turecki dżins, subteln\· 
makijaż. I jednak luz, i jednak 
u 'miech, niekiedy ironiczny. Chłop­
cy z „Drzewnej" w ten posób wyj­
mują czasami drzazgę z rzeczywi ~ ­
tości w swym kabarecie „Drzazga": 
„A w ogóle finansowo też mi si~ 
poprawiło. Kiedyś jak szedłem po 
zakupy, to brałem 20 złotych, a te­
raz biorę 1000. Jesteśmy narod~m 
matematyków. U nas każdy liczy -
jeden na drugiego. Ale co to j::l 
c~1ciałem? Acha, o Władziu. Do 
\Vładzia przyjechał szwagier z A-

Zart tynfem, może dę zi:ymać,~ 
czego chcą, lecz byłoby to l:>ez seh·­
su. Zwłaszcza że nieufaość do de­
klaracji władzy, szaro-czarny ogląd 
rzeczywistości wiąże się z niewiarą, 
iż sytuacja w Polsce może się w 
naj bliższym czasie zmienić n.a lep-
sze. Ze tak będzie, wierzą tylko 
Maria, Barbara, Mar :usz i Aśka. 
Ale Aśka od razu dodaje : wier.zę, 
gdyż tak mrzie nauczono wierzyć, 
c.zekać i żyć, może j ,u,tro bt?dzie 
lepiej. 

Robert stawia warunek: jeżeli 
nadal nie będzie się docenlo.ć ludzi 
za ich pomysły, .inicjatuwę, r zut-
kośćJ to myślę, że Polska nie tak 
prędko wróci do świetności . 
Podobnie Danka: jeżeli b<;dzie się 

111ądrzej dobie1 ac; ludzi, 
lłtórzy llierUJ<'l innymz. 

Z docenianiem i doborem bywa 
różnie. Pan Andrzej, b ohatec ka­
baretu Zespołu Szkół Rolniczych w 
Krzyżewie „Pod Snopem", wie o 

PROBLEMY MŁODYCH - ZAPROSZENIE DO DYSKUSJI 

I 
, I 

\ 
'~ . .„ -

.' . 

meryld z wizytą i dolarami. To 
Władzio woził go przez cały dzi "ń 
po stolicy. Pytam go więc : «Co 
ty go tak obskakujesz? Imponuje 
ci, że ma obce waluty? U nas 
przed pierwszym złotówka też staje 
się walutą obcą». To na to Władzio 
zacytował mi słowa poety: · „Nigdy 
mi, kto majętny, nie był obojętny". 
O, Władziu zawsze ubóstwiał 
poezję. Trudno, ubóstwo nie hańbi. 
Ale spoleczeństwo u n as myśli 
realistycznie. Kudy im tam w gło­
wie poezja. Ale nie łudźmy się, że 
gdzie indziej jr.~st lepiej, bo wszę­
dzie dobrze, gdzie nas nie ma. A 
ponieważ ·my jesteśmy wszędzie -
to gdzie może być dobrze. Tylko u 
nas, w klubie seµiora przy n aszej 
szkole."· 

·- -"':-'.-.:.-

tym nnjl epiej: „By km, a jakże, 
komendantem straży i innych po­
sterunków, znam życie od podszew-
ki, a teraz wygrałem konkurs 
na dyrektora kabaretu. W l a dz e 
stwierdzi I i, że do tego nadaję 
się najlepiej". 

Niewiara w poczynania pokole­
nia ojców wcale n ie wyprzedza 
niewiary we własne siły. Maria 
jest wręcz bezradna: moje pokole­
nie nie jest w stanie dokonać istot­
nych zmian, ponieważ nie jesteśmy 
przygotowani. Bożena uważa, że 
byloby to możliwe, gclyby mlodych 
l udzi częściej dopuszczano do glosu. 
Ani w jej koleżankach, ani w ko­
legach Andrzeja nie można się do­
szukać iskry pokoleniowego buntu, 
Warszawie, nawet w Moskwie. Nie 

chęci walki ze „starymi". Jedynie 
Waldek, który również nie wierzy 
w swoje pokolenie, krzvezy: to oni 
nas tak wychowali. Ale i on wkrót~ 
ce mówi pas. Na pytnnie, czy wi­
dzi się w. przysriośc:i w roli dzia~ 
lacza politycznego, spc.1ccznego lub 
gospodarczego, zdecydovnmle odpo­
wiada: nie. Za n im trzy czwarte 
klasy. Obok - pol1J\V._t przyjació­
łek Danki, która dodaje: nie, bo 
nie moglabym, być nieu .... ~:;ciwa. Za 
dużo w tym obludy, widzi Anna. 
Kaśka p:Atrzy przez pryzmat obo­
wiązku, będąc nauczycielką nie mo­
gę być obojętna na te sprawy. 

Waldek, Barbara, Kaśka nie ma­
ją w tej mierze żnclnego wzorca. 
Andrzej na pytanie, kto jest dla 
nie~o największym au torytcte1n, od­
powiada pytaniem 

fJ d ue ]<1.<; l e sc1e, 
ćlUf OJ !;fety? 

Sq. Dla większóśd klasy Andrze­
ja i roku Kaśki daleko : w Uzymie, 

l(westi0;11'9waną palm~ pierwszei1-
·s1rwa dżierży jednak J an Paweł u: 
Dla Danki jest on przede wszystkim , 
.czlowiekiem pr awdy. Hanka ceni· 
go za życzliwość. Agnieszka za bez­
stronność, pragnienie zgody i bra­
terstwa świata. 
Wokół siebie młodzi nie widzą 

nikogo godnego naśladowania 
: wr~cz dysonansem brzrni wyzna­
nie Szymońa dla. mnie a.utoiytetem 
są prof esoT9wie: Ciborov.,>s :ci, Nie­
dzielski-, Pietrz1)kowsl.:.a; oraz Ewy, 
któr a wymienia S\Vą \X.1ychowawczy­
nię, mgr Czarnecką. 

Dla dziesiędu, spośród dwu<lz;ie­
stu siedmiu chłopców ze sz!·";:oly 
drzewnej, n ie istnieje żaden auto­
rytet. Ani daleko, ani bJ tsko ! 

Zygmunt Korzeniewski prngnąl 
zaorać ugory ziem odzyskanych. 
Był to problem jego pok0lenia. Ale 
w apelu, który skierował do kole­
gów, nie chodziło tylko o hektary. 
Rzucił wezwanie do wspólnej, bez­
inter;esownej pracy dla dobra kraju. 
żarliwie wspiernl id0 Q, w · którą u­
wierzyl. W 35 lat później Wojtek 
z brutalną szczcrosc1<1 oskarża: 
cechą charak.tery:;tyczną ' nas.zego 
ustroju jest b i eda. 

Nie ( Jzodzz 
o pusly garnelz 

połatane spodnie, dziurawe buty. 
\V spiera go Aśka : Polska jest ma­
la, ale p rzecie.i nie powinno to 
znaczyć, że zawsze ma być ostatnia. 
Aśkę uściśla Piotr w ogonie Euro­
py. 
Podrażnione ambicje narodowe 

nie przesłaniają jed.aak codziennoś­
ci. Za najważniejszy problem swo­
jego pokolenria i Wojtek, i Aśka, . i 
Piotr, i czterdziestu ich rówieśni­
ków uważa zdobycie mieszkania. W 
tym zgodnym chórze niknie glns 
Danki: doszukać się sprairiedli­
wości. 

Przyszli rolnicy z kab8rctu „Pod 
Snopem", nie troszcz1c się o fak-
tograficzną dokładność kpią: . 

„Patrz pan i słuchaj : FrancJa 
pożyczyła Niemcom, Niemcy 
ZSRR, ZSRR - Stanom Zicxboczo­
nym, USA - Włochom. Wlochy 
Niemcom, Niemcy - Francji. 

- To g.dzie są te pieniądze. 
Teoretycznie wychodzi, że o 

nas. 
- U nas? 
- Tak, bo myśmy nikomu nie 

pożyczali." 
Przyszłe nauczycielki i przyszli 

drzewiarze za problem nr l. Polski 
uważają jednak kry.zys. 

Traktorzysta Korzeniewski · . w 
1954 roku deklarował: „Nie zawio­
dę zaufania". Debiutanci z 1988 ro­
ku wołają: dość pustych slów ! 

WŁADYSŁAW TOCKI 
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Częste przerwy w dopływie prą­
du do mieszkań, spowodowane a­
wariami sieci, są sygnałem poważ­
nych problemów, z jakimi od dłuż­
szego czasu boryka się łomżyńska 
energetyka. Miasto zasilane jest w 
energię elektryczną z dwóch tzw. 
głównych punktów zasilania. Jeden 
- zlokalizowany przy ul. Swier­
czewskiego powstał w roku 
1953; jest stary i wyeksploatowany, 
już dawno· powinien zostać podda­
ny kapitalnemu remontowi. Drugi 
- przy ul. Wojska Polskiego -
wzniesiony w latach siedemdziesią­
tych, wykorzystuje zaledwie 60 proc. 
mocy; brakuje w nim wyjść kab­
lowych do centrum miasta. 

NIEMOC 

~cale osiedle Południe (ok. 30 tys. 
mieszkańców) „ wisi" na starym -
GPZ-ie. Co roku przybywa tam ok. 
500 mieszkań, wyposażonych w , 

I kuchnie elektryczne. Przybywają 
nowe stacje, linie; rośnie obci~e­
nie urządzeń, a wraz '1 nim - czę-
stotliwość a\varii. Niektóre bloki 
na Południu nie posiadają d\vu-
stronnego zasilania, co w przypad­
ku awarii szczególnie boleśnie od­
czuwają ich mieszkańcy. Również 
zła sytuacja jest w centrum (rejon 
Starego Miasta) i w osiedlach jed­
no.rodzinnych. Tn ró\vnież przecią­
żenie linii energetycznych jest przy..­
czyną częstych awarii. Pewną po­
prawę można byłoby osiągnąć, wy­
korzystując przymusową rezerwę 
mocy w GPZ-2. 

Zdaniem facho·wcó iv w tej cbwlli 
obciążenie_ istniejących urządzeń e­
nergetycznych o iągnęło swój -punkt 
krytyczny i dalsze podłączanie no­
wych odbiorców może spowodować 
awarię o n_ieobliczalnych konsek­
wencjach. Konieczna jest budowa 
trzeciego glówncg.o punktu zasila-\ 
nia, remont GPZ-u przy ul. Swier­
CZC\Yskiego ... i v1rybudowanie nowych 
wyjść kablowych z „d,,·ójki". In­
westycje te pochlonęlyby ok. 1,5 
mld zł. Ani energetyka, ani budżet 
terenowy, nie posiadają ta.kich 
środków. Łomżyński Rejon Energe-· 
tyczny \ VY tąpił z propozycją zebra­
nia fundttSzy na budo-\'Vę wyjść 
kablowych z „dwójki" (ok. 80 mln 
zł) od miejscowych zakładów ptacy. 
\Vbrew wcześniej zym deklaracjom, 
kontrahenci n ie kwapią się do wy­
kładania · zakładowych pieniędzy; 
dotychczas udało się zebrać nieco 
ponad l<l mln zł. Przygotowania 
budowy GPZ-3 i remontu GPZ-1, 
z powodu braku pieniędzy, toczą się 
w ślamazarnym tempie. Czy grozi 
nam reglamentacja prądu? 

lmak.) 

J eszcze nie uległ naporowi bloków gadk brzozówy, stojący ongiś 
wśród zbóż przy drodze do Zawad, dziś przy osiedlu Południe. 
\V tej 'okolicy jedno z niewielu miejsc, gdzie można swobodnie 
odetchnąć. Czy przetrwa? 

BOLESŁA'V DEPTULA 

O ośmiu latach w ła'\vce i co- z tego wynikło - z Agnie-
, szką Alińską, absolwentką „ trójki" rozmawia Gabriela 
Szczesna. „ 

. -

ZEGNAJ 
PC ST ·o KO! 

GABRIELA SZCZĘ NA: - Czy wiesz, 
że Twoją zkolę młeszkaf\cy Łomży u ­
wazaJą za wJ;)ęgarnię narkomanów, 
złod ziei i w ogóle epH:entrum „trójkąta 

bermullzkiego"? Czy Cj nie wstycl ? 

AGNrESZKA ALINSKA: - To 
jest moja szkola i zawsze będzę ją 
dobrze wspominać, a wstydzić się 
powinni dorośli, którzy nie potrafią 
poradzić sobie z wlasnymi dziećmi. 
Zwalili swoje obowiązki na szkolę 
i żądaJą, żeby ta zamieniła icn 
dzieci w chodzące ideały. To bar­
d~o tatwe, ale nieuczciwe. 

- Mówisz, jakbyś b )'la nauczycielką, 

ttie uczennicą. 
- Potrafię patrzeć j wyciągać· 

wnioski. Cho(:by nauczyciele sta-
. nęli na ~łowie , nic nie poraclzą, jeś­
li uczniowie będą demoralizowani 
w domu. Zresztą czy w innych 
<:;zkoł.ach S<l same ideały? B:udzo w 
tD wątpiQ. 

- Czemu wo-bee tego służyło to sie­
dzenie w ławce przez osiem lat? 

- Uś.wiadornien:iu nam. że d oro-

. 
.sle życie sklada się z samych 0bo­
wiązków, a czło·wiek ma charakter, 
intelekt i osąbowość, które może 
kształtować zgodnie ze swoją wolą. 

- Czy Jesteś zadowolona z efektów tej 
edukacji? 

- W zasadzie tak, choć mogłoby 
być lepiej. ·wiele cennego czasu tra­
cq nauczyciele z powodu przełado­
wanych programów p1·zedm!otowych; 
mogliby go poświęcić na indy\vidu­
alną pracę z uczniem, na u$wiada­
mianie uczniowi jego zdolności, po­
moc w sprecyzowaniu zainteresowań. 

- Co b ędziesr, wic;pominać? 

- Na pewno naszą wychowaw-
czynię, panią Grażynę Sajczyk, któ­
ra potrafiła być prawdziwym przy­
jacielem swoich uczniów. 

- Jako laureatka olimpiady możesz 

~ię już uważać za uczennicę Liceum. o 
jakim zawodzie 010..rzysz'! 

- Jeszcze nie jestem pewna. -Do­
brze mi idzie i z fizyki, i z mate­
matyki, więc . w grę wchodzi poli­
technika lub medycyna. 

" •. 4 
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·suKIETEI~~: ... 
Restauracja o takiej nazwie istn1ąłll 

w Łomży przy ul. 3 Ma,ia (obecnie l 
Maja) do lat pięćdziesiątycłl. Jej wlaś-

· ciciel. Stanisław Kozielski. zaczął w 
niej pracować jeszcze=._Przed we>jną. Ko­
zielscy os1ed1l .w Łamzy w łatach dwu­
dziestycJ1; przedtem związani z t.odz.ią, · 
gd1.ie jeden z czfonków rodziny -- Wła- · 
dyśław - był załoo~clelEm. gazety „G.ł<?S 
R!)hot[i.iczy". "(ylc zapafni~tał ~ · p.rz~a- • 
zów rod zinnych pan Andrzej · Zall;ISk';l, ~ 
u.c;zęstnik wystawy ,.Dom~·e a rch111um-:• '. 
w Muzeum OkT<:gow-ym w Łomży. · 

. BOLE~ŁAW DEPTUŁA 

St ODKIE 2VCIE 

magiste • • • n1ancze 
Nareszcie wiosna, slońce, zieleń, 

kwiatuszki? 1.udziom w ogródkach 
wschodzi marchewka; słowem 
wszystko zgodn e z zegarem przyro­
dy. Kiedy obserwowalam sąsiada, 
który z determinacją pozbawiał 
wody lokatorów z górnych pięter, 
wylewając ją szlauchem na pie­
truszkę, przypomniała. mi się moja 
przyjaciółka Zosia. i jej przyrodni-
czo-wychowawcze problemy. W/ 
·styczniu wpaclla do mnie z by.ł 
kiem szaleństwa w oku i okr 
kiem: „Ratunku!". Posadzilam i , 
w fotelu, cierpliwie wysluchala -
Zosia. jest magistrem wychowan 
przedszkolnego, czy'li najbardzieJ 
kompetentną osobą w kwestiach 
niańczenia. Patrzcie, 1 jak to czasy 
się zmieniają! Kiedyś dzieci z dwo-
ru niańczyły dziewczyny z ludu. 
Teraz ludowy przyrost naturalny 
niańczyp mogą wylqcz11-ie magistro­
wie. Zosia wychowuje więc młode 
pokolenie, podpierając się 1net_oda­
mi naukowymi. I to jest źródłem 
jej stresów. 

W ~tyczniu moja magister po-
winna nauczyć dzieci, jak wygląda 
zima i do czego służy. Tymczasem 
bylo wiosennie. - Wytlumacz dzie­
ciom, że przyroda sfiksowała - za­
proponowalam. - Nie mogę 
ję1(,nęla - tego nie ma w progra-
1nie. W programie stoi, że jaTc jest 
styczeń, to musi być zima. - W 
kwietniu Zośka wpadła do mnie 
ponownie. - ..Masz nateszcie zimę 
- przywitalam ją _radośnie. Byla 
załamana: - Nie ma się z czego 
cteszyć. Teraz jest wiosna i w pro­
gramie mam bajkę o balwanku, 
Tctóry poĘzędl do morza. - Zdener­
wowalam się: - Wytłumacz smar­
kaczom, że na tym świecie nigdy 
nie jest tak, jak trzeba, bo tym na 
górze wszystko się plącze! - Nie 
rnogę, nie ma w programie - jęk­
nęła i tr::asnęla drzwiami. 
Pochodzę z pokolenia wychowa­

nego prze.z matki bez matury i wy­
tycznych z ministerstwa. Nie je­
stem odpowiednio zaprogramowana, 
co widać golym okie1n. Cale nioje 
pokolenie robi to, co robi. Jak za 
dwadzieścia parę lat urządzą nam 
świat clz isiejs.ze p1·zeds.zkolaki? 

OSA . 

Z PRZESZŁOŚCI 

.STARE ~OLNO 
Początków dzisiejszego Kolna na­

leży szukać na rozległej wydmie 
nad Pisą, pomiędzy wsia1ni Ważki 
i Górszczyzna, gdzie w XI wieku 
wybudowano gród. Pisa była wów­
czas ruchliwym szlakiem wodnym, 
łącz<1cym pruskie plemiona Galin­
dów z Mazowszern. Gród Kolno 
roz,~ijal się szczególnie dynamicznie 
w XIV wicku. k !edy to wybudowa­
no tam. kościół. Często przebywał 
tu książę Janusz I Starszy; w czerw­
cu 1423 roku nadal mu prawa miej­
skie. 

Z dotychczasowych, powierzchow­
nych badań archeologicznych wy­
nika, że był to największy gród 
nad Pisą. Na północ od niego, w 
miejscu zwanym dziś Smierciową 
Górą (przy d rodze Kozioł-Wincen­
ta), -był mały gródek strażniczy, w 
kierunku zaś południowym (we wsi 
Gietki) - ·podobny do niego gródek, 
również o charakterze strażniczym . 
Archeolodzy. po przeprowadzeniu 
szczegółowych badań, z pewnością 
uzupełniliby te: prehistoryczną .,ur­
banistykę': o nowe obiekty. 

Kolno na obecne miejsce prze-
niosło się (zabierając ze sobą pra­
wa miejskie) znad P isy w latach 
czterdziestych XV wieku. Dawna 
droga wodna Pisą stracila na zna,.. 
czeniu na r zecz drogi iądowej, a 
taka prowadziła przez teren nowe­
go .miasta. Obok, nad Łabnianką. 
gdzie bobry do dziś mają swoje że­
remia, był dworek myśliwski ksia­
żąt mazo\vieckich. Tutaj też - jako 
miasto przygraniczne - Kolno zys­
kało nowe możliwości rozwoju 
wzbogacając si~ na handlu i komo~ 
rze celnej. NiesteJ;y ~ bliskość gra­
nicy · miała też swoje złe · strony. 
Mi~sto wielokrotnie było najeżdża­
ne 1 palone przez Krzyżaków Szv..Te­
dów, 'Niemców. llosjan a mn~ret Ta­
tarów. Ci~gle jednak 'podrlosilo się 
z pop1olów. ,Yako ie głównym bu­
dulcem było drevnio - tcin1iątek 
·po minionych wiekach zostało nie-

wiele. I CZESŁ~w BRODZICKI 

5 
KONTAKTY 
1988-06-12 



6 
KONł . ... t 

1988-06-12 

Tu się pali. W p iecu wrzutowyin, 
typu 1{RK, ponad dwieście stopni 
Celsjusza, w h~li - b yw a, że i 
czterdzieści. Do te go jeszcze - skoro 
świt - codzienna gorączka przygo­
towyW'gnia d ~ o.d9r::J.wy żukó.w za­
ładowanych ch1ebern nas;t.yill po­
wszednilll. 

-
Na środku hali zakurzony i za- (popękanych i brudnych> nadaje się 

mączony niesprawny zestaw dzielą- tylko na złom. 
co-formujący do chleba. Gdyby 
działał, przy pełnej obsadzie, można 
by wydusić z piekarni 5-6 ton pie­
czywa (taka jest jej teoretyczna 
zdolność). Dzisiaj, przy technologii 
po części manufakturowej - zaled­
wie 3 z pracy dwóch zmian. Edward 
Dacz twierdzi, że urządzenie nie­
sprawne jest od tygodnia, w co in­
spektorzy - zaglądając w każdą 
szpa1-ę zestawu - uwierzyć jakoś 
nie mogą (Ich podejrzenia potwier­
dzają Wpisy w książce kontroli z 
ubiegłego roku, do której później 
zajrzą). 

Kierownik podaje ,,obiektywną" 
przyczynę wykluczenia zestawu z 
pracy: brak konserwatora takiego, 
co to się zna, a nie rozgrzebie i 
potem nie wie. co do czego ma być. 

Popękana posadzka utrudnia prze­
suwanie metalowych dzież. 

- Czy sanepid nic d o was nie 
ma? - chce wiedzieć inspektor. 

- Różnie - pada odpowiedź. 

Tymczasem . wózki lapełniają się 
owocem trudu rannej zmiany. Ro­
gale i chleb już na oko wypadają 
lepiej niż te z nocy 

- No, co tu dużo mówić? · Każda 
kontrola na człowieka tak jakoś 
działa - tłumaczy tę nagłą popra­
vę jakości pieczywa kierownik. 

Pod scianą kolejny techniczny in­
truz: zbiornik dozowania wody. Nie­
sprawny, z .oderwaną podziałką i 
zbitym termometrem, brudny. 

· - Dolewamy wiadrami, bo wy­
godniej - twierdzi Tadeusz Dacz, 
piekarz z 30-letnim stażem pracy, 
czyli od poc~ątku istnienia piekarni. 

- A jeśli pan przeleje? - pyta 
inspektor. 

- Eee ... Ja to wszystko wyczuję 
w ręku: i kwas, i resztę jak trzeba 
- piekarz na to. - I robota ~le na 
tym nie wychodzi. 

Magazyn mąki w sąsiednim bu­
dynku ukazuje ocw~ kontrolerów 
zapas teJze na co n~Jrnrnej rok. 
$wiadczy to o zapob.eg!1 wości kie­
rownika, lecz budzi zastrzeżenia co 
do jakości surowca, zwtaszcza latem, 
przy rozgrzanym dachu Okna ma­
gazynu nie przyciemnione, brak wil­
gotnościomierza i termometru, za 
to w jednym rozprutym worku i 
obok niego zbędny nabytek: odcho­
dy gryzoni. Kierownik naty~hmiast 
przypomina o niedawnej akcji od­
szczurzania i jest przekonany, że 
„to" przyszło z CRłą dostawą. 

W piekarnianej przybudówce z 
odpadającym tyńkiein (dach i 
ściany zagrzybione) - roz­

grzebany agr egat prądotwórczy. Ku­
piony za prawie milion, nie służy 
nikomu od ponad dwóch lat. Co do 
grzyba: rozbudowę piekarni prze­
prowadzono cztery łata temu. Jak? 
Widać. 

Pozostały jeszc:L.e szalnie i sanita­
riaty. Inspektorzy zgodriie przyznają, 
że jak na męską załogę, ich stan 
jest miłym zaskoczeniem. Brakuje 
tylko światła w korytarzu, ale 
„nową żarówkę zara7 się wkręci". 

Tymczasem w hali produkcyjnej 
porządki zaczęły się na dobre. Dwie 
sprzątaczki skrQl;>ią parapety, zmy­
wają brud _ze ścian. Jest nadzieja, 
że także _·przez zamglone szyby prze­
bije się więcej słońca, a sami pie­
karze dostrzegą na sobie jeszcze 
wyraźniej ubrania, których kolor 
był kiedyś biały. 

J 

Pora na kontrolę dokumentacji. 

D
ziś wtorek, co oznacza, ie 
pierwszy w kolejce - o 6.00 
- otrzyma go „Sam" nr 1, a 

ostatni - o 13.40 - sklep w Borzy­
mach. 750 sztuk chleba, 1295 bułek 
wrocławskich i 70.0 rogali - efekt 
pracy nocnej zmiany -. za chwil~ 
pojedzie w świ t, czyli do 30 punk-

. tów dostaw w gminach Ciechano­
wiec, Perlejewo i Nur lub inaczej: 
do jednej trzeciej mieszkańców rejo­
nu zaopatrzenia. Właśnie na mo­
ment załadowywania pierwszego 
dzisiaj (17 maja) żuka wypiekami 
ciechanowieckiej · piekarni GS-u, 
punktualnie o 5.00, trafiają społecz­
ni kontrolerzy Inspekcji Robotniczo­
-Chłopskiej: Leszek Michałowski, 
dyspozytor w miejscowej Spółdziel­
ni Transportu Wiejskiego, i Woj. 
ciech Zawistowski, przewodniczący 
Zarządu Miejsko-Gminnego ZSMP, 
których z zawodowego obowiązku 
wspiera Ireneusz Chrostowski z Wo­
jewódzkiego Oddziału delegatury 
NIK-u w Łomży. 

z ·pieca 
rodem 

' 
' 

Wypada pomyślnie, choć członkowie 
pracującej brygady nie podpisali 
jeszcze listy obecności. K olejrty 
punkt programu to jakościowa oce­
na pięczywa, w której bierze się 
pod uwagę m.in. jego wygląd ze­
wnętrzny, barwę i grubość skórki, 
elastyczność i porowatość miękiszu, 
smak i zapach Chleb z nocy - już 
na oko widać - odbiega od ideału, 
a szczególnie skórka, czyli tzw. 
wżery widoczne prawie na wszyst­
kich bochenkach. 

- Może to być od wszystkiego 
tłumaczy kierownik. - Słaba mąka, 
albo nierówno mógł który zakręcić. 

Zapach świeżego chleba atakuje 
nos, a jednocześnie razi oko. Za­
strzeżenia inspektorów budzi widok 
uciśniętych w koszach bochenków. 

- Zawsze pakujemy po dwadzieś­
cia, choć się nie mieszczą jak trze­
ba - przyznaje Edward Dacz, kie­
rownik piekarni - ale innych za­
leceń nie było. 

Więc niech się gniecie. Wagi mu 
przy tym nie ubędzie, a jaka jest 
- za chwilę wykaże kont_rola: Próba 
liczy dziesięć bochenków oraz tyle 
samo bułek i rogali. Szalki wagi 
firmy „Gwarancja" nie ukrywaj~, 
~ ani jeden ... bochenek nie waży 
idealnie półtora kilograma, lecz róż­
nice do 5 dkg „mieszczą się w gra­
nicach normy". Podobnie wypadły 
rogale i bułki. Czas więc zacząć pe­
netrację obiektu ich narodzin. 

Podobno o całości ma świadczyć 
tzw. zaplecze. Tam też kierują swo­
je pierwsze kroki inspektorzy. Daw­
no temu z ciechanowieckiej piekar­
ni trafiały na stoły mieszkańców 
ciasta i ciasteczka. Z tamtych cza­
sów pozostało słodkie wspomnienie 
i młynek do miel€nia tartej bułki, 
nikomu już niepotrzebny: brudny~ 
w środku zasnuty pajęczyną. Skład 
soli i pokój socjalny wypadają co 
prawda nie najgorzej, ale szpecą 

całość zacieki na ścianach. W pierw­
szym m'agazynie proszek jajeczny, 
olej, cukier i urządzenia chłodnicze 
pełne margaryny i drożdży. Dość 
czysto W magazynie mąki - zade­
ki od przeciekającego d&chu na su­
ficie i ścianach. 

Malowanie było w kwietniu 
mówi Edward Dacz - i nie rozu­
miem, dlaczego ta farba ścian się 
nie trzyma. 

Zapasu mąki pszennej wystarczy 
na miesiąc. Wtedy zupełnie inaczej 
się pracuje: spokojnie, bez nerwów­
ki i urywającego się telefqnu. Ed­
ward Dacz mówi, że porządek i spo­
kój są w pracy najważniejsze. 

Inspektorzy na próżno wypatrują 
w magazynie termometru i wilgot­
nościomierza. Owszem są, lecz w 
pomieszczeniu sąsiednim, w którym. 
nie ma ani worka mąki. Tu także 
nie działa wentylator, wisi odcięta 
kaloryferowa rura („Mają przera­
biać"), a nad całością tu i tam po­
wiewają w mącznym pyle pajęczyny. 

W rogach magazynów wyłożona 
trutka przeciw gryzoniom, o czym 
informuje stosowna nalepka. Kota, 
niestety, zatrudnić nie wolno, choć 
miałby co robić nie tylko tutaj. 

H ala produkcyjna. Tuż przy 
piecach temperatura skacze 
lekko powyżej czterdziestu 

stopni. Silnik wentylatora w re­
moncie. sprawny jest tylko ten przy 
daszku. Jednak piekarze prawie 
nigdy go nie włączają, bo musieliby 
wtedy pracować z tłumikami hała­
su na uszach. Zastrzeżenia kontrole­
rów budzi wygląd zewnętrzny uie­
ców. Zaglądają też do środka. Zda­
niem Edwarda Dacza wpływa na 
to przede wszystkim mąka i tak się 
to potem dziwnie przypala. Posy­
pywać muszą żytnią, bo „przepiso­
wej" ziemniaczanej nie uś.wiadczysz. 

Inspektorzy bacznie .obserwują 
ściany hali z odpadającą farbą, na 
próżno szukając tabeli, którą każdy 
piekarz powinien mieć na oczach. 

- Zdjąłem, bo jeszcze by się 
zbiła - kierownik pospiesznie wie­
sza oprawione w ramki, za szkłem 
,,Ramowe nadważki ~iasta przy pro­
dukcji pieczywa w piecach wrzuto­
wych i wyciągowy.eh (na 1 szt. łącz­
nie· z mąką do formowania)". 

I 

Inspektorów interesują także in­
strukc Je obsługi poc::zezególnych ma­
szyn, leg~liza cja wagi. Znowu po­
ja wia się temat brudu i niechluj­
stwa: na koszvkach do chleba war­
stwa zaschnlętee;o ciasta. Kierownik 
wy jaśni a. że są s~robane w każdy 

wtorek , i piątek. Widać, kto kupi 
chleb w te dni. lepiej na tym wyj­
dzie, ale to ty lko dwa, „wyjęte" z 
całego tygodnia. 

Po oględzinach w składziku bla­
szek inspektor zy stwierdza.ją, że 
trzysta foremek do wypieku chleba 

Inspektorzy mają jednak odmien­
ne zdanie, dopatrując się przyczy­
ny m.in. w nieprzestrzeganiu recep­
tury, i zaglądają do zeszytu oceny 
jakości wypieków, dokonywanej sy­
stematycznie ze służbowego obo­
wiązku przez Edwarda Dacza: pra­
wie same „jedynki" i „dwójki". 
Jaka będzie „obca"? Wynik nie naj­
gorszy: chleb i bułki inspektorzy 
zaliczają do n poziomu jakości, zaś 
rogale do I. l\fa ją za to zastrzeżenia 
co do asortymentu wyrobów. Gdzie 
chałki? Razowiec? Drożdżówki? 

- My robimy przede wszystkim 
chleb - tłumaczy się z ubogiego 
wyboru pieczywa oferowanego przez 
piekarnię kierownik. - Zawsze go 
brakuje. 

- Skoro tak, dlaczego nie zwięk­
szycie normy i nie wykorzystujecie 
zestawu dzieląco-formującego? 
pytają inspektorzy K ierownik ma 
argumenty, jego zdaniem, najsilniej­
szy: br ak ludzi do pracy. Zamiast 
piętńastu, gonią na zmianie we czte­
rech. Bywa, że trzeba zatrudniać do 
pomocy emerytów. A w ogóle to 
dzisiaj trzeba z ludźmi delikatnie i 
po dobroci. Rozeźli się taki, że od 
niego wiecznie wymagasz, i pójdzie, 
a ty usiądź i płacz. 

Na pocieszenie, po stronie plusów, 
inspektorzy zapisują w protokole 
fakt oznakowania worków mąki datą 
dostawy, pieczywa metką i spraw­
nych gaśnic. 

Z hali produkcyjnej wyjeżdżają 

wózki załadowane bochenkami z 
błyszczącą skórką. bez wżerów, jak­
by okląglejszymi. .Już czeka żuk na 
transport popołudniowego rzutu. 

· · p rzed budynkiem piekarni od 
· rana kręci się kudłaty psia~. 

Podobno chleba nie je, bo me 
lubi. Tylko ludziP. lubią : taki, jaki 
jest. Może ten z jednego majowego 
wtorku będzie ciechanowiecczanorn 
lepiej smakować? 

GABRIELA SZCZĘSNA 

I 
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Obywatele Goniądza rozumują tak: reforma, jeśli ma się 
udać, musi dotyczyć wszystkich dziedzin życia: społecznej, 
gospodarczej i politycznej, w tym również polityki regio­
nalnej. 

- Ja nie uwierzę w reformę 
gospodarczą, dopóki sery . będę mu­
siał sprowadzać z Grajewa a nie 
z Moniek, do których mam dwa 
razy bliżej - mówi naczelnik mia­
sta i gminy, Adam Grabowski. 

- Prawda jest taka, że granice 
województw bywają uciążliwsze od 

· granicy państwa - wpada mu w 
słowa Elżbieta Mieczkowska, dyrek­
tor szkoły podstawowej i sekretarz 
KMG PZPR zarazem. 

Oprócz naczelnika i towarzyszki 
dyrektor o przedwyborczych spra­
wach goniądzkich zgodzili się roz­
mawiać: Jan Szymkiewicz, sz~f 
miejscowego PRON-u i jednocześ­
nie prezes Z$L, oraz Jan Klukow­
ski, przewodniczący Gminnej Rady 
Narodowej. 

- Załatwmy tę sprawę do koń­
ca, żeby nie było żadnych niedo­
mówień - naczelni.k pragnie jak 
najszybciej mieć za sobą tę część 

rozmowy - Nasza gmina leży na 
krańcu województwa i mógłbym 
wymienić więcej takich idiotyzmów, 

I 
jak z tymi serami Ale nie o to w 
gruncie .rzeczy chodzi. Goniądz w 
sposób naturalny ciąży do Białego­
stoku. Do tego miasta jest znacznie 
bliżej, o wiele lepsza · komunikacja, 
są wieloletnie trCldycje i różne wię­
zy, od przy jacielsk ich po rodzinne, 
a tego nie wolno lekceważyć. Łom­
ża powinna to zrozumieć. Zresztą, 
nie tyle Łomża, co niektórzy łom­
żynianie. 'Mówi się, , że to my chce­
my oderwać się od województwa 
łomżyńsk iego . a ,ia odnoszę czasem 
wrażen i e. że 'Nojewództwo nas nie 
pragnie Ot. ~hoćby sprawa węgla . 

W tym roku Grajewo miało - go 
pod dostatkiem. Teleksy wysyłali, że­
by n ie przysyłać wię-cej, bo nie ma­
ją gdzie składować. a u nas ledwie 
do połowY. listy dojechaliśmy! . 

- Chcieliśmy mieć w Goniądz.u 
siedzibę dyrekcji pląnowanego par-
ku narodowego Proszę mi poka-
zać lepsze miejsce. Goniądz l~ 
niejako W · centrum pradoliny Bieb­
rzy, w pobliżu kompleks Czerwo­
nych Bagien, a w mieście blisko 
dwutysięcznym naturalne źródło 
kadry, jeśli nie fachowej, to po­
mocniczej ,.; każdym razie. No i co? 
Nic z tego! - szef PRON-u ma<:ha 
ręką. 

~ Właśnie! - naczelnik popiera 
pronowca. - Najgorsza jest w tej 
chwili atmosfera tymczasowości.' 
Mnie tam całkiem nleźle współpra­
cuje się z 'LomżC). nie mogę narze­
kać. Bardzo wątpi~, czy w innych 
układach terytorialnych miałbym 
taką Spółdzielnię Mieszkaniową i 
czy udałoby m i się doprowadzić 
sprawę wodociągów praktycznie do 
końca. Ale ta tymczasowość, to ja­
kieś mrugan;e do siebie, do niczego · 
nie prowadzi 

..:... Spółdzielnię r~eczywiście ma­
my bardzn dobrą _;_ pronowiec pod­
chwytu je temRL. bo już pora poroz­
maw1ac o poiytywnych dokona­
niach. - Ja, w każdym razie, nie 
znam drugiej t aJ;:;ej własnościowo­
-lokatorskjej. gdzie w jednym roku 
wpłaca sir: pieniądze. a w drugim 
otrzymu je m!eszk8.n:e. 

- N o bez przesady prostuje 
zbyt piękny obraz naczelnik Gra­
bowski. - Czasem trzeba czekać i 
dwa lata. Ale za to czynsz rµisi 
spółdzielcy płacą dość niski. Usługi 
komuna lne są dztsiaj szalenie dro­
gie, więc n.eczvstości wywożą we 
własnym zakresie. sam i opalają swo­
je bloki i tak d a lej. 

- To jest lwycza jna gospodar­
ność - uzupełnia naczelnika towa­
rzyszka dyrektor. - Ciągle mówi­
my o niej i ,mało co z tego wycho­
dzi, a tutaj ludzie po prostu czu­
ją się gospodarzami własnych do­
mów. \Vynalazek stary jak świat. 

- Nie wszyscy i nie zawsze 
uzupełnia uzupełnien ie przewodni­
czący GRN. Jan Klukowski. - Ma­
my i ta kich „gospodarzy„, mam ąa 
m)'tll radnych, którzy po ostatnich 
wyborach pokazali się publicznie 
tylko ra,z Przyszli na ślubowanie, 
a potem wszelki śla d po nich za„ 
ginął. 

- Ludzie są różni - komentuje 
to szef PRON-u. - My w każdym 
razie oceniliśmy już byłych rad­
nych, i ich pracę naturalnie. i wy­
szło .nam, że Jakieś 30 procent z 

...nich powilłilo kandydować do obec­
nej rady Mam na myśli tych, któ-

rzy spr.awdzili się w działaniu, bo 
tutaj innych kryteriów być nie mo­
że. Reszta niech już lepiej siedzi 
sobie w domu. 

A właśnie. Właściwie jak 
jest w tej chwih z aktywno­
ścią społeczeństwa? Nąród 
garnie się do takich prac, czy 
raczej nie bardzo? 

- Pchać to raczej się nie pcha 
- stwierdzają jednocześnie · pano-
wie Szymkiewicz i Klukowski. 

I · zainteresowanie - jeśli można 
tak nazwać - bierne także niezbyt 
wysokie. Goniądz, liczący sobie 1800 
mieszkańców, podzielony został na 

...... 

dwie strefy: z9.chodnią oraz wschod„ 
nią. Zachód zwydężył. Na zebra­
niu przedwyborczym pojawiło ~ię 

~wudziestu jeden obywateli, co w 
porównaniu z jedenastoma wschod­
nimi m·ożna jednak uznać za osiąg­

nię-cie . . 
- ' Znacznie lepi~j jest na wsi -

naczelnik Gtabowski niejako z u­
rzędu był obecny na kilku wiej­
skich zebraniach. - Oceniam, że 
w takich, dajmy na to, Pi wowa­
raeh czy Łazach przybyli delegaci 
80 procent kominów, czyli ąa dzie­
sięć wiejskis:h rodzin ośmiu się po­
fatygowało . 

W innych rriiej$COWO.:>Cia(.;I! bywa 
gorzej, ale bywa też lepiej. .Prze­
wodniczący GRN kandyduje ,v wy­
borach ze wsi Doły. Na a wadz:e::;­
cia dwa gospodarstwa obecnych l:;>y­
ło na zebraniu trzydziestu pięciu 

mieszkańców, a że ży Ją tam i miesz­
kają ludzie młodzi przeważnie. fakt , 
ten - jego zdaniem - zadaje kłam 
powszechnemu mn e-rnaniu. jakoby 
młodym chodziło tylko o forsę W 
każdym razie, a to także jest fak­
tem, wybory do Rady Narodowej 
nie wywołują większych emocji i 
nie rozpalają umysłów, ja_k to dzie­
je się w przypadku wyboru sołtysa 

czy choćby zlewniarki. Radny ...-re­
prezentuje władzę odleglejszą i 
dzięki temu mniej konkretną. Od 
zlewniarza natomiast, choć to · for­
malnie żadna władza. zależy cza­
sem procent tłuszczu w mleku, a 
więc o w iele więcej w istotnych 
sprawach ma~erialn.rch. 

Sk6ro już mowa o )Vładzy, 
przez chwilę koncentrujemy 
się na tym temacie. Czy 
radny jest władzą i co 
właściwie daje komu taka 
władza? 

- Mnie osobiście daje satysfak­
cję - wyznaje przewodniczący Klu­
kowski. - Rozdzielamy. powiedzmy, 

nadwyżkę budżetową i to, kto do­
stanie te pół miliona czy wię-cej, w 
dużej mierze ode mnie zależy. No i 
ludzie mnie szanują, a nikt chyba 
nie powie, że mu nie zależy na sza­
cunku ludzi. Czasem przychodzą rra­
wet do domu: panie Janku, pomo­
że pan w tym, czy w tamtym. Po­
magać ludziom i mieć świadomość, 
że się jest komuś potrzebnym, choć­
by tylko czasem, to duża sprawa. 

- Do mnie zwracają się przede 
wszystkim w sprawach związanych 
ze szkolnictwem, ale •nie tylko -
mówi sekretarz Mieczkowska. 
Zdarzało mi się nawet załatwiać 
ludziom równiarkę drogową. Przy­
szli, prosili, więc chociaż nie znam 
się specjalnie na tym, dzwoniłam 

do naszej drogówki: wspólnie usta­
laliśmy terminy 

- Władza w gminie. czy może 
raczej i;arządzanie gminą, to prob­
lem szczególnie skomplikowany i nie 
uregulowany jeszcze do końca 
naczelnik Grabowski podno~ jedną 
z głównych bolączek aparatu tere-

nowej władzy. - Niby ic~tc-śmy 
gospodarzami na \l:ła;.,.:'' • 1 ~m :e­
ciach, ale przecież me rJo '{l1:\ca i 
nie w każdym przyp:1d~0 Zbyt 
często nie mamy nic do g ·d· ma w 
sprawach dotyczących na:-, „„·,nych 
W końcu mieszkamy tutaj m~ 1 

błędne decyzje wł~d·z m1d ··1„c•n q;h 
dotyczą najczęściej nas, a nie ;cogos · 
tam z Łomży czy z W;1 rsz'1 vy . 

- Weźmy, na przykłnd, słvnn<l 
sprawę Zakładu 'Wychowawczego -
szef PRON-u wytacza „najcic;ższe 
działo". Kiedy likwidowano 
chłopięcy poprawczak, otworzyła 
się przed nami wspaniała szansa. 
Chcieliśmy na bazie istniejących już 
budynków. a co ważn:ejsze istnie­
jących i znakomicie wyposażonych 
warsztatów mechanicznych. utwo-
rzyć zawodową szkołę roląiczą 

Przecież nasza gmina rolnictwem 
stoi i facr~wców w tej branży po­
trzeba Jak chyba nigdzie. Gdz.ie 
tam! Ktoś w stolicy wiedział le­
piej, co tutaj potrzebne. 

- Poradzono nam w Łomży, że­
by jechać do ministerstwa - mó~i 
dyrektor Mieczkowska. - PoJe­
chaliśmy, a jakże. Próbowaliśmy 
rozmawiać, przekonywać. Bez re-
zultatu. W Goniądzu musi być 
dziewczęcy zakład wychowawczy. 
Koniec, kropka, nie ma o czym roz­
mawiać. Nawet o potwornym mar­
notrawstwie bo przecież warsztaty 
mechndczne ' d:zJiewczętom do ni­
czego nie były potrzebne, więc po_ 
prostu musiały ulec likwidacji. 

- Czasem człowiek zastanawia 
się, czy ta cała Rada Narodowa rze­
czywiście jest potrzebna? - to py­
tanie sporo musiało kosztować prze­
wódniczącege> Klukowskiego. - No 
bo niby po co ona, jeśli o najważ­
niejszych własnych problemach sta­
nowić nie może? A w każd'ym ra­
zie nie zawsze stanowi - poprawia 
się, chcąc widocznie złagodzić wy­
mowę oskarżeńia: 

- A takich spraw mamy wiele 
- podchwytuje temat towarzyszka 
sekretarz, nie zważając na ugodo­
we akcenty w głosie przewodniczą­
cego rady. - Na przykład funk­
cjonowanie jednostek organizacyj­
nych typu SKR czy GS. ~One pod­
porządkowane są bezpośrednio włas­
nym radom nadzorczym i żadna 

władza gminna nie ma w ich przy­
padku nic do gadani~ Potworzyły 
się jakieś państwa ---W państwie. 
dzięki czemu trudno mówić o jed­
nolitym i rzeczowym systemie za­
rządzania. 

- To nie tylko u nas w gmi­
nach - dodaje naczelnik z odrobi-
ną jak gdyby wewnętrznej saty~- I 
fakcji. - A co, na przykład, nie 
tak dawno było z chlebem w War­
szawie?. Jakie korowody okazały się 
potrzebne. żeby dotrzeć do win-
nych? Ani prezydent miasta. ani 
minister nawet, nie mogli,- nikogo 
ukarać. Władza dziwnie jakoś się 
nam ostatnio rozmyła. No! Mnie 
w każdym razie rada narodowa 
bardzo jest potrzebna zmienia 
temat. - Pomaga mi w pracy z 

jednej strony, a z drugiej rozlicza 
z wykonania zadań, co jest także 
bardzo ważne. Clłowtek tak już zo­
sta ł skonstruowany przeL naturę. 
że dobrze pracuje t.vlk0 wtedv kie 
dy inni na n1ego oatrzą. ~ · 

- Dobrze jest taki~ po„ 
fl~nrzf'Ć się ~zasem zbio,·o- ii 
wym autorytetem, albo mi" ~ 

no nrostu tak zwaną no'1-
lrłn dtu~ - śmieje sie tow"­
rz·P4"7ka dyrektor, witt ni„ 
wi~clomo. czy w przyt1~c-1'4n i 
C'!~niaflza coś takiego bywq 
stosowane. 

WlESlAW JANICKł 
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· N igd' jeszcze w swojej krćt.kiej 
karierze admi:i,ist~ac)'.' jnej wo­
jewoda Strzaliński me wysłu­

chał ty lu słów uznania, co na XXVI 
sesji 'Wojewódzkiej Rady Narodo­
~~:ej. ostatniej w tej kadencji. Rad­
ni, członkowie komisji 'WRN oraz 
przedstawiciele -instytucji kontrol­
nych stworzyli chór jednobrzmią­

cych głosów, chwalących żarówno 

wojewodę, jak i podległy mu apa­
rat. Okazją bylo rozpatrywanie urzę­
dowego sprawozdania z wykonania 
wojewódzkiego planu rocznego 1 

budzetu za rok 1987, którego przy­
jęcie oznacza w praktyce udziele­
nie władzom absolutorium. Nie mu­
szę chyba dodawać, że absolutorium 
przyznano jednogłośnie. 

Czy rzeczywiście ubiegły rok by ł 

tak udany? Z \yystąpienia wojewo­
dy i przedstawionych radnym _do­
kumentów wynika, że był całkiem 
niezły. Ro.zpoczął się fa talnic: sia·r­
czyste mrozy i duże opady śnieżne 
spowodowały spore straty w prze­
myśle i budownictwie. Później już 
wszystko przebiegało według zna„ 

ncgo scenariusza: pogoli za planem 
aż do ostatnich miesięcy roku, a w 
przypadku budownictwa aż do ostat­
nich dni. W końcu udało się plan 
dogonić, choć wyniki w poszczegól­
nych dziedzinach są zróżnicowane. 

Jak. zwykle najlepiej wypadło rol­
nictwo; wzrósł skup żywca i mleka. 
Przemysł przeżywał poważne kło­
poty surowcowe; jego produkcja 
u trzymała się na pozi01nie roku 
1986. Rok ubiegły upłynął pod zna­
kiem starań o umieszczenie w wo­
jewództwie łomżyńskim nowych za­
kładów przemyslowch. Dziś już 
można powiedzieć, że zakończyły się 
one sukcesem. Przy ŁZPB „Narew" 
powstanie. fabryka koszul; l\1inister­
stwo Rolnictwa rozstrzygnęło na 
naszą korzyść sprawę lokalizacji za­
kładów tłuszczowych - powstaną 
w Grajewie. Przesądzona jest rów­
nież budowa zakładów mięsnych 
pod Łomżą. Budownictwo, jak zwy­
kle, trzymało w napięciu cały rok; 
informacje płynące z placów budów 
przypominały doniesienia z frontu. 
W końcu, rzutem na taśmę (w grud­
niu przekazano 35 proc. wszystkich 
zadań), udało się osiąg~ąć przy­
zwoity wynik - 1176 mieszkań, choć 
nieco poniżej planu. Znacznie bar­
dziej poszczęściło się oświacie i kul­
turze. W jednym tylko roku do 
użytkowników trafiły trzy przed­
szkola (300 miejsc), 46' nowych sal 
lekcyjnych w szkołach, 6 wiejskich 
świetlic. Rozpoczął działalność Teatr 
Lalek w Łomży. 

W sumie nakłady inwestycyjne 
\"'JYniosły w ubiegłym roku 15 mi­
liardów złotych. Najsprawniej prze­
biegały prace w rolnictwie - zwła­
szcza melioracje i zaopatrzenie wsi 
w wodę - i w gospodarce komu­
nalnej. W innych dziedzinach wy­
stąpiły opóźnienia. Wartość czynów 
społecznych w Łomżyńskiem osiąg­
nęła 887,4 mln zł (39,5 proc. ponad 
plan). Rolnicy własną pracą wybu­
dowali między innymi 12 wiat na 
przystankach PKS, 24 mieszkania 
dla nauczycieli, 4 remizy, 3 sklepy, 

5 kilometrów dróg o twardej na­
wierzchni i 273 o nawierzchni u­
twardzonej. Wyniki godne uznania. 
Również gospodarowanie woje­

wódzkim budżetem nie wzbudziło 
zastrzeżeń radnych. Uznali oni, że 
administracja wydaje pieniądze z 
umiarem i rozważnie, robiąc tyle, 
ile się da w warunkach „krótkiej 
kołdry". W 1987 r. dochody budżetu 
były nieco wyższe niż planowano, a 
wydatki trochq niższe - powstała 
więc nadwyżka wysokości 846 n1ln 
złotych. Nie ZI}.aczy to wcale, że 
władze nie miały pomysłu, jak te 
pieniądze wydać; mniejsze wydatki 
wynikły z niewykonania kilku za­
mówień przez niektórych kontra­
hentów. 

W tonacji pochwalnej utrzymane 
było również wystąpienie dyrekto­
ra Młodzianowskiego . z białostockiej 
Delegatury NIK. Wyraził - on wła­
dzom wojewódzkim uznanie za nie­
złe wyniki gospodarcze, st\vięrdza-· 
jąc przy tym, ze w innych woje­
wództwach jes t pod tym względem 
znacznie gorzej. Oczywiście proble-

my są i u nas: n ieracjonalna go­
spodarka surowcami, nadmierne za­
pasy, marny postęp techniczny, ·po­
garszająca się jakość wyrobów, nie 
najlepsze wykorzystanie czasu pra­
cy i sprzętu w przedsiębiorstwach. 
Wszystko to są kłopoty ogólnokrajo­
we, wynikające z szerszych uwa­
runkowań. Do pracy administracji 
wojewódzkiej zastrzeżeń nie było. 

Czytelnicy, mający na co dzie11. 
do czynienia z rosnącymi cenami, 
ubogimi sklepowymi półkami i ogól­
nym zacofaniem regionu, n1ogą się 

zdenerwować czytając, że wybrani 
przez nich radni chwalą lokalną 
administrację. Bądźmy jednak spra­
wiedliwi: nie możemy wład~ tere­
nowych obarczać odpowiedzialnośc~ą 
za to, na co nie mają wpływu. Nie 
oznacza to wcale rozgrzeszenia z 
bierności i zaprzepaszczania i:iada­
rzających się okazji poprawienia 
warunków życia obywateli. "Na razie 
jedńak nie ma · powodów, aby wąt­
pić w rzetelność opinii radnych i 
organów kontrolnych, według któ­
rych władze robią to, co tylko w 
tych warunkach można. Nie ma też 
podstaw, by uznać naszą administra­
cję za nieudolną, konserwatywną, 

bojącą się wprowadzania śmiałych 

rozwiązań reformatorskich. Prze- f 
chvnie: na ostatniej sesji wojewoda 
przedłożył radzie projekt uchwały o 
ulgach podatkowych dla tych pry­
watnych handlowców, którzy zechcą 
budować swoje sklepy w nowych 
osiedlach spółdzielczych. Radni przy­
stali na tę propozycję. Jak widać 

doktrynalne zahamowania nie wcho­
dzą w grę. 

Wojewódzka Rada Narodowa za­
kończyła swoją kadencję; nowa 
Rada działać już będzie w innych 
warunkach prawnych. Przypadnie 
jej w ud;:fale obówiązej{ przec~er~­
nia nieznanych szlaków. Być moze 
dojdą nowe kłopoty, których istnie­
nia w tej -chwili nawet nie podej­
rzewamy. 

JAN .ONISZCZUK . 

. , Zaledwie o dwa procent przyrósł .. dochód narodowy w 1987 roku. 
'bo- trzychiestu dziewięciu miliardów dolarów zw~ększyło się .zadłu­
żenie zagraniczne. Prasa doniosła, ie w 1987 roku odbyło się 
szczególnie duio uroczystości rozwinięcia sztandaru. 

Uroczystość rozwinięcia ·sztanda­
ru dla gminnej organizacji ZSL w 
Kamiennej Wsi rozpoczęła się w 
pierwszą niedzielę po Zieionych 
Świętach, o godzinie 12.00. Władze 
zwic1•zchnie nalegały, ·by tę podnio­
słą uroczystość zorganizować w 
Swięto_ Ludowe - Zielone Swiątki, 
ale to nie miało sensu. Z Kamien­
nej vVsi idzie wtedy tęga kompa­
nia do bazyliki, odległej o 20 kilo­
metrów na odpust. 

\V południe przez długą Kami.en-. 
ną WJeś przejechały bratnie dele­
gacje na furmankach pięknje ustro::­
jonrch. Konie były pięknie umyte, 

'a ogony końskie fantazyjnie pod­
wiązane. Grali instrumentaliści ja-
dący na furmankach. Delegacje lu-

.ilowe poprzedzała banderia. Między 
innymi przez banderię się nie spa­
ło. Znaleźć pięciu chłopów takich, 
żeby nie pospQdali z koni, pięć _ 

koni i pięć . siodeł. Trzy siodła le­
karz weterynarii wyszperał w Ka­
miennej Wsi, dwa we wsi sąsied­

niej. Stroje od zespołu pieśni i tm1-
ca. Banderia trenowała na bło­

niach. Ustawienie: jeden -- dwa -
dwa, n może dwa konie z przodu, 
trzy z tylu? Przynależność organi­
zacyjna banderii - bezorganizacyj""' 
ni: Szwung do koni już nie idzie 
w parze ze szwungiem do polityki. 

Nie spalo się przez podłogę na 
scenie. Dla pewności na podłogę 

dali deski d wucalowe, ale slupy 
były niepewne - z pustaków. Mo­
że seena zachybotać i runąć. W 
jednej wsi nie zabezpieczyli scho­
dów z pustaków i spadł poczet 
sztandarowy. Potem wchodziła pa­
nienka z tacą z oclznaczenfami i 
zleciała z pusfakiem. Poczet sztan­
darowy łatwiej pozbierać niż me­
dale, gdy polęcą daleko od tacy. 

Nie spało się od hasła. Jakie ha­
sł o nad scchą? „Dla ciebie ojczyzno. 
pr:icujemy·', „Pod sztandarem ku 

• ł • 

lepszemu jutru", „Po ~zanowan1e 
tradycji t.o troska o lep~zq przysz­
łość" (to oprotestował plastyk 
płótno jest za krótkie na tak dłu­
gą myśl), „Pod sztandarem ZSL ku 
lepszemu rolnictwu" (to spotkało 

się z sojuszniczym napomnieniem). 
Na zdjęciach widać hasło ostatecz­
nie zarekomendowane: „Dobro Pol-

'•ski Ludowej dobrem najwyższym". 

N:c ma instrukcji na okoliczność 
rozwijania sztandaru. Vv Myczynie, 
gdy rozwijali sztandar dla rady na­
rodowej, poswarzyli się o to, kto 
pójdzie do pocztu s;dandaro\vego, 
kto klęka, żeby róg sztandaru po­
calo\vać, kto na stojąco dar od spo­
łeczeństwa odbierze. Przewodniczą­
cy rady narodowej uparl się, że 
nie uklęknie, nikt zresztą nie chciał 
klękać, aż sołtys przykląkł i ucało­
wał róg. W Kamiennej Wsi spo­
rów co do tego nie było. Trapili się 
zaś trudnością zaopatrzeniową 
bialymi rękawiczkamt. Nareszcie 
lekar.l weterynarii wykarnbinowal. 

Sztandar wręczył prezes woje-
wódzki; chociaż z jego orgąnizacji 
ani trochę „nie kapli" n~ sztandar. 
A kto miał wręczyć ? Dyrektor ban­
ku, to dyrektor eskaeru siQ obrazi, 
albo przedstawiciel spółki leśnej, 

która naj\vięcej darowała grosza. 

Po uroczystości odbył się festyn 
ludowy. W bufecie piwo, \Vódk:i 
nie było, żeby kto z zawistnych 
(dotąd bez sztandaru) nie narzekał, 

że na imprezie zeteselowskiej do 
r ozruchów doszło. 

Poświęcenie nowego sztandaru 
dla prywatnych kupców odbyło się 
8 grudnia - w kościele. Z da­
wien dawna dzieil ltupca jest w 
grudniu, tylko w nowoczesnych ka­
lendarzach Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego pod koniec stycznia. 

Dalszy ' ciąg ceremonii w biurow­
cu, w świetlicy. Z zaproszonych 

. gości zaszczycił tę eh wilę jedynie 
dyrektor wojewódzkiego Wydziału 
Handlu. Przyganili mu - czemu . 
w pierwszej części uroczystości nie 
uczestniczył. Odparł, że był, trzy­
mał się z tylu, wiedząc, że w świą­
tyni nie jest prawem dyrektorów· 
•państwowych pchać się do przodu. 

* * 
Sztandar dla zeteselowców w Ka­

miennej Wsi kosztował 100 tysięcy 

złotych. O tyle poprosiły zakonni­
ce, które szyły i haftowały, dały 

nici i materiał. Materiału normal­
nie w sklepie kupić nie mozna, 
jest na · ornaty. Drzewce do sztan­
daru wytoczył gratisowo stolarz we 
wsi, a tuleje ze stali nierdzewnej 
uszykowali na lewo w fabryce. 

-Gminna Spółdzielnia i Spółdziel­
nia Kółek Roh;1iczych darowały na 
sztandar po 10 tysięcy złotych, 

bank - 5 tysięcy, leśne wspólnoty 
serwitutowe po 10 tysięcy i 25 ty­
sięcy. Gminna rada narodowa 
20 tysięcy. Na sesji wiceprzewod­
niczący gminnej rady co prawda 
radził, żeby nie dotować sztandaru 
gminnego ZSL. Niech im woje­
wódzki komitet ZSL zafunduje. Za­
~tępca przewodniczącego na co 
dzień urzęduje jako pierwszy se­
kretarz Kom:tetu Gminneg . Vv je­
go bim·ze nie ma gabloty ze szt::m­
darem. 

Sztandar w Kamiennej \Vsi ma 
jeszcze Ochotnicza Straż Polarna i 
miała.. szkoła powszechna. Szkoła 

nosiła kiedyś imię św. Stanisława 

Kostki i na sztandarze szkolnym 
był jego wizerunek. Teraz szl~oła 

jest bezimienna, a o sztanarze mo­
że by co powiedział stary woźny, 

może stara nauczycielka, może sta-
ry dyrektor„. -..... 

Projekt sztandaru dla gminnej 
organizacj! ZSL \V Kamiennej_ Wsi 
uchwalili podczas plen arnego zebra­
nia. Prezes przywiózł sztandar 
wzór z sąsiedniej gminy. Zmienili 
układ kłosów podczas plenum. Z 
jednej strony sztandaru orzeł, z 
drugięj koniczynki i kłosy zboża. 

Nic się tu nie wymyśli, to wymogi 
st- towę. Art. 61: „ Sztandary or­
ganizacji Stronnictwa zawierają 

emblemat godła państwowego 
i czterolistnej koniczynTd na obu­
stronnie zielonym tie oraz sq ozna­
czone napisem: ZSL, stopień orga­
nizaClji i nązwa miejscowości". 
-Zakonnica od sztandaru pięknie 

maluje, więc ona zrobiła projek t1 

zawieźli do Wojewódzkiego Komi~ 

te tu ZSL. Wszystko w porządku. 

Prywatni kupcy także zwrócili się 
do zakonnic, ale aż dwa lata cze­
kania, tyle zakonnice mają zamó­
wień z partii politycznych, spół­

dzielni i przedsiębiorstw państwą­

wych. To zwrócili się do Wojsko­
wej Centrali Handlowej, posłyszaw­
szy, że to przedsiębiorstwo trudni 
się haftowahiem sztandarów. Poszli 
z zamówieniem nieśmiało i niepew- · 
nie, bo z jednej strony sztandaru 
miał być orzeł; orła to hafciarki 
wojs~owe zrobić na pewno umieją, 
ale z drugiej strony miała , być 
Matka Boska. Czy tam kto będzie 
umiał . zrobić przyzwoicłe twarz 
Matki Boskiej Częstochowskiej? 

Zrzeszenie Transportu Prywatne­
go nie wiedziało, jak ma wyglą­
dać organizacyjny sztandar, więc 

rozpytywali gdzie mogli, także we 
własnej centrali. Strasznie długo to 
trwało, więc taksówkarze spragnie­
ni powie\vu własnego sztandary nie 
czekali na ostateczne instrukcje i 
zrobili: z jednej strony orzeł oczy­
wiście, z drugiej strony - święty 
Krzysztof. Nie wyprawiają się jed­
nak z tym sztandarem w publicz­
ne miejsca - oczekują nadesłania 

instrukcji używania sztandaru. W 
paru miejscach już zapytali. 

z pienięc1zy przenaczonych na 
rozwój kult u.ry Miejsko-Gminna Ra­
da Narodowa w Myczynie wydzie­
liła 250 tysięcy złotych na sztandar 
rady narodowej. \V annałach zo ... 
stafo zapisane tak: · „sztandar dUi 
rady ufundowalo spoleceeństwo w 
dowód uznania rangi i roli rady 
narodowej". Na uroczystość roz­
winięcia sztandaru zostali serdecz­
nie zaproszeni radni i aktywi.ści. 

* * * Stanisław Zakopiańczyk (pracoW· 
nik dydaktyczny wyższej uczelni, 
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potem pracownik przedsiębiorstwa . 
buaowlal1.egó i przewodniczący sa­
rnorządu „pracowniczego na budowie 
w Libii, teraz pracownik admini­
stracji państwowej) powiedział): -
Wiemy, po co były sztandary pod 
Grunwaldem. Były znakiem funk­
cjonalnym: oznaczały punkt zbiórki 
w razie rozproszenia w walce. By­
ty znakiem honoru. Grupa wojsko­
wa tracąca swój znak chorągwia­
ny traciła także honor. A teraz, po 
rnodzie na pomniki, panoszy się 
rnoda na sztandary. Nie wiem po 
co. 

Mówi sekretarz ZSL w Kamien­
nej Wsi: - Odbywała się ważna 
uroczystość, a my nie mieliśmy się 
jak ~1zewnętrznić. Przez sztandar 
się uzewnętrzniamy. Uroczystość 

staje się bardziej uroczysta, w 
programie nie tylko referaty. Wcho­
dzi poczet sztandarowy, grają hymn 
„Gdy naród do boju wystąpi1 z 
orę~em". Jest pięknie . • 

Stanisław Zakopiańczyk: Na-
sza pomysłowość poszła w kierun­
ku pompy: dlugie, ozdobne, a prze­
c;eż nudne przemówienia, ceremo­
nialy, sztandary. Ale co jest za 
s,~tandarątni? _Jakie Ho? T1o haj­
pierw trzeba przyszykować p0rząd­
nic, zanim powiejq sztandary. 

Mó_wi prezes Gminnej Spółdzielni 
w Nowym Mieście, obdarowanej 
sztandarem: ,.,- 'J.esteśmy- jedyną or­
ganizacją handlo\vą na terenie m_ia­
sta i dziesiędu wsi. 20 tysięcy 

mie;;;zlrn11ców. T!'.Udno nie docenić 
roli, jaką n asza spółdzielnia ode­
graly.- w okresie 3-0-letniego funkcjo­
no\vania. 

Chemii-· l- wyksztąl~enia, - chemik 
z zawodu-; lat 3), . mieszkaniec No­
wego M~asta: _,._ ~vierdzi się teraz, 
że sztandar dla ~aszej gminńej 
spółdzielni ufundowalo społeczeń­
stwo. A to przecież rada nadzorcza 
geesu z zysku \Vydzieiila pulę na 
sztandai:. . N o dobrze, , niechby p1:e­
zes miał w biurze gablotę ze sztan-

darem ~ niechby z popatrywania na 
~ztandar robiło się w sklepach dob­
rze-. Ale ni e zrobiło się dobrze. 
Cztery piąte mieszkańców miasta 
Pracuje, a o siedemnastej w skle­
pach brakuje mleka. chleb jak kit... 
Ot, taka rzeczywistość handlowa, 
ale sztandar mają. Spółdzielnia 
mleczarska, z której przywożą śmie­
tanę jak pomyje, ma też sztandar. 

Mówi· dyrektor Zrzeszenia Pry­
watnego Handlu i Usług: - Sztan-

dar akcentuje naszą odrębność, na­
szą odrębną tradycję. W kościele 
podczas czytania przysięgi na sztan­
dar ludzie byli wzi·uszeni. Sztan­
dar nas jednoczy. 

- Nasza spółdzielnia mleczarska 
w 80-lecie _istnienia zostala uho-
norowana sztandarem mow1 
członek rady spółdzielni. - Przez 
trzy lata glosowałem, by z nadWYż­
ki przeznaczać trochę na Ifoszt 
sztandaru. Jego powiew jest sym­
bolem uhonorowania pracy, dorob:­
ku. 

Cząstka przemówienia na uro-
czystości rozwinięcia sztandaru w 
1987 roku: „Stoimy pod tym powie­
wającym sztandarem w pogodnym 
nastroju .spotęgowanym rozwijającą 

się zielenią wiosenną. Jak w slo­
wach poety: ((szumią flagi 11.a dro­
gach i mostach, idzie _ pochód, a z 
pochodem wiosna». Przed nami 
nowy Qlcres, który mus~ być obfit­
szy, bogatszy. Z tej samej jedynej 
przyczyny jak wielkie osiągnięcia 

dotychczasowe: dzięki pracy. Dla­
tego donioślej rzućmy wyzwanie 
Judzi-om, z którymi 1iam nie po 
drodze: pasożytom i spekulantom, 
partaqzq,m i leniom; pod tym po­
wiewającym sztandarem nie ma dla 
was miejsca". 

- Pracownik naukowy wyższej u­
czelni, specjalista w zarządzaniµ: 
-:- Dociekałem, . czy uhonorowanie 
sztandarem jednostki gospodar_czej 
wpływa na jakość jej produktów. _, 

· stw~erdzilem: p.ie ma między tymi 
elementami żadnego .związku. Możę 
ostatnio się zmienilo, Swoj-e bada-

. h1a przeprowadziłem w 1979 roku. 

_„ ,Mó~i długoletni działacz związ­
kow zawodowych, specjalizujący się 
w ogródka{:h dzią.łkowych: - Nie ­
wiem, po co teraz tak prą za sztan­
darami. Kiedyś to wiedzialem. -Po­
wie'dzieli nam: · „Z 'fundujcie sobie 
sztandar". „Po co nam sztandar" -
zdziwiliśmy się. „Zróbcie, tak trze-

ba. Opłaci się. Zrobicie 
to będzie odznaczenie, bo 
odznaczenie przyp_nje się? 
lupy waszego dyrektora?" 

sztandar, 
do czego 
Do gołej 

- Mialem może pięć, może dzie­
sięć lat i pierwc:ze może wielkie 
p~·zeżycie z dzieciństwa: odświętnie 
ubrani rodzice, hurma ludzi idąca 
na poświęcenie sztandaru Stronnic­
twa Ludowego. Przed okupacją 
przechowywał ten sztandar sąsiad 
z narażeniem życia. (Wspomnienie 

działacza społecznego radnego, -
działacza spółdzielni mleczarskiej, 
„Samopomocy Chłopskiej", ochotni­
czej straży pożarnej i ZSL. - Mo­
że to wszystko od tego sztandaru 
się wzięło? - sam tak powiedzic1.l). 

Nauczycielka liceum ogólnokształ­
cącego w Dynowie: - Kiedy po­
czet sztandarowy wchodzi do świet­
licy, jest cisza. To cisza wzrusze­
nia, zaręczam! 

Nauczycielka szkoły zawodo\11rej 
w Łańcucie: - Na scenie delega­
cja uczniów właśnie klękała, by 
przyjąć ufundowany sztandar, ja 
stałam z tyłu i poslyszałam: ha-ha­
-ha. Skarciłam: „Czemu się śmie­
jecie, czy nie widzicie, że każda 
tradycja ma taki początek", ale 
znów posłyszałam ha-ha-ha i to 
ha-ha-ha do dziś mam w uszach. 

Syn dzialacŻa partyjnego (w la­
tach sześćdziesiątych i siedemelzie­
stątych jego ojciec kierował powia­
towymi komitetami partyjnymi, w 
1972 roku odszedl na emeryturę), 
lat 40: - Samoistnie została wpro­
wadzona w Polsce reglamentacja na 
sztandary. Przydział sztandaru za­
leży od mocy wykonawczych zakon­
nic- i dysj;rybucji płótna między PO:­
trzeby kościelne f sztandarowe. Do­
wiedziałem się o tym od I sekre­
tarza, który do miasteczka, które 
dobrze zh~m, został przy~vieziony 
z innego województwa. „Co cię 
tak gnębi, Maniuś", pytam go, bo 
znamy się nadzwyczajnie dobrze. 
A on, że sztandaru dla organizacji 
nie może zdobyć. Przyjechał w 
nowe miejsce pracy i chce się 
wykązać. ; „Taki wstyd, praw~e 
wszyscy w mie§cie mają sztandar, 
a najważniejsza organizacja nie 
ma", poskarżył się. „I to cię tak 
trapi? - pytałem. Pojedź do 
swoich członków, popytaj, co ich 
g:ąębi: brak sztandaru organizacyj­
nego czy co innego? Tylu młodych 
ludzi z twojej gminy wyemigrowa­
ło do RFN, USA. Tym się ni.e tra­
pisz?" · Odpowiedział, · że sztandar 
dla o~ganizacji a wyjazdy młodych, 
to są dwie różne sprawy. 

* * * Ochotnicza Straż Pożarna w Czar-. 
nej ma dwa sztandary: „s tary" i 
„typowy". T~'powy jest z 1987 ro­
ku, z jednej strony lekko bordo­
wy, z drugiej niebieski, napis „W 
slużbie Ludowej Ojczyzny" i dwa 
toporki. Stary jest z f921 roku, ca­
ły bordowy, bez toporków i z wi­
zerunkami Matki Boskiej i św. Flo­
riana. 

Ludowcy , z Kamiennej Wsi tak­
że mają dwa sztandary. O qowy 
postarali się1 bo „stary \.vyplo­
wial przede wszystkim treściowo". 

Na drzewcu jest gwóźdź Wincente­
go Witosa. Po wyzwoleniu stary 
sztandar powiał w święto majowe 
w 1957 r . i zaraz zaszła potrzeba, 
nawet 1wnieczność, unowocześnie­
nia. Odpruty zatem został obraz 
Matki Boskiej. Po roku 1980 na 
powrót przyszyH, ale publiczne po­
slugiwanie się tym sztandarem jest 
nadal niewygodne - metalowy o­
rzeł na końcu drzewca ma .koronę, 
Nowy sztandar nie ma takich man­
kamentów. 
Strażacy z .Czarnej ze sztanda­

, rem „typowym" chodzą na święta 

państwowe, ze starym na rezurek­
cję. 

Nowy sztandar ludowców z Ka­
miennej \Vsi powiewa! na Swięcie 
Ludowym i na dwu pogrzebach. 
Sztandar Rady Narodowej z My­
czyny był na trzech pogrzebach. I 
na akademii z okazji święta lipco­
wego. N a 1 Maj a lal deszcz. To nie 
jest pogoda na powiewanie sztan­
daru za ćwierć miliona. 

Prywatni kupcy i prywatni trans­
portowcy z braku instrukcji pra­
widłowego użytkowania sztanda­
rów i by nie otrzeć się o zarzut 
wichrzycielstwa, co przy ich sta­
tusie jest nieprzyjemne, użytkują 
sztandary w plenerze tylko na 
cmentarzach. 

Pod sztandarami po cmentarzach 
najczęściej chodzimy. 

Prezes .kupców i naczelnik ochot­
niczej straży marzą, żeby ·tak prze­
organizować życie publiczne, by te 
same sztandary 1 maja i 3 maja 
były jednakowo ważne, ale na to 
chyba trzeba jeszcze jakiegoś po­
wiewu. Zresztą, · już tak było w 
Grybowie w 1957 roku na 1 maja. 

ADAM WARZOCH_A 

lV porowie maja odwiedzil nas 
czytelnik z Wysokiego Mazowiec-
kiego: przedstawil się, z wlasnej 
inicjatywy wylegitymowal dowo-
dem, osobistym i oświadczy_~ że 
niebawem zostanie przestępcą. Po­
siada bowiem samochód, do które­
go nieustannie brakuje mu paliwa. 
z 1u1dziejq sluchal informacji ·o za­
miarze wprowadzenia do sprzedaży 
benzyny „komercyjnej". Niestety, 
sprawa ucichla, dlatego- - skoro 
nie chce na nim zarobić pa.listwo 
- zacznie ją kupować na lewo. 
Wlaśnie za cztery dni jest umówio­
ny z „żydem". Co my na to? R.oz­
grzeszymy. W ramach pokut11 po­
lecamy dokonać w sposób uczciwy 
zakupu opon, oleju przekladniO'l';!e­
go, świec i żarówelc H-4. 

* 
,,Eiątego 1naja zanioslam do punk­

. tu us·lugowego «Jlnitry>! 1nagneto­
fon. Mial być gotówy osiemnastego. 

• Po odbiór zglosilam się o tydzień 
później. Magnetofon - nie byl jeszcze 
naprawiony, ale fachowiec od rękł 
wymienil spiralkę wartości 5 zlo­
tych i choć aparat nadal byl nie­
sprawny, wystawil rachnek na 8§0 
zlotych.", W uslugach również ·wios­
na: więc i ceny pną się w górę. 

• 
Nasze wspaniale kobiety ciągle 

· mają klopoty z sanitariami. Sygnały 
· o braku podpasek, waty lub choć­

by ligniny nawet my zaczęliśmy 
· zbywać: wiemy, wiemy. I oto za­
śtępca dyrektora Pabianickich Za­

. kladów Srodków Opatrunkowych 
__ poinformowal, iż w roku ubiegłym 
Zaklady wyprodukowaly 256 ton 
waty więcej niż wynikaloby to z 
ilości otrzymanego surowca. Sy­
tuacja ulegnie dalszej poprawie, 
odyż rozbudowany zostan;e oddział 
wyka1iczalni waty. Jak zrobić coś 
z niczego i wyka1iczać to, czego się 
nie ma? Betka, skoro ma się dy­
rektora, który w pojedynkę zastę­
_puje -fabrylcę Tcitu. 

* 
Jesienią ubieglego roku w osied­

ltt domków jednorodzinnych przy 
ul. Parkowej w Grajewie wykopa­
ny zostal f'ÓW, którym biec miala 
nitka wodociągu. Niedawno zostal 
zasypany. Wodociągu, oczywiście, 

jak nie bylo, tak nie ma. Pogrzeb 
za to byl dlugi i kosztowny. 

W 1981 roku rolnicy wsi Milewo 
Zabielne (gmina Kobylin Borzy-

1ny) wystąpili ze spólki wodnej. W 
1984 roku naczelnik administra­

cyjnie przywrócil wieś na lano spól­

ki, a jego decyzję podtrzymal wo­

jewoda. Rolnicy jednakże odwolali 

się do Naczelnego Sądu Admini­
stracyjnego, który obok innych u­
chybień dopatrzyl się rażącego na­
ritszenia przepisów prawa mate-

rialnego. Oprócz unieważnienia de­

cyzji gminnej i wojewódzkiej Sąd 

zasądzil od wojewody lomżyńskiego 

na rzecz rolników 600 złotych tytu­
lem zwrotu kosztów postępowania. 

łr!imo iż od zapadnięcia wyroku 

minęly prawie cztery lata, pienię­

dzy tych mieszkańcy IVI ilewa nie 

ot1·zymali do dziś. Na zebraniu 

przedwyborczym padł postulat: gdy 

już władza przejdzie w ręce rad, 

należy powolać lVysok•eg.) Komor­
nika Ludowego do spn.·w Scigania 

Należności Ro botniczo-C~. ~o-i. s kich. 

Nagrodę 500 ::.lotych ,,,a najhpszy 

sygnał tygodnia „To się nadaje do 
<<Spięć»" otrzymuje autor info-rma.­

- cji o dlugu wojewody. 
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ZACHŁYSNĄĆ SIĘ 
POLSKĄ 

,Ojciec (profesor w gimnazjum) 
poległ na wojnie. Matka, urzęd­
niczka, została sama z czworgiem 
dzieci. Jadwiga miała cztery lata. 
Zaczynała chodzić do szkoły, gdy 
Polska odzyskała niepodległość. Po­
tem w domu pojawił się przybrany 
ojciec (wspaniały ·człowiek, zapalony 
krajoznawca, Leopold Węgrzyno­
wicz). W Krakowie zaczął wydawać 
miesięcznik „Orli I,.ot'', organ kół 
krajoz.nawczych. „M~my wreszcie 
Polskę, trzeba ją poz.nać." - Myśmy 
się zachłystywali Polską. 

Opracowuje pierwsze kwestiona­
riusze etnograficzne. Zaczyna s.ię 
wędrowanie. A ~ tych wędrówek 
do redakcii napływają opisy cha­
łup. strojów, zabytltów. głazów na­
rrutowych itp. Panna Jad wiga, u­
czennica gimnazjum, pomaga przy 
korekcie, prowadzi korespond~ję 
„Orlego Lotu". 

Studia? Oczywiście geografia. o­
bowiązuje ją także egzamin z emo ... 
grafii.· A ona dodatkowo studiuje 
jeszcze biologię i psychologię. bo 
nauką się też „zachłysnęła". Szybko 
jednak zr~umiała; co ją interesuje 
najbardziej. Równocześnie z ge<>­
grafią kończy etnografię - zostaje 
asystentką prof. Kazimierza Moszyń­
skiego przy Katedrze Etnologii i 
EtnogTafii UJ. Trzy lata pracuje w 
Zakładzie Etnografii w Wilnie, by 
tui przed wojną wrócić do Krakowa. 

BYŁY ZNAKI ... 

Jest sierpień 1939 r. Grupa · etno- -
grafów zbiera materiały na Sląsku. 
Asystentka profesora całe godziny 
spędza z Marią J ośko. Magia, ob­
rzędy, wróżby . Wspaniała jest Ma­
ria Jośko - wie wszystko. Wie, że 
będzie wojna, bo ., były znaki" Ona . 
będzie leczyć żołnierzy ziołami. O­
powiada o swojej matce: - Mamul­
ka mówili· ,.Maryś, niczego się nie 
boję, ino umierać" „Mamulko, proś­
cie Boga, co by was szlag trafi"'. 
I wiedzą? Szlag ją trafił . 

Miała Maria męża pijaka. 
- O com Pana Boga prosiła, to 

mi dał: „Panie B6że, żeby on wresz­
cie umarł". I "Lmarł. W haźlu. (W 
ustępie). 

Jadwigę Klimaszewską intereso­
wały zioła, cała magia medycyny 
ludowej. Ale najbardziej wszelkie 
związki z przeszłością, „archeologia" 
wszelkich obrzędów. Odkryć na ich 
podstawie wiarę p.raprzodk6w. Za­
marłe rytuały. Jaką spełniały funk­
cję? W jakich terminach? Jakie kry­
ły tajemnice? 

ZRÓB MIEJSCE 
DLA DUSZY 

W Dzień Zaduszny chłopi ruscy 
zostawiali wolne miejsca przy sto­
le i wolne nakr ycie. W czasie ucz­
ty - powaga, milczenie. Gdy spad­
ł.a łyżeczka, nie podnosili, oo siada­
jąc można przygnieść jaką duszycz­
kę. Tego dnia nie spali też w łóż­
kach, odstępowali je goścfo.'ll z tam­
teg-0 świata. Z żerdzi pod pułapem 
zdejmowali wszystkie przedmioty. 
Dusze muszą mieć dużo miejsca. 

Po pogrzebie dusza jakiś czas 
krąży po obejściu. Nie wolno wte­
dy bielić domu (by jej oczu nie ?i\ ... 
chla.pać). Nie wolno młócić, wyle­
wa6 na dwór wody. Ale po uro­
czystości Dziadów przeciwnie, wodę 
rozlewano, wypraszając dusze z 
domu. 

Profesor Klimaszewska widu wy­
raźnie przenikanie tych obyczaj~w 
do Polski. Widać to na przykład w 
obrzędach świąt Bożego Narodzenia, 
w licznych zakazach, a także; na 
południu kraju, usuwaniu wiszą­
cych przedmiotów. Pogańskie oby­
czaje, nie tępione przez duchownych, 
z czasem zyskiwały religijną moty­
wację. 

CHCIAŁ JĄ ZABIC 

Wojna. Jadwiga Klimaszewska jest 
łączniczką w AK. Jedzie z „bibułą" 
do wsi pód Sandomierzem. Znajdu­
je adres, ale adresata nie ma. Wy­
jechal. Dokąd? Do drugiej wsi. Po­
szła tam. Nie ma. Przeniósł się do 
trzeciej wsi. Uparta 1 dociekLiwa od­
nalazła go. Ten, spłoszony, nie przyj­
muje AK.owskich biuletynów: ,,Nie 
mam z tym nic wspólnego". I pa­
trzy na nią jak na szpiega. Kt<A4 
zdradził. Daremnie go przek~nuje, 
ale wierzy jej i już. 

-Sto mop do recenzji. Termin oddania tuż-tui. Praca do drugiej, 
trzeciej w nocy. - Na moje nieszczęście dopisałam, ie przed dru­
kiem chc-ę je jeszcze zobaczyć. - Uśmiecha się prof. Klimasze- 1 

wska. - No i przywieźli. 
Tak rodzi się „Polski atlas etnograficzny". I nie tylko. Pisze arty­

kuły, następne recenzje, dwa razy w roku jeździ do Torunia na wv· 
.kłady. A gdy znajdzie chwilę czasu, przepisuje swoje bruliony, po­
rządkuje, opracowuje · notatki; bezcenny materiał zbierany od 1939 
rolcu. Przekaże go do orchiwum UJ. 

Kiłkadziesiąt prac naukowych, tysiące wykładów, seminaria, u­
dział w pracach wielu komisji, zdobywanie kolf!jnych stopni nau­
kowych. Pięćdziesiąt lat pracy, a właściwie więcej, bo prof. Jodw-i· 
go Klimaszewska - pomimo przejścia na emeryturę - ciągłe pra· 

• 
CU Je. 

Szczupła, siwowłosa, · w popielatym kostiumie z błękitną apaszkq. 
Zdecydowana w sposobie mówienia i pisania. Precyzyjna w każ- · 
dym zdaniu. Kiedy wspomina przemierzane wsie, spotykanych tam 
łudzi - jej głos na.biera ciepła. · 

- Paoi za dui-o wykłada, uczy, a za mało czasu dla siebie -
mówił jej prof. Moszyński. , „ . 

Ona uważało, ie albo_ praca naukowa, albo rodzina. Wybrała 
pracę. Wychowąła ·kilko -pokoleń etnografów. Za dwa · lata skoń-
czy osiemdziesiąt lat. ' / 

• 

. . 

, Z ._,, PER 'SPEKTYWY , WCZORAJ 
Noc nadchodzi. Może chociaż po­

zwo1i przenocować? Rano wyje­
dzie. Pozwolił się przespać na piecu 
Rano ... zaprosił do zwiedzania oko­
licy. Zdz.iwiona tą zmianą, poszła 
bez ~dnych przeczuć Zaprowadził 
nad rzekę (- Coś go jedn ak wstrzy­
mało). Po powrocie w sztabie po· 
wiedzdeH jej, że chciał ją zabić. że 
w nocy sfotografowali jej dowód; 
potem sprawdzali w Krakowie. 

STAŁ Z KARTI<.Ą 
NA RYNKU 

Jeslf; siostrą PCK, opiekunką do­
mową uciekinierów i wysiedlonych. 
kierowniczką Zakładu dla Słabych 
(chronicznie chorych, tułających się, 
bezdomnych). Potem opiekuJe się 
dziećmi w Domu Dziecka w Ry­
manowie i organizuje Dom Dz;ecka 
w Pieskowej Skale dla po.nad stu 
sierot ze Wschodu. 
Przyjeżdżały dzieci pokaleczone 

psychicznie: Wojtuś spal w nogach 
rodziców. Niemcy przyszli w nocy , 
rodziców zabili. Nie zauważyli ma­
łego. Paweł zobaczył jak palą. m-or­
dują, otaczają dom, ucieKł, sch9-
wał się w stogu. Ale im było ma­
ło, szli przez )><>le i pfkam kluli 
stogi. Paweł martwiał z orzeraże­
nia. 

Pewnego ·dnia pojech.ah D "l. oro­
wiant. Znajoma mówi: .. N;~ h p ::i n j 
weźmie małego Żydka. Nikt ··0 nie 
chce, boją się, bo · ·obrzezany" . 00-
brze. Ale najpierw musze 117yc;k!:ł ć 
zgodę lekarza." Porozm'"' ••· · ~ rłr 
Ingerdenową (żonę Romana . Jngar:-

dena, sławnego filozofa), zgodziła 
się. Rodzice Zygmunta uciekli za 
granicę, zostawili synka u codziny. 
Zapłacili dużo. Miasteczko małe, 
gdy opiekun ~marł, jegc żona po­
sta wiła chłopca na rynku z kartką 
na piersiach~ ,.,Nie<::h ktoś litościwy 
zaopiekuje się dzieckiem>• 

- Nazwałam go Zygmunt Nie­
wiadomski - wspomina pani pro­
fesor. - 17 stycznia 45 roku Niem­
Ćy odeszli. W lutym zjawił się ja­
kiś mężczyzna w futrze , z drttgim 
futrem na ręku: „Czy tu Jest moje 
dżie<::ko?" Był tG je~o o jciec M-atka 
też przeżyła. Potem wszyscy wy je­
c-hali do Ameryki 

MAGIA I CZARY 

Skończyła się woJna, można było 
wrócić do naukowych badali. Ą nie · 
łatwo zdobyć zaufanie chłopsk1ch 
rozmówców Wieś w powiecie Nowy 
Sącz; wspaniała „czarownica". Ale 
na pytania ,,magiczne' mówi: - Nic 
wiem. Nie znam - Nie womo się 
zrażać. I oto pewnego rank0:t okazu­
je się, że w nocy coś sobie .,przy­
pomniała". O urokach. {Wiara w u­
roki znana jest nawet w Afryce) 
Są tacy, co mają .,urocze oko". Je­
dyne zabezpieczenie przed takim 
„okiem", to kolor czerwony. C ~ :­
wone przyciągnie oko najpierw, a 
dopiero potem, gdy }Uf stracJ swą 
pierwotną moc, spocznie ono na 
człowieku. Stąd czerwone korale 
przy ludowych strojach. 

Za takim „okiem" kryJe · c;1ę za. 
zdrość, zawiść, fałsz - O jakie 

piękne dziecko. - Trzeba odpukać 
taki zachwyt: Bo a nuż fałszywy, 
zawistny. Albo splunąć „na psa 
urok". Gdy kot przebiegnie dr<>gę, 
trzeba splunąć na prawo - na le­
wo i już nic złego się nie wydarzy 
Wszystkie te tajemnice, ściszonym 
głosem, stara gaździna dyktowała 
do etnograficznego kwestional'iusza 

Prof. Klimaszewska przed wojną 
spotkała się jeszcz.e z wiarą w ist­
nienie czarownic. W dniach 23 j 24 
kwietnia krowom mleko mbiera·ły 
(okres przejścia z siana na trawę). 
Potem już nie. Warto przypom:nieć, 
że ostatni proces 0 czary w PolS<:e 
miał mdejsce w Chałupach, na Helu 
w 1832 roku (nie tak dawno, 156 
lat temu). „Czarownicę" utopiono . 

JAK CHĘTNIK SIĘ 
RATOWAŁ 

- Bardzo socdeczny, bezpośredni 
życzUwy. - Pamięta, poznała g~ 
podczas jakiejś konferencji w Wax­
szawie. Przyjmował ich także kwa­
sem chlebowym w Nowogrodz.ie. 
Przed wojną wydał m.in .. ,Pożywie­
nie Kurpiów", a w nim rozdział o 
p<Yi:ywieniu głodowym, jadanym na 
przednówku. I 0- tym mi opowiadał. 

Gdy Niemcy wkroczyli do Pulski. 
najpierw zabijali Polaków z przy 
gotowanej listy. Adam Ch~tnik za 
działalność. podczas pleu1scy . u n, 
Warmii i Mazurach, za wożcrue 
tam polskich książek - też oyl na 
liście. Ktoś ostrzegł go w po1 ę, u­
ciekł. ukrył się · w Puszczy. Nfr..mcy 
otoczyli to miejsće ko.::-donem. 
„Głód go wypędzi". Smiali się, cze­
-ka.1ąc spokojnie. 

A on znał· przecież „gl.odowe· roś­
l 11ny" ·i nimi . się żywił , Lebi9dą, bul­
wami storczyków. klącika- ·" roślin 
wo~dnych, ŻY\Yił . ~ię też r-v.dzam1 
zielónkami i orzechmhi; :;. .„ Czek{ł 11 

·czekali, wreszcie odstąpili „Nie ży­
'je. albo s.ię wymknął:1' .· Wtedy u­
ciekł do Wars'?ayt1y1 studia' nad p o­
żywieniem Kurpi6w - życie mu ~ura-
to·waly.. '· ~ ' 

Profesw Klimaszewska ezęsto po­
dawała ten przykład · ~tudcntom -
jak to etnografia moi~ miPć •)rak­
tyczne znaczenie. 

WIECZERZAAAĆ! 
-

vV Żywiieckiem spotkali gospo~a­
rza. Przed WigfU.ą wychodz.ił na 
próg cha.ty · i wolał: ~ - Schodźcie 
się z obłokow, potoków, wiecze­
rza.aać! - Kogóż on tak woła, usi­
łowali dociec. - A rµe w.iem kogo. 
O jcie<:: tak wołał. Dz.iadek To i ja 
tak wołam. I zostawiam m·iejsce 
przy nakrytym stole. - „Ojciec, 
dziadek" to interesowało ją naj­
bardzieJ. Docieranie do ·praźródeł w 
czasach najbardziej -zamierzchłych . 
Na straży rytuałów stali za wsze 
najstarsi. Pilnowali, by nic nie zo­
stało zmienione. Dlatego też mogło 
przetrwać wieki. Nat_rafiarue na 
ślady takich obyczajów - dla bada­
czy radość największa. Szukanie 
związków z czasem, z innymi kul­
turami. (Prof. Klima s'Zewska wtedy I 
też kieruje Katedrą Etnografi: \\' 
Toruniu, a przedtem w Krako'"'wie1 

- GLOGER 
BYŁ ŚWIADKIEl\'l 

W XIX wieku Gloger S&J!l Z'•t • 

serwował na Podlasiu: n.a wi ~( · 
w okres.ie Żielonych Swiqt. 1-: · 
wieś obchodziła p<„la ze ~·vi · 
obrazem. Gospodarze bez ksv· 
W okolicach Przemysla n :.t t.o.lni 
dzieci obiegały ojco-wskie pola: -
Kąkolu, kąkolu, nie rośnij na n ~ 
sźym polu. - Czy te ob~cz:i: 
przetrwały? 
Przetrwał n.atomia&t inny zwy 

czaj, ale tylko na Kuri~ach i v 
Karpatach. W Niedz.ie1ę Palmow. 
w kościołach święci się piękne 6--8-
-metrowe palmy. Zabez9iec '.:'.l .i.:t od 
chorób i cz.arów. chr()nią pola od 
wszelkich klęsk. Połknięte ,.Kotki'' 
bazi mają chronić plYLed „gardl1 
boleniem". Już Rej pis:U: „W kwie~- i 
ną niedziel~, kto bagniąt.ka rue t 
p0łknął... to już zbawienia duszne- · 
go nie otrzymał'' 

Z tych wszystkich odkryć ~­
wstają szkice, opracowania, dzie­
siątki publikacji w „Etnografii Pol­
skiej" i specjalistycznych pi.sanach. 

- Co było najważniejsze? - za-
daję pytanie. . 

- Próba rekonstrukcjj naszeJ kul: 
tury. Znalezienie wspólnych cech 1 
różni~ z innymi narodami. Prowa­
dziłam też za3ęcia z etnografii Sło­
wia n i miałam m<>żliwo~ć ooró...., 
narl!i.a. 

ALICJA NIED1WIECKA ~ 
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K ulejny koncert Lomżyń5-k1e .1 
Orkiestry Kameralnej poś­
więcony był tym raz.em 

.\-· yłącznle tworczości Wolfg~.nga 

.\ damdeusza Mozarta < 1756-
-1 791). a rozpoczął się uwertu­
rą d-o o.pery „Wesele Figara" z 
1786 r . Ta żywiołowa kompozycja 
nie wykorzystuje. frangmentów z 

: opery. tec2 jest samodzielnym u­
tworem. który jednak świetnie 
wprowadza w nasł:rój i sens ak-
cji scenicznej. • 

Orkiestra po.d batutą Bogusła-
. wa l{ręgielewskiego wykonała ją 
we właściwym tempie i mimo 
niepewnych intonacyjnie frag­
mentów w efekcie zabrzmiała 
dosyć do-brze. 

Pod kierunkiem swego ojca 
Leopolda, wytrwanego pedagoga 
i twór<'y znako1nitej szkoły gry 
iKl skrzypcach, przeszedł Wolf­
gang A. Mozart gruntowne stu­
dia wio1onistycme, które umoż­
liwiły kilkunastoletniemu mł-0-

\ . 

dLicilcowi otr.t.ym;lrue stanowiska 
ko-n cc'rtm?3trza nadwrH·ne) orkie­
stry w Salzburgu. Z tego właśnie 
ClaSu .l ::iciśleJ: z l 775 r .. pu­
chodL1 :: koncenów :>krzypcowych . 
do których komonlytor dołączyl 
późnieJ Jeuc%e 2 dzieła tego ga · 
tunku. Są tll silne wp ~ywy mu­
zyki vVło.:;k:iej l francur.;kiej. Po­
siadaJą prawdziwie m.).iartowskie 
oblicze; pełne .gracji, humoru. 
lekkosc.:i i śpiewności ·są wykład­
nikiem stylu galant, przykładem 
późnorokn.k,>we 1 muzyki. 

Mieczysław Slezer, . koncert-· 
mistrz Fil ha.rmonti KrakowskieJ, 
wykonał 3-częściowy (Allegro­
-Adagio-Allegro) łroneert 
G-dur z towarzyszeniem o.rki~­
stry. SQ!i ta 1 Krakowa zapre~ 
zentował w tym przepojooym 
piękny'lli melodiami utworze 
ładny dŁwięk, ·a w figuracjach, 
oz.donnikach oraz dwóch klłden­
cjach - można było podNwiał 
świeŁt'lą technik~ Całość z drob- -

nymi niedo.:i:~-5nię taJ11i w akom­
paniamencie wykonana zoste1 la z 
lekkością mozart·nvskiec;o stylu. 

Po przerwie z31)1·zm. ała symfo­
nia A-dur KV 201. sk·.Jmponowa­
na z początlriem 1774 r w Salz­
burgu, która należy do najcie­
kawszych i na ipi~kn i c> Jszych w 
twórczości mtodegr: \llr)?;arta. 

To stosunk.)"WO krótkie dzieło 
(o budowie: l c10sc - Ali~gro 
m<Jderato, Il - . 1.ndante. UJ -
Menuet, IV - .\ł!eE;ro con spiri­
to) jest utrzymane zasadniczo w 
pogodnej atmosft-rze. chwilami 
zaskakuje Hi:ycL.nym wzrusze­
niem NajsłabieJ wypadł menuet, 
zaś najciekawieJ wyk:o.nalt ł<>m­

żyńscy K.amerałtści finał, czyli 
Allegro con spirito 

ELŻBIETA LESZCZYŃSKA 

Fot. STANISŁAW ANDRUSZKIEWICZ 

POD ·zNAKIE MOZART·A 

Historycy lubią przywoływać 
znany' aforyzm Chamforta, 
iż materiału godnego badań 

historycznych dostarczają tylko 
dzieje wolnych narodów~ dz.ieJe 
ludów zniewolonych tworzą je­
dynie zbiór anegdot. Nie wiado­
mo, czy ta myśJ sprawdza się we 
wszystkich warunkach, ale nie 
ma wątpliwości. że do panowa­
nia cara Mikołaja I pasuje jak 
ulał. Pamiętniki i listy z tam­
tych czasów roją się wprost od 
anegdotycznych apowiastek. do­
tyczących z reguły błahych, nie­
wiele znaczących zdarzeń. Nie­
wiele znaczących - jeśli rozpa­
trywać je osobno; zebrane i o­
pracowane - wiele mówiią o o­
sobowości panującego i jego 
rządach. Pisarze, z Gogolem na 
czele. uczynili z nich doskonałe 
tworzywo literackie. 

' Dziewiętnastowieczną Rosję to-
czy ł r ak biurokrac )1. Ze sprawo­
zdani[I mini'-'f Pr~twa spraw wew­
wnętrznych z 1850 r. wynika, że 
produkowirn > w nim co roku 
31 122 211 riokumentów. przy 
czym do wymaganeJ przetz wła­
dze ilości brakowało jeszcze o­
koło 3 300 OOO sztuk Urzędnicy z 
reguły byli niedolfczeni i kiep­
sko opłacani; zrozumienie więk­
szości napotykanych problemów 
wykraczało poza ich możliwości 
Ch owalj się więc za urz~dowe 
papiery Qrzyw1ązując n.a jwięk­
szą wagę do t('h wł~ściweJ fM­
my. Zresztą 5aro cesari kłanl 
duży n~cisk na stronę Cormttlną 
Kiedy wi?.ytował szkołv 1 b u­
rzędy, interf'~ował się przede 

' 

wszystkim tym czy wszyscy no­
szą właściwe mundury i c:zy ucz-. 
n:iowie siedzą w ławkaeh wy­
prostowani i trzymają ręce w 
przepisowy sposób. Mikołaj zda­
wał sohie sprawę z niewydolnoś­
ci aparatu admid'l!istracy jnego, 
ale nie umiał sobie z tym pora­
dzić. Co jakiś czas organizował 
kom.isje, które badały problem 

ZAMIAST RECENZJI 

OJCZULEK 
CAR 

powstrzymal'llia nadprodukcji pa­
pierów i, w rezultacie, propono­
wał wydani-e dalszych zarządzeń 
w celu usprawienia przepływu 

dokumentów. 

... 

W rosy jsk.im urzędzie trudno 
byłoby coko lwiek załatwić, gdyby 
nie zwyczaJowo us;;tnkcjonowana 
praktyka brania łapówek Spo­
teczeństwo traktowało łapówka­
rzy ł ngodnie, ~dyż zdawało sobie 
sprawę. że ści<;le przestrzeganie 
he1.sensownych przepisów spnrc:i-
1 i żnwq łohy fun kc .i ono wa.n.ie pań 

si w~ Alek~ander HC'rcen ma-

wiał: „Jedynie brak po.rządku 
czyni życie w RosJj możliwym". 

ówczesna Europa patrzyła na 
Cesarstwo Rosyjskie ze zdumie­
niem. Nigdzie nie istrual już ab­
solutyzm podobny do carskiego, 
w żadnym kraju policja i cen­
zura nie wkraczały tak daleko 
w zycie obywateli, nigdzie ko­
rupcja nie przybrała takich roz­
miarów Lata rządów Mikołaja I 
przypadły bowiem na okres 
burzliwego rozwoju kapitalirz.mu: 
poddaństwo chłopów stanowiło 
przeszkodę w powstawaniu prze­
mysłu, który pilnie poszukiwał 
wolnej s.iły roboczej, zaś feu-
dalny aparat administracyjny 
nie pasował do nowoczesnego 
państwa. 

Do dziś historyków zastanawia, 
jak to zacofane państwo mogło 
trwać w stanie nie '1c1.ruszcmym 
przee całe trzydz1eści at pano­
wania Mikołaja 1, i do tego ·na­
rzucić swoją wolę całej Europie. 
Na to pytanie próbu je odpowie­
dzieć amerykański histo•ryk W. 
Bruce Lincoln w ni edawno wy­
danej u nas biogr afi.i Miko1aja I. 
Z wieloma jee;o opiniami. zwła­
szcze dotyczącymi spraw polskich, 
trudno się pogod ·dć, lecz bogac­
two f8kt.ów i pisarska biegłość 
;:mtora budzą trrlziw 

JAN ONISZCZUK 

W. nrure Lincoln -
Pai1c;t wow' Instytut 
WC\tS7:\W:l t!l88 

,,Mikołaj l''• 
Wvrla wnlczy, 
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- Myśleliśmy o tym, ale sprawa jest deli­
katna - powiedział Andrucki. - Ten czło­
wiek mieszkanie opuścił w pośpiechu, naj­
wyraźniej bał się kogoś i to chyba nie nas. 
Nie mógł przecież wiedzieć, że wiemy o _je­
-go istnieniu. Potem był u wdowy jakiś je­
go przyjaciel z brodą i wąsa.mi, a jeszcze po­
tem był.a nocna wizyta złodzieja, który ni­
czego nie ukradł. Więc być może Szezurzyń­
ski nie wpadł jeszcze w rączki naszego 
przyjaciela, kt.óry wszystkim zamyka usta 
na wleki. Teraz może mu się nie śpieszyć, 
ale kiedy ogłosimy publkznie, że obywatel 
sanitariusz · nas też int€.resu.je, zrobi wszy„ 
. stko, żebyśmy nie mogli z uim porozma-
wiać. 

- Poprosiliśmy kolegów z Lodzi, żeby 
byli tak uprzejmi i podali nam jak najdo­
kładniejsze dossier naszego klienta - dorZlJ.­
cił KuźmickL - Przypuszczamy, że mógł 
być notowany, a Więc może uda nam się 

dostać jakieś jego kontakty. Najpewniej 
przycupnął gdzieś u kumpla i czeka, aż się 

wszystko w miarę uspokoi. Sam bym tak 
zrobił na jego miejscu. 

- No cóż, pewnie macie raeję - zgod:z.ił 
się pułkownik. - Kapitanie, prosżę pamię­
tać, że nie będę tolerować partyzantki. Żad­
nych pochopnych działań, żadnego wysta­
wiania się na niepotrzebne niebezpieczeń­
stwo. Czasy Sherlocków Holmesów minęły, 
a rzeczywistość to nie film gangsterslti. J'as­
ne? 

- Tak jest! - odpowiedział Andrucki 
wstając z miejsca. - Jeśli zajdzie Jjetrzeba, 
skorzystamy z <:ałego aparatu milicji. Mogę 
się odmeldowae, obywatelu pułkowniku? 
Warzyński skinął mu ręką, a kiędY kapi- . 

tan z porucznikiem opuścili gabinet zwrócił 
się d-o majora Kobeszki: - No i ~ sądzisz 
o tym wszystkim, dad-zą sobie radę? 

- Tego ni~ wiem - odpowiedział major 
całko.wicie szczerze„ - Ale mieć dwóch ta­
kich w wydziale na stałe, to już lepiej iść 
na prz~dwczesną emeryturę, albo na jakąś 
przyśpieszoną rentę. 

ROZDZIAŁ Vlłl 
CZLOWIEK, 

KTCIREGO RIE BYLO 
Jeszcze tego ~ego dnia. po poJrudniu, 

Grzymek zadzwonił do Kui.mickiego4 - Za­
praszam ~ę. na . s~upaczka. Tak sm~ej 
ry~y w z~c~ rue Jadłeś, z Biebrzy zaWS2e 
naJsmacznaeJs.ze. 

- D~~uję za pamięć, ale mam pewną 
'prQI>OZycJę -. K.uźmkki · zaczął ostr(}żnie. -
~~ powqed1liał na jakiś większy ban-

- z panienkami? 
. :- ~am n.a myś1i spotkante czysto kole­
zensk1e. Ja bym przyszedł ze swOO'll kum­
plem z Warszawy, ty zaprosiłbyś ~pun6w 
tych od Szczurzyńskiego... • 
.- O to ci eh~!. - przerwał mu dzien­

~k~l"z. ~ Chłopie, jak ty to sobie wyobra­
zasz? ~6~ do ~eh i powiem: koledzy, 
~a.dmJme do mrue na godzinkę, bo dwóch 
_g~ru:irzy chce z wami porOZinawiać po k<>­
lezensku. Czy tak? 

. - Niekoniecznie. Mój kolega am trochę 
Il;łe przypomd.na policjanta, ja zresztą też o 
czym sam wiesz najlepiej, więc możesz .;,y„ 
myślić coś imlego. P-0wied2 im na przykład 
że będą. faceci z Warszawy którzy mają 
trawkę 1 chętnie daJą bliźnim kopsnąć szlu· 
ga, oczywiście trawkowego. 

- Kopsnąć szluga? To nie ten rodzaj lu­
dzi, sam się przekonasz. 

-. ~rot;>ię to z ogromną przyjemnością -
~uz:n1ck1 ode~hnął z ulgą. -- Będziemy u 
ciebJ.e o ósmeJ. Cześć I 

. Powod.em, dla k~órego należało zorganizo­
wać takie spotkanie, był oczekiwany telefo-

. no~ram z Łodzi, który nadszedł w pół go­
duny po . opuszczeniu gabinetu pułkownika 
Warzynsk.iego. Andrucki przeczytał tekst de­
peszy i podał ją Kuźmickiemu. Porucznik 
przeczytał raz, potem drugj i dopiero przy 
trzecim czytan1iu jej treść zaczęła do niego 
docierać. 

- <?óż to znaczy, do cholery? - zapytał 
zdum1cmy. 

- To ~naczy, że sprawa jest znacz.nie bar­
dziej skomplikowana, niż nam się to wyda­
wało - oświadczy. Andrucki i głośno odczy­
tał tekst telefonogramu: - .,Obywatel Ka­
zimierz ~zczurzy1\ski nie urodził się w . .Z~e ... 
rzu i nie pracował w Pabianickich Zakła­
dach Farmaceutycznych. Poszukiwany o ta­
k.im nazwisku nie jest no\ ·wany w na z. ·eh 
kartoteka~h, jak rownież ruc był zameldo-

Cl ĄG DAi S7Y NA ~TR tt 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 11 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

,,HUE AND CRY'' 

Zes1lół ten, zalic>zany d·dś clo 
czolói,·ki brytyj~kil'?.;O pop rocka, 
ma ambicję grania muzyki no­
woczec;nej i barclzo wyrafinowa­
nej, in. pirowanej ~wingicm, be­
bopem oraz soulem. 

Duet tworzą bracia Gregory 1 

Patrick Kane, których najwięk­

szym marzeniem jest być najlep:­
szą zkocką kapela na \.V) spach 
Br~ tyj: kicb Sajbardzi<"j lubią 

wy tępy na żywo i tzw. .żywe 
nagrania na płyty. Do swoich 
·ukccsów. zalicrtyc mogą ubiegło-
roczne 'Wyst~py no stadionie w 
Glasgo"·" z zespołem „U-2". Slu­
cha1o ich wtedy kilkadziesiąt ty-
~cy ludzi. Rodzinne miasto 
przyjęło braci Kane barclzo życz­
liwie. ukazały się pochlebne re­
cenzje, posypały zapro ·zenia na 
kolejne koncerty. 

Mimo iż na scenic 'bracia two­
rzą zgrany duet. w życiu pry­
watnym różnią się od siebie 
bardzo, np. 20-letni Gregory nic 
lubi książek, przepada natomiast 
'la mocnymi drinkami 1 pali du­
żo papiero ów; starszy o 4 lata 
Patrick ukończył Wyclzial . Lite­
ratury Angiel kiej Uniwersyteti1 
w Glasyow. był przez pewien 
czas rercnzcntcm książek. w o­
pinii krytyków muzyczn~ch jest 
jednym z lep. zych, na \Vy. pach, 
wokali. tów soulow~·ch. 

N ajpo1mlarniejsze piosenki 
„Hue and Cry•' to „Ilare Comes 
Everybocly", „I Rcfu~e·', „Labour 
Of Lo,,c„ 

PRZED ST A WIAMV 

Założycielem zespołu jest \VO­

kalista Ian A stbury. PGlniący do 
dziś funkcję lidera. W 1932 roku 
Ian zołożył formację „The Sout­
hern Death Cult", kapęlę upra­
wiającą pozytywny punk, bliską 
też ideałom dawno minionej ery 
hippiesowskiej. Zespół ten działał 
tylko r'ok i po jego rozpadnię­
ciu się Ian kontynuował występy 
i nagrania płytowe pod szyldem 
:„The Deaoh CuU". \V skład tej 

• "ir s 

• , .. „, 
.. „ 

grupy poza nim wchodzili: Billy 
Duffy - gitara, Jamie Stewart -
gitara basowa i Ray The- Ra­
veren~ - perkusja. Od 1986 ro­
ku-...-perkusistą · jest Les Warner. 
' W 1984' roku kwartet zno~ 
ZIJtlenił nazwę, okrajafąc .Po; -
ptzednią dÓ ,,The · Cult".- ·Pier­
wszy album, „Dreamtime" zyskał 
tiżruinie; krytyka~ oceniła gG ' jako 
udany . t . bardzo . interesujący. 
Dlatego też następny - ,,Love'~ -

był kontynuacją pierwszej płyty, 

w któreJ zaczęto dopatrywać się 
wpływów „U-2" i „Led Zeppe­
lin". 

Ostatni LP „Electric" jest już 
zupełnie inny. Miłośnicy muzyki 
„The Cult" twierdzą, iż grupa 
poszła w swojej pracy na uzys­
kiwanie tanich eiektów, stosując 
np. heavy-metalove aranżacje, 
imitujące „ACIDC" . Pqwód tej 
metamorfozy jesi oczywisty: ze-

spól nasta wił się na prac~ estra­
dową, koncerty i mitingi na sta­
dionach. Heavy-metal podoba się 
wielu, młodym ludziom, dlatego 
też · wykorzystując koniunkturę, 
Ian Astbury· p róbuje ze swoimi 
kolegami zajść jak najwyżej w 
rockowym shaw-bustnnesie . Po· 

· ruewa_ż udało si~ im ożywić roc­
. ka i1·sk:uteczn.ie1 przypomnieć mu­
zyk~ ·-5ptzed · dw-udziestu lat - . 
mają 'prawo mieć takie marzenia. i 

Niedawno popularna niegdyś 
polska piosenkarka Urszula Si­
pińska zwierzyła się na łamach 
rodzimej prasy ze swojego życia. 
Oto fragmenty tej rozmowy: 
„- Uważa się Pani za osobę 

zamożną? Statystyczny Polak 
inaczej by o Pani nie p-0wi edzial. 

- Człowiek z,wykle przykłada 
miarę do tych, którym się lepiej 
wiedzie. W przeciumym razie 
wszyscy powinniśmy składać rę­
ce do Boga, że nie przyszło nam 
żyć w Afryce. Więc dlaczego nie 
składamy? Niektórym może się 
wydawać, że Sipińska jest boga­
ta, podczas gdy ja spoglądam na 
DoUy parton, amerykańską 
gwiazdę muzyki courotry, która 
za zarobione pieniądze buduje 
ponoć własne miasto: Parton Ci­
ty . . Kwestia dóbr to drażLiwy te­
mat, może pogadamy o czymś 
przyjemniejsZijm; ot, choćby o 
dziennikarzach? 

- \Vydaje się Pani nieco roz­
drażniona. Co mógłbym zrobić 
dla cieplejszej atmosfery tej roz­
mowy? 

- Proszę mówić do mnie ccty». 
[.„] 

- Chcialbym - zapytać, czy 
lubisz sex? 

- To nic wstydliwego. Tak, 
lubię.', 

I proszę: pozwól, kobieto, pó­
klepać się po ramieniu, a od ra­
zu zajrzą ci pod kołdrę. 

Na prośbę Ewy Kasprzyckiej 

Magdy Olec~ z Zambrowa 

dziś w „Fan·dubie" polska 

wersja znanej piosenki Ricka 

Astleya .. „Never Gonna .Give 
Vou Up', 

• n1g y: 
.~ie · rz1c·11 

• 
.cię 

Milość nie jest nam obca 
Ty i ja znamy zasady 
Myślę o pełnym zaangażowaniu 
nie dostałabyś tego od 
żadnego innego faceta 
wlaśnie chcę ci powiedzieć, jak 

się cziiję . 

Muszę sprawić byś to - zrozumial-a 
Nigdy cię nie rzucę 
Nigdy się ni e zawiodę 
Nigdy nie będę skakał w bok 
i cię nie opuszczę 
N igdy nie będziesz płakać przeze 

mnie 
N igdy nie powiem żegnaj 
Nigdy cię nie okłamię 
i nie skrzywdzę. 

Znaliśmy się tak długo 
Serc.e ci pękało 
l..,ecz zbyt się wstydzilaś 
powiedzieć o tym 
W dU;SZ y oboje wiemy, co się 

-działo 
Znamy tę grę i zagramy w nią 
A jeśli pytasz. mnie, jak się 

c;:;uję 

Nie mów m i, że byłaś zbyt 
ślepa, 

aby to zobaczyć. . 
Nigdy cię nie rzucę ... 
(och, nie rzucę, och, nie rzucę) 
N igdy cię, nigdy cię (nie rzucę, 

och) 
N igdy cię, n igdy cię 
[nie rzucę) · · 
Znaliśmy si.ę tak dlugo 

f!o p~ostu f1tcę C·i powiedzieć, 
3ak . szę cz~ę, ~ 
Muszę sprawie, by§ to ~ · , 

z.rc,zumiala 
"t-."i gdy cię nie ·f zucę .. ; 
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Tragiczny W}Jpadek zdarzył się na sta­
cjŁ PKP w Kietlance (ym. Zaręby l{oś­
cielne). 76-Letnta Helena B. wysiadała o 
7.52 z pocŁqgu relacji Biatystok-Małl\.t­
nia t niosąc bagaż szŁa wzdluż W.Lgo­
nów. w pewnym ·momencie, gdy slaad 
już ruszył, starsza pani zachwtala się t 
upadła tak nieszczęśliwie, że :Jej n og! 
znalazły się na szynach lwlejowych. Na 
nic zd~lo się natychmiastowe zatrzy,ii a­
nte pociągu przez masz11n!stę 7wła ob· 
cię ly o b ie n cgt powyżej ko lan. -·-Po godzlnie 13.00 do drzwi m1e~zka­
n ia zamo1 owiani na Mieczysława S. za­
pulwło trzech młodych rii~żczy2 n, del"!a­
rując chęć pożyczenia· kaset w ideo. ś 
wpuścn . ic:i do środf\,a, nie pr ~eczuwa­
jąc podstę1m. Mężczyźni obezw tadnLLi go 
t skrqpowalt. Jeden piinowal go, w p o­
got owiu tr::11majo,,c nóż , a clwaj pozo­
stali pr:::eszultcr.L1 miesz1w nie. Zabraii 
m :;.gnetowid, kase t y, radiom annetofon, 
1wżuc1t, walizkę, zloty sygnet. 30 tysię<:!y 
:ł, 50 dolarów USA a nawet tai'Jn na 
pai,wo l prau:o jazdy. -·-Do ·post erun1rn MO w Grab-0wie za.lo­
siŁ się P iotr ż. rneldujqc, że przed ir :::e­
ma dniami zostaŁ pobi ~~I przez sqsia­
d t'. w, trzecli p r::edstaw ic !eli rodz i.ny P.: 

(i oczywiśc1e zainieresowalu wiamywa- , 
czy): nowa pral ka automatyczna, telewi­
zor „ Vela" i czter.opalni kowa 1\.uchenka 
gazowa. R6Wnież w Łomży do altanki 
p~·zy szosie ostrolęcldej aaltradl się ktoś, 
kogo skusiła mala butl a gazowa. , 

RVSW w Łomty +p~wadzi postępowa- I„ 
nie pr:::eciw trzem pracownil<;om z~kW- . 
d6w Azbestowo~cementowych w W ierz­
bŁcy: Edwu.rdowt W ., Z bigniewowi S. ł 
Stantslawourt T ., którzy odsprzedaii 
Stanisławowi B . z Koniec1t6w (gm J ed­
wabne) 1900 sztuk. eternitu faliS'tego, 
zyskując na tym do podziaiu 1,3 m~n zl. -·-Krzysztof L., U -letni rolnik ze wsł 
Kielany (gm Radziłów), gospodarząC'y I 
wraz 2 rodzicami, 12 maja w Zalesiu 
umyślnie najechal ciągnikiem na Eufle; 
niusza G. Skutkiem doznanych obr azen 
(m.tn. zmiażdżenie stawu kolanowego, 
zlamanie lewej kości u dowej, 2'erwa?tte 
wiązadeł Tazyżowych t u szkodzenie tęt- 1 
nicy podkolanowej) b ędzie trwaie kalec­
two Eugeniusza K. Pro1t urator Tejono­
wy w Grajewie tymczasowo ctresztował 
Krzysztofa L. a art. 155 § 2 kpdeksu 
k arnego precyzuje, i~ czyn taki podlega 
kar::e pozl>awlenia wolności od. ro~u. do • 
lat 16. Tego samego dnia, i rowniez w 

z kro ik 
/ 

U-letnl ego K azlmterza, 25-tetnlego Iu­
neus-:a t 77-letniego Zygmunta. Skar-ż11i­
_cy nte odntó~l ob raie 1~ na tyle powaź­
nych, by prok u r a tor ścigał przestęp­
stwo .z urzędu. -·-41- letni mleszTcantec Zaręb Kośćielnych · 
popełnił samobójstwo, wieszctjqc się n a 
stryc:iu własnego uomu.. -·-25 maj a (.środa) był „czarnym dnLe.m" · 
na łom::yńsl~icn dr.ogach. o ósmej r..ano 
motorowerzysta sktęcaJc,cy w · Podgórzu . 
w l ew o 20. jec1ua drogą samocll odowt. 
Motorow~rzysta j jadqca. z · nim 10-let -
nta có rka zlamal t prawe nogt. ' · 

'O H .15 na · skrzyżówan1u · ut. GwardH 
Ludowej e Szosą zambr owskq w c.om­
ży sko'tlt1 zaf.echała drogę fnotocykl!~cle . 
K{erujący MZ-256 równie± złamat w wy-
]>ad1" u nog~. . : · · 

W Zambrowie o 15.90 n a 71rze1ście ~na 
pteszych w s-zecZl i 7- tetni· mężcZ'yzna, · któ­
ry ch.wHę potem cofnqt stę i został po­
trącony - przez rowerzystę. Niezdecydowa­
ny pieszy doznał wstrząsu mózgu ł v-
9ólnycn obrażeń ciala. · 

o 19.50 mŁoda ko bfettt kierujqca „ma­
luchem" w e wsi Brzózkl Gromki ' potrą­
ciła stojącego na poboczu 4.-lelntego A n­
dr:ejl" a. Kob ie tci nau:et się nie zatrzy­
mara. Chłopiec jest pot łuczony t ma 
złamaną nogę. -·-Choctat m aj był w tym ro1.w bardzo 

' -

skarżonych o kradzi eż ·54.IJ kg węgla z 
terenu ctastl~u.rni przy A lei Wojsl\.a l'Ol• . 
slctego. Uzna.j~c !eh winnyml - ek cizat 
Henrylca. K. na rok «>gr anlczenl« wo?· 
no~ci e po·tr~cen1em 15 . proc. zctrobków, 
« pos~ępowante wobec Jana z. uxirunko-_· 
wo umorzył, zobowi~zu.1'-\C go jed !J11ie 

„ łlo zaplacenta Ił tys zt nawtązl..; t oraz 
pok.ryct«. k osztów· sqdowych. -·- „ 

Maj nie jesi sezonem n·a" wJamanfa łlo 
«Uenek i domków l etniskowych, · fllyż 
wlaśctciele zacz.ynajo, j e od wiosny wt~· 
trzyć i odwiedz-'lć. A j ednak w 1>ko­
L!cacn Nuu1. 2darzy!a. stę s~rt&. tctkłch 
wtama·?\, · d.okona:n ych prawdopod~b-nte. 
p rzez tę sam·~ grupę. W j ednym 2 e>JWT&­
dzwnych doml~ów znajdowa.iy się m>in. 
Zalesiu , Krzysztof L . na'.J~cli~ł ci,qpnt_-_ 
Tefem nec rowerzystę Rysza:rda K. ot cz 
ns trzy Wqce 1'oblety: . Barbar~ {<'..,. J.o• • 
lctnt~ z. t Jola.ntę 9h„. nar.a.t_ctjq<;~ je na 
niebezpieczeństwo uszkodzenia clalc:r, co . 
l~WalŁftk,uje · st~ jaku czyn k arny Z 
«rt. liO f 1 kk. -·-Po wyb tciu , szy by wys~a.wo wej zakl4~ 
du krawteclciego przy placu wolności 
w Kolnie ktoś skracll męskie spodnie 
wartośct 12 500 zł. .Reklama okazata się 
jednocześnie po1"usq. -·-K olniantn And r zej P . „wpadl" na nie­
Lega i nym zakupie 5 dolarów USA. -·-Rolni k ze wsi Osipy Kolonta {gm. 

WOJEWÓDZKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA . 
\V Łomży :. . 
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oq#a§Za przetarq 
NA S1\l\iIOCHOD DOSTAWCZY ŻUK 11 B, rok prod. 1981, ce­
na wywoławcza - 600 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w · dniu 20 czerwca 1988 r. o ~odz. 10.00 
w sali nr 102 Wojewódzkiego Domu Kultury w Łomzr, ul. Sa­
do\va 12. 

Samochód zgłoszony do przetargu można oglądać w dni robo­
cze w godz. 8.0o-· 15.00, ul. Armii Czerwonej 22 w Łomży...­

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadiu~ w wysoko­
ści 10 proc. ceny wywoławczej do kasy WBP w Łomzy, ul. Sado-
wa 12, najpóźniej w przeddzień przetargu. . 

Zastrzega się pra,:vo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. 

. OST „GROMADA" 
WYTWÓRNIA URZĄDZEŃ TURYSTYCZNYCH 

w Śniadolvie 

K-175 

w oparciu o Zarządzenie Ministra Komunikacji z dnia 30.11.1982 r. 
(MP nr 28 poz. 250) 

OGLASZll PRZETARG 

NIEOGRA·NICZONY 
na sprzedaż samochodów marki: 

1) Samochód marki Żuk A07B, .nr rej. LOA 109U, nr silnika 
83'6925, nr podwozia 415271, ~ok .budowy 198~, ~ena W.YW~łaVV"CZa 
w I przetargu - 962 OOO · Eł, w II przeta.rgu - 721 500 zł. · 
_ 2) ~a.~~chód marki Żuk A07B, nr _rej. LOA 112U, nr silnika 
892310, nr _·podwozia 428375, rok budowy 19~5, cena wywoław- ~ · 
cza w I pr.~etargu - 888 OQO zł, w II przetargu --:- Q66 OOO zł. 

• ·, 
·· _ 3) · Sa~~chód mar~i Robu1· LI) 3000, nr rej. LOA 115U,- nr sil­

nika 3.3.4~951_5~, nr pod~ozia 29429, rok bud~wr 19~5, . ~~na W:Y­
woławcza w I przetargu - 2 112 600, w II pr.zetargu - 1 584 450 

1 

zlótych. . .. 
Przetarg odbędzie się w dniu 24.06.,8 r. o godz. 11.00 na tere­

nie Wytwórn~ w Sniadowie. W wypa~ku niedojścia do skutku 
I przetargu, ·d·rugi odbędzię się w dniu 30.06.88 r.; godz. 11.00. 

Wpłata wadium I przetargu zachowuje ważność na II przetarg. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu ·bez podania przy­
czyn. Wadium 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do ka­
sy Wytwórni najpóźniej do godz. 9.00 w dniu przetargu. 

K-177 
cieply, · zdarzyło eię jedna/( ki !ka . pr~y­
padków 1"radztety węgla. Zapobi egliwi 
myślą widoczn ie o przyszlym sezonie 
grzewczym. Z jednej phontci1 przy ut. 
Kr6t1dej 2 w Łomży złod7ieje uT~radit 
200 kg węgla, z innej - 4.00 oraz mo­
tocyT~t WSK. 

Wys. Maz.) w lut11rn byl 9 becny przy • 
analizie próbe1c mlelta i wyko"Fzystai 
sytuację, b y do odstawionego przez 
sieb te mleka dodać ·troc11.ę śmietany. 
Teraz sprawa stę „rypła" ł b(?dzte an 
odpowiadat za wyłuazenie od Spółdziel­
ni M leczarsMej .co najmniej. 28 154 zl. _ 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD P.Z. „,lllONDEX9
' 

\V Czerwonem 131, 18-500 Kolno, 
Natomiast w Zambrowte Sąd Rejono­

wy rozpatrzył sprawę ciastlcarza Henry­
k a K. t kterowcy 2 PTHW Jana Z ., o-

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomżyńskim w Lomży 

. ,. ' 

, pr awomocnym orzeczeniem z a rt. 87 f 1 i 3 KW Ob. Wiesława Pietrucza 
s. Henryka, ur. 12 lutego 1961 r. zam. Zambrów ul. Grunwaldzka' 18/3, 11u•·....,~-

zasadniczą grzywny w wysokości ~ 060 zł z zamianą n a 90 dni aresztu za ę 

czego w razie nleściąga1noścl grzywny, jako karę dodatkową orzekło: za 
prowadzenia wszelkich pojazdów na okres 2~ miesięcy oraz podanie treści orze 
czenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" obciążyło koszta 
chemiĆznej analizy krwi w wys. «oo µ i k osztami postępowania w wys 
1000 zl za · to, że dnia 21 lutego 1983 r. około godz. 18.łO w Zambrowl 
ul. Obrońców Zambrowa kierował samoc odem marki „Fiat" 125P nr --- ~--

'. . 
TRANSfORTU 

MLECZARSKIEGO 
w Łoiitży 
ELNY ODDZIAŁ . . 

W NAWS1WA 
INWESTY.CY-JNEGO 

wŁomży · 
ul. \\Toziwodzka 28, 

tel. 2 

tel. 26-47 ·. 
ZATRIJD 

L. mistrzów stolarskich 
skich, 

~ stolarzy z praktyką, 
drzewnej zawodowej, 

kuśnier-

po szko1e 

LON-5099 będąc w stanie nietrzeźwym to, że w ww. miejscu 1 c 
kierując samochodem ' uderzył stojący i amochód marki Fiat 
czym zagroził bezpieczeń~lwu 

k 106-1 

ilnie zatrudni 
~~~ero ika brygady re­

L. pracowników do przy czenia w 
zawodzi stolarz i owników 
niewykwalifikowanych do pracy 
na placu i w transporci , 

L. palaczy c.o. z uprawn 
L. tępców kier nika . 

1 
L. 

oqloszenia 

drob e 

nt ej, n 
ecjalistę ds. inwescycji. 

YldllQi<tiagane wy kształcenie 
Warunki pracy 
uz nienia na 

K-178 

a produkcj wyk 
wyższym i średnim 
drzewnym i leśnym. 

talce niem 
kierunku 

Zapewniamy atrakcyjne lace oraz 
dowóz pra ików z ł~~„ny. 

K-166-0 
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Krystyna Z.: „Czy 3csl uscalony 
przepisami 3akiś term.in, w któr·yP2 
sąd obowiqza1l:y je~t w 11da(· osobie 
zainteresoW(ZT!-e; · ui~scul!l-ien:z.e wy-
roku?" .' 

l· 

Odpowiada·.· prokurator · -
mgr KRYSTYNA ft41CHALCZVK­
-KONDRATO\\llCZ. 

Zgodnie z kodek sem postccpowania 

I 
karnego uzasad nienie wyroku po­
włnno być sporządzone w ciągu 7 
dni od daty złożenia wni0sku, a w 
przypadku uzasadnienia z urzędu, 
np. w tzw. P.Ostępowaniu w stosun­
ku do . nieobecnych, od daty ogło­
szenia wyrokl:l. Jednakże w sprawie 
zawiłej, w razie niemożności sporzą­
dzenia i uzasadnienia w termin.ie. 
prezes sądu może przedłużyć · ten 
termin na czas okr~ślonv. 
· Należy tu wspompieć,~ te powyż-· 
szy termin obowłązu je w postępó- · 
wan1u zwycza3nym, pned ~<-1dem I 
instan~ji W przypadku postępowa­

nia _ przy,spie~.wneg~ p~·z · v.~1rJziany 
jest termin znacznie krótszy. Prze-

JOLANTA GUTOWSKA - stu-
dentko Studium Nauczyciel-
skiego w Łomży. 

Zodiak - Strzelec. 

Hobby - poezja. 

Zainteresowania 
ręczne. 

robótki 

Rada: •• Nie można żyć bez 
marzeń, myślenie o szczęściu 
jest motorem łudzkiego życia". 

Wielkość: 175 cm średnicy. 

Wielkość haftu: 43 X 43 cm. 

Materiał: 1,80 m różowego mate­

riału - szerokość 180 cm, inulina: 

biała, różowa i zielona w dwóch od­

cieniach. 

(Schemat obrusa na str. 13) 

pLSy bowiem nakładają 11a sąd o­
bowiązek doręczeni.a stronie :>dp:s• 
\Vyroku wraz z uzasadnien :ern w 
ciągu trzech dni od dc:i tv z~•'<OÓ~ze­
nia rozprawy. 

Jesz cze Jeden term in> tym razPm 
r 1.lernastodniowy, jest prze\,·iclzian / 
na sporządzenie uzasadni ~nici wyro­
.(U sądu II instanc ji (sąd woi'~"vodz­
ru, Sąd l.~c1jwyższy). 

Zasadnicza różnica polega na tym.' 
iż sąd I instancji uz;-c- .... „· .• ·~„ =~ wv-

roku sporządza na piśmie z reguly 
r .l w,niosel,{ stron, -Gł z _ lµ'zędµ -
tylko wyjątkowo. Sąd rewizyjny (II 
instancji) sporządża natomiast u'Z.a­
.sadnienie każd'ego wydanego ·przez 
siebie wyrok u·. 

Term.in sporządzeriria ~zasadnie-
nia - pódobnie· j'ak wytoku l iin­
śta.ncji - jest tzw: termłnem · in­
strukcyjnym, · porządkowym, stąd 
niezachowarrie go nie powoduje nie-

:. tego uzas·adnienia. 

(Z'{ )Al<O ~l<AZANV, Jf5T. PAN · Zl\l.Z'!---~ 

PRZECIW KA1lZf; Śl"\tett~•· ? . : .-· 
: Oczy są tak samo narażone na 

N brud, kurz i dym jak skórł' twarzy. 
Kąpiel oczu powinna więc być czymś . 
równie naturalnyll\ jak·. mycie zę­
bów. Zabieg jest prosty. ' Wystarczy 
zanurzyć twarz w wodzie i otwo­
rzyć pod wodą oczy, by opłukać gał­
ki oczne.' Można - też stosować spe­
cjalny kieliszek lub zakraplacz. 

' 

· _, . " • · „ :· . zuoJ 
rfJ spfalfńli• 
/()wić 
czy pracować~ 

P1·zed dwoma dniami pomyślałem 
sobie, że dobrze byloby zasadzić 
się na majowego lina. Wziąlem 
wędki poszedłem nad staw położo­
ny w pobliżu Lasu Jednaczewskie­
go, koło Łomży. Wypatrzywszy 
m i ejsce w pobliżu trzcin, podszed­
łem ostrożnie do brzegu. Zanęciłem 
i zarzuciłem dwie wędki: jedną -
na ziemniaka, drugą - na żmijkę. 
Siedzę, nawet sani z sobą nie roz­
mąwiam, bo lin to taka chytra 
bestia, że każdy obcy glos płoszy 
go z. łowiska, Ale. cala moja ostroż­
ność zdała się psu na buty. Po pa-
1·u minutach usłyszałem za plecami 
człapanie i ochrypły głos zapytał: 
- Bierze? - Ponieważ nie odpo­
wiedziałem,_ nie chcąc rozpoczynać 
rozmowy, która nie wiadomo kie­
dy mogla się skończyć, pytający od­
dalił się. Wybral miejsce nie opodal. 
Postał chwilę, po czym zahuczał: 
- Maniek! - Z poblislciej kępy 
zarośli wychyliła się w odpowiedzi 
glowa i · odkrzyknęła: - Kiego?! 

- Chodź, pójdziemy do -rzeki -
zaproponował pierwszy. 

- Nie idę. Tam też nic nie bie­
rze. 

Dialog się urwał. Ju.ż zapomnia­
łem o istnieniu sąsiadów, gdy Ma­
niek, nawiąz'l{.jąc widocznie do 
przerwanej wcześniej , rozrnowy, 
stwierdzil: - I jak on 'powiedział: 
że mnie zwolni, to ja mu na to: 
„A ja na . pana starą lachę kladę". 

Wykonanie: 

Szkic pokazuje (od strzałki do 
strzałki) 1/8 motywu. Tę częśt prze­
rysowąć na prz.ezroczysty papier. Od 
strzałki na środku motywu dopełnić 
wzór w drugą stronę, po czym na­
rysować pozostałe 3 strony. Długie 
gałązki leżą w kierunku zewnętrz­
nym. Oznaczyć na środku tkaniny 
kwadrat o boku 43 cm oi:az w każ­
dym boku oznaczyć środek. Szkic 

·na przezrocŻystym papierze przyfo­
żyć środ.kiem w oznaczonym miej­
scu i przekalkować na tkaninę na 
linii boku· kwadratu. Płytki hafto­
wać techniką „malowania" · (cały 

1, „. 

·, 

Rys. Henryka Cebuli 

ze W9Hfi 

- Dobrze mu powiedzialeś. 
- A jak... Myślal, dzwon jeden; 

ż~ głupiego znalazł. 
...:.. Oni, b1·acie, wszyscy tak my­

ślą. Dostanie tald 1rowalek władzy, 
to ?araz mu palma ·odbija. Ludzi 
ma za nic. 

- A glupie toto ... Mój, rozumiesz, 
kazal mi kopać rów kolo bramy. 
Ja mu mówię, że trzeba kopać, ale 
nie w tym miejscu. A on, że nie 
będę mu ustawial roboty. To ja 
mu na· to, że nie chodzi o ustawia­
nie, a o to, że samochody nie będą 
mogly przejeżdżać. 

- I co? 
_., Wykopaliśmy rów. A zaraz 

następnego dnia przed zakładem 
zrobil się korek. Kierownik wyszedł 
na idiotę. I teraz się za to do mnie 
czepia. A co mu szlcodziio poslu­
chać pracownika? 

- Chciał pokazać, że ma wła­
dzę. 

- I pokazał. Ja to mówię, że u 
nas nie ma żadnego porządku. 

· - Pewnie, że nie ma. Trzyma się 
takiego obrzępałę na stolku, choć 
zupełnie nie potrafi ustawić ludzi 
do roboty. 

- Masz rację. Ale on ma znajo­
mości i dlatego się go trzyma. 

Glowa_ mnie już zaczynała boleć. 
Moi sąsiedzi bowiem wykrzykiwali 
swoje uwagi na temat organizacji 
pracy, zupelnie nie zważając, że 
siedzę pomiędzy nimi. 

- Panowie! - zawolalem, wyko­
rzystując chwilę ciszy. - Panowie/ 
Przestańcie pracować, a zacznijcie 
łowić! 

Zamilkli. 
Gdy zwijałem przed południem 

wędki, przyszła mi do glowy ref­
leksja, że wyniki w wędkowaniu 
mamy coraz gorsze nie dlatego, że 
w wodzie nie ma ryb, lecz z tego 
powodu, i~ wszystko się przekręci­
ło: w pracy łowimy ryby (kto węd­
kuje, ten wie), a na rybach zaczy­
namy pracować. 

CIACH 

qczy zaczerwienio~e wskutek zmę­
czenia płuczemy naparem rumian­
ku. Znakomitym środkiem na zmę­
czenie oczu są też kompresy wzmac-

. niające. Jeśli parzymy herbatę za 
pomocą woreczka · z herbatą, z wo­
reczków już wykorzystanych robi­
my ciepłe kompresy. Ten zabieg jest 
korzystny także dla wrażliwej i de­
likatnej skóry wokół oczu, która 
wygładza się i odświeża. Nie musi 
to być prawdziwa heroata. Ten sam 
skutek daje µapar rumianku lub 
mięty. Można również przykryć 
oczy watą umoczoną w herbacie 
lub roztworze kwasu bornego. Kil­
ka minut w pozycji siedzącej z 
zamkniętymi powiekami i w całko­
wi tym spokoju działa też ·doskonale 
na nerwy. Gdy się to stosuje regu­
larnie, znikają nenyowe skurcze, bę­
dące przyczyną przedwczesnych „ku­
rzych łapek". 
Należy też pamiętać o gimnasty­

ce q_czu. Dzięki niej pozbywamy się 
np. porannej senności. Cwiczymy w 
następujący sposób: kierujemy wzrok 
w lewo, potem w prawo i na 
wprost. Następnie zataczamy ocza­
mi koła, a na koniec zezujemy na 
nos. -Wszystko trwa zaledwie kilka 
sekund, a tymczasem senność zni-
ka. ' ' · · 

" 

Prostym ćwiczeniem można też 
zastąpić pigułkę nasenną w przy­
padku bezsenności. Należy zamknąć 
oczy i dopóty obracać je w obie 
strony, aż się zmęczą. 

przepis 
dla smakoszy 

· stek z polędwicy 
4 porcje po 330 kalorii 
4 steki polędwicy po ok. 150 g, 

sól, pieprz mielony, 4 małe cebul­
ki, ewentualnie 2 ząbki czosnku, 4 
dojrzałe pomidory, kilka suszonych 
prawdziwków, 2 łyżki oleju, 2 łyżki 
masła, po 1 łyżeczce tymianku i roz­
marynu, 1/2 pęczka pietruszki. 

Steki osolić i popieprzyć. Cebulę 
drobno posiekać. Pomidory obrać ze 
skóry, poćwiartować, usunąć pestk~ 
i pokrajać w kostkę. ·Prawdziwki 
namoczyć w 3 łyżkach ciepłej wody, 
ugotować. Steki usmażyć w gorącym 
tłuszczu (po ok. 4 minuty z każdej 
strony)1 pod koniec · dodać masło. 
. Potem wy jąć i w tym .samym 
tłuszczu poddusić cebulę. Dqdać. po­
midory, grzyby z . wodą, ty.r(\ianek 
i. rozmaryn. i razem poddusić. Przy­
prawić solą i odrobina cukru. Doda.ć 
siekaną pietruszkę. Stek i zagrzać w 
sosie, ale już nje gotować. 
Podawać z frytkami, zieloną fa­

sol.ką oraz czerwonym winem. 

ciasto orze ·/ h - w e 
20 dag masła lub margar y.rty, 20 

1 :iag cukru, 1 jajko, 1 białko) szczyp­
ta soli, 1 łyżeczka- cy.namonu., „otarta 
skórka z 1 cytryny, 25 . dag mąki, 
25 dag mielonych orzechów włos­
kich, 1 płaska łyżeczka proszku do 
pieczenia, 1/2 szklanki dżemu, 1 
żółtko, 1 łyżeczka mleka skonden­
sowanego. 

płatek zaścielony nitką i wycienio- Wymieszać w mikserze thfśźcz z 
w~ny), a kropki wypełnić równym cukrem, białkiem, ~olą, ·cynamonem 
ściegiem. Gałązki haftować ściegiem i skórką cytrynową: Wymieszać 
za igłą, a środki kwiatów - · supeł.:. mąkę z orzechami i proszkiem do 
kami. Do haftu stosować potrójną pieczenia, dodać do masy i luźno 
nitkę. Płatka kwiatów cieni-owa<: wymieszać. 2/3 ciasta włożyć do tor-
białym i różowym kolore1n. Liście townicy i iwsma:rować dżemem. Po-
haftować ciemną zielenią, . gałązki. zóstałe ciasto · włożyć do szprycki .i 
- jasną. Supełki w środku kwiatu wycisnąć kratkę. z ciasta na po-
- kolorem różowym. Gotowy haft wierzchni marfl?.olady. Zó~tka wy-
wyprasować na lewej stronie przez I mieszać z mlekiem skondensowa­
wilgotną tkaninę. Na 87 cm od nym i posmarować kratkę z ciasta. 
środka oznaczyć koło. Linię koła za- . Ciasto p.iec godzinę i 15 m.1nut w 
bezpieczyć ściegiem maszynowym, ~ nagrzanym piekarniku w temp. 175 
.resztę tkaniny obciąć. Obrus obrę-1·· stopni. Jeśli powierzchnia cias~a 
bić. (Można też pozostawić kształt zbyt szybko się spiecze, należy Ją ,,, 
kwadratu). przykryć folią aluminiową. 
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. Zmiana kwalifikctcji zawodowych _ 

Ze środków Fun duszu Aktywizacj i .Zawodo-..~e j mogą. być r efun-
. dowane wydatki na w~nagrodzenia dla ,pracownikiłw tispoieez-nió- · 
. nych zakładów pr acy. któ-r zy zmieniają "swoJc . zawodol\·e kwalif ika­
de. Przyczyną tych zmian jest uruchomienie produkcj.i nowej grupy · 
wyrobów finalnych (dotychczas nie·_ pr-O dukowanych' przez dany . za- . 
kład), któr e przeznaczone· będą na zaspokojenie potrzeb rynku· 1 n a 

· usług.i dla lud.noś.ci! Ze śi:odków PF AZ · mog~ być również opłacone · 
składki na ubezp~eczenic s_poleczne za ~i.eh pracoV[!tików. : . , · 

Przygot-0wanie za wodowe może „ być fi~ansowape przez okres 
trzech miesi~cy. Pracownicy otrzymują · wówczas wynagrodzen·ie w 

· wysokości .100 procent' dotychczas otrzymywanego przeciętnego mie­
s i~z.nego wyhagr odzenia. 
. --
J.eżeli po uruan ie k w alifikacj i zawodow ych .pr ac-0wnicy uzyskają 

wynagrodzenie . niższe od . pobieranego przed przekwalifiko_wani~m, · : 
'· . wówczas. przy,slugu je im d-0dptek wyrównawczy. Dodafek . wyrównaw- ...... ~ 

czy ·może .być wypłacany naj\vyżej przez okres sześciu miesięcy. 
·Zasady przyznawania dodatku reguluje art . . 297, . pkt. 2 Kodeksu ·. 

J 

P.r«cy. · 

. . Praktyczna nauka z.awodu · · 
• '• I • • '• • • o-1 - ' : "• ,- ' .., - • '- • 

Us.?Qk~.mionym -~kładQm„_pracy~ kt.óre ,organfaujcl .praktyczn~ nau- .­
~kę ~wodu· ·uaniQffi .szkół zaw~owych lub_ zatrudnlajC\ n a -podstawie · 
'. urn-owy ·c p~~ ·mlódocianycłi ' Pr~cownik~w w." ~lu ".pr~,g~t-0w~nia 
zawęctoweco· p;rzys1u&uje ·z PFAZ żwr<>t wy~~ków ponlesłonych na: 

, ł • , ,,_, "' T ' [ • - ~ !,.• 

I .:..... ekWi~e?-ti' pieni~żhe wypłacone uczni<>m <>dbywaj~CYll}. prak~ 
. tyc~ n~ r.awodu, . · · . · 

- wYnaarodzenie wypl11cońe mlod-0c-ianym i · na składki .. na Jch 
ubezpiecze~e ·społeczne, . · · ·- '·. . - . „ 

- dMatki :i premie -wypłacone pra·cownikąm, k tórzy pełni l i fun1t- · · · 
cjo opiekunów {kier ownikó w) pra~tyk zawo~owych. - . . : . -· 

Stawki wnia~zeń przyslu:uj~ce młodocianym określo"ne zostały 
. ·w pm)~eh . ro"lp_~rz.~d r.eni:a ·.ltacły · Mihistr 6w. z dnia 20 września 

1974 r.' w . spr~wie przy~<>towania zaw.odowego -m lodoeianych ., i ich 
. wynai!'at1~ia {Dz~ U ź -1B74 r. nr 37t poz. 219; z _1975 r . . n r .14~ poz. 
· 85; z 1984 -r. n r 3, poz. 16; z 1985 r . nr 18, poz. 81 i · nr 52, poz. 268 

U . 

oraz z 1988 r. nr 3, poz. ·19). 
Uczniom s:ckół zawodowych, którzy odbywają w zaklaclach pracy 

praktyczn~ naukę za"'~du, pnysluguje· ekwiwalent pien~ę:Eny. Wy -
płacany jest on w wys.o-kości ~ na zasadac~ określonych w pr Lepisach . 
zarządzenia m1nistriil. oświaty i wychowania z dn:ia. 21 m arca 1986 r. 
w sprawie · szczegółowych zasad przyznaw:in ia· oraz -trybu wypłaca­
nia -ekwiwalentu pien iężne~o uczntom szkół zawodowych realizujq­
cym program praktyczuej na uki zawodu (Monitor P olsk i nr 13, 
poz. 92). 

Dodatkowe miejsca .pracy 

W miej scowościach, w k tórych n ie ma możliwości zat r udn '. enia o­
sób będących bez pr a cy. uspołecznione zakłady pr acy, za zgodą or­
ganu administracji, m og.1 organizować dodatkowe mie jsca pracy. 
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NĄDLESNICTWO NOWOGRÓD 

w· Morgo\vnikaćh 
(18-414 ~Nowogród, tel. 765-~4) 

i -' NADL~SŃICTWO RAJGRÓD 
w Tamie {19-206 ·Rajgród, 

tel. 14-91) 
. . 

.·: · cHĘlNiE '· ZATRUDNIĄ 
- -

każdego w sezolllie wiosenno-let-
nim de pracy przy zalesianiu, eb­
siewie i plewieniu· szkełek. 

Olsztyńskie Prżedsiębforstwo 
. Hodow li Roślin i Nasicnn ichYa 

·-

S lA C JA· --HOOOWtl - HOSLłN 
·v STĄ\VISKACH 

(tel. 3ł) · 

wszystkim, którzy są przeszkolc­
IlJ w zakresie ' b hp PROPONUJE 
PRACE SEZON~~E <>d sierp­
nia do października. · Wynagro­
dzen.ie według systemu ak or do­
wego. 

: \ " 

PRZEDSIĘJUORSTWO GOSPODABKI KOMUNALNEJ 
. - i MIESZ~A~IO~J w Graj~wie (UL Koniµnalna'6, tel. -2~-00) 

„, era.z J·· 

:. 

.· . !JRZEDSIĘBIORSTJVO GOSPODARKI KOMUNALNEJ _ 
i ~~~~ZKANIOWEJ "w ·1.~~ży "cul. _Armili ' CŻerWo~ej 57 c, teI. _62-66} '~ 

.„ 

-.· : ·;·· ·~! ~.-:~r'. ą.· .P ': () .·N: l1 .·J .-Ą ~ 

~, ·pr.acownikom. ~_.!v!li;sztakeiniem zawódowym o k ierunku ogr odniczym 
·· lub z . ~·yksEalceruem pOdstaw owym 

„„ . „ • . . :PRACE,SEZONÓWE -· 
t 

od k \\:ie tnia do siei·P:nna :· \Vyna~rodzenie : od 6Ó do 90 złotych 
dzin~ + 1~-~0 procent premH regulaminowej. + 10 procent 

. motywacyJneJ. . . · 

na go­
prem1i 

„ .•• „ -

. Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komu­
nalnej i · Mieszka­
niowej w Szczuczy;:. 
nie (ul. S zpitalna 
1, tel. 63) 

ZATR.JDNI 
DOZORCĘ 

\Varunki płacy zgod­
ne z regulaminem 

. obowiązującym w 
przedsiębiorstwie. 

' -
Przed-siębiorstwo 

Gospodarki 
Komu11alnej 

i ~lieszkaniowej 
w Zambrowie (ul . 
P olo\va 19, te~. 35-10) 

PRZYJMIE 
DO PRACY 

BLACHARZA 
i ZDUNA 

za następujące wy­
nagrodzenie: 80 zł 
~<) godzinę oraz pre­
m ia. 

Państwowy 

Ośrodek Ma~ynewy 

w Zambrowie 

(ul. Wojska P olskie­
go 7, tel. 34-47) 

ZA TRUDlVl 

na pół etatu 

PORTIERA 
za 15 tysięcy 

złotych m.iesięcznie. 
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WOJE\VÓDZKA SPóŁDZIBLNIA TRANSPORTU wmJSKIEGO 

Oddział w Wysokiem Mazowieckiem (ul. Ludowa 126, tel. 22-26) z 
każdym ZA WRZE UMOWĘ-ZLECENIE NA PRZEŁADUNEK TOWA­
ROW. ·wynagrodzenie uzależnione jest od przeładowanego towaru 
i warunków, w jakich odbywa się rozładunek. Ustalone jest od jed­
nej tony przeładunkowej i wynosi od 200 do 350 zł. Praca wykony­
wana jest na stacj.i PKP w Szepietowie. 

REJONOWE PRZEDSIĘBIOR­

STWO MELIORACYJNE 
·w Łomży 

(ul. Fabryczna 9, tel. 52-11) 

ZAWRZE UMOWĘ 
z majstrem budowlanym 

(wy1 1gane wykształcenile melio­
racyjne lub budowlane z prak­
tyką} na niepełny wymiar czasu 
pracy (wynagrodzenie zgodne z 
regulaminem przedsiębiorstwa). 

Robotnicza Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Prasa-Kslążka-RuchH, 

Oddział Wojewódzki w Łomży 

(ut Nowogrodzka 41, tel 42-61) 

PROPONUJE 
pracę chałupniczą 

absolwentom szkoły krawiec­
l:iej, odzieżowej lub przeszkolo­
nym w zawodzie krawiec. Z o­
sobami posiadającymi wykształ­
cenie podstawowe zawrze umowy 
agenc7 jne. Proponuje wynagro­
dzenie prowizyjne. 

„SPOŁEM" CZSS 
Oddział Wojewódzki w Łomży 
(ul. M. Bu.czka 4, tel. 41-39) 

ZATRUDNI 
w trzecim kwartale bieżącego ro­
ku NA UMOWĘ-ZLECENIE 
KRAWCOWE. Wymagane jlest 
wykształceruie zawodowe lub pod­
stawowe z tytułem mistrza, albo 
robotnika wykwalifikowanego w 
zawodzie krawiec. 

Spółdzielnia Mieszkaniowa w 
Kolnie (ul. Proletariacka 13, tel. 
23-40) i Spółdzielnia Mieszkanio­
wa Lokatorsko-Własnościowa w 
Wysokiem Mazowieckiem (ul. 
Ludowa 48/1, tel. 26-53) 

PRZYJMIE 
. 

pracownika z podstawowym wy­
kształceniem na stanowisko 

SPRZĄTACZA POSESJI 
Soółdzielnia w Kolnie płaci 44 zł 

na godzinę, a etat sprzątacza w 
spółd~elni własnościowej wynosi 
14 tysięcy złotych. 

Wojewódzki Uniwersytet Robotniczy w Łomży 
(ul. Żeromskiego 1 A, tel. 68-883) 

PROPONIJJE 
wykładowcy języka angielskiego, Illiemieckiego, fraincuskiiego, rosyj­
skiego i esperanto ZAWARCIE UMOWY-ZLECENIA NA PROWA„ 
DZENIE KURSU. Wymagana jest bardzo dobra znajomość wy­

kładanego języka i przygotowanie pedagogic2fille. Wynagrodzenie w 
zależności od wykształcenia od 450 zł do 800 zł na godZJinę. 

IJIOOOIYZ 
113YZllA11Y 
DZSDDND~ 

----~-------------------------~~---------------

PAN 1o PAł 
NA Pl~Mtef 

Swiadczenia z Państwowego Funduszu 
Aktywizacji Zawodowe! przysługują pracow­
nikom uspołecznionych zakładów pracy o­
raz kandydatom do pracy. 

Zasady korzystania z Państwowego Fun­
duszu Aktywizacji Zawodowej regulują na­
stępujące akty prawne: 

• · ustawa z dnia 29 grudnia 1983 roku 
o Państwowym Funduszu Aktywizacji Za­
wodowej (Dz.U. nr 75, poz. 334 i z 1985 r. 
nr 37, poz. 174), 

• rozporządzenie Ministra Pracy, Płacy 
i Spraw Socjalnych z dnia 25 kwietnia 
1984 r. w sprawie szczegółowych zasad fi­
nansowania i przyznawania świadczeń z 
PFAZ (Dz.U. nr 27, poz. 140), 

• rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
16 Nrześnia 1985 roku w sprawie ponosze­
nia kosztów kształcenia przez zakłady pra­
cy zatrudniające absolwentów szkół zawo­
dowych (Dz.U. nr 52, poz. 268). 
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CZWARTEK - 9.06.88 
Program 1 

15.55: DT - Wiadomości. 
16.25. „Kwant" oraz film z serii „By­
ło sobie życie". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. XXIV. Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej - Zielona Góra '88. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „ Teraz" - tygodnik gospo­
darczy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio wyborcze. 
20.10. „Zniknięcie" - ang. film 
krym. 
21.50. Pegaz. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. Lokalny program publicyst. 
18.30. „ Wiem wszystko" - teletur­
niej. 
19.00. „Bolesne dojrzewanie Adriana 
Mole'a" - film ang. 
19.30. Konsylium „Kliniki zdrowego 
człowieka". 
20.00. Gość „Dwójki". 
20.15. Studio Sport. 
21.00. Ekspress reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Odmowa" - franc. film fab. 
23.25. Wieczor ne wiadomości. 

PIĄTEK - 10.06.88 
Program 1 

15.50. „ Tu zaczyna się Polska" 
rep. , 
16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Mieszkać" - wszechnica bu­
dowlana. 
17.50. Monitor rządowy. 
18.20. Dobranoc. 
18.30. Otwarcie Mistrzostw Europy 
w piłce nożnej. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio wyborcze. 
20.10. ME w piłce nożnej: RFN -
Włochy. 
22.10. Zielona Góra '88. 
23.40. DT - Komentarze 

Program 2 

17.30. Międ2:y nami rodzicami. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. „Polak podróżuje" - rep. 
20.00. „Interesujący klient" - film 
fab. NRD. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Gość „Dwójki". 
22.05. Filmy Carlosa Saury: „Elizo, 
moje życie". 

0.10. Wieczorne wiadomości. 
0.15. „Telewizja nocą" - program 
publicyst. 

SOBOTA - 11.06.88 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz film z serii „Szag­
ma albo zaginione światy". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Studio Sport. 
12.10. Magazyn lotniczy. 
12.30. Bariery. 
12.50. koncert życzeń. 
13.20. Antologia dramatu powszech­
nego: „Daleko od Sodomy". 
15.05. Losowanie Dużego Lotka. 
15.25. Studio Sport. 
17.20. Teleexpress. 
17.35. „A w Chorzowie wielki fe­
styn". 
18.00. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio wyborcze. 
20.10. „Słodka Charity" - musical 
USA. 

Tylko dwie kolejki spotkań zo­
stały do zakończenia 1·ozgrywek o 
mistrzostwo A klasy seniorów w · 
piłce nożne1. Ale już teraz znany· 
jest zwycięzca. Chociaż mówi się, że 
dokąd piłka w grze, wszystko może 
się zdarzyć, trudno jednalc oczeki­
wać, aby w niedzielę ( 12 bm.) Orzel 
przegrał u siebie z drużyną Smol­
nik Następni w tabeli piłkarze Ko-

l munalnych Grajewo mogą wpraw­
dzie odrobić . (lwa punkty st1·aty do 

22.20. Tydzie11 w pohtyce 
22.35. Zielona Góra '88. 
0.25. DT - Wiadomości. 

Program 2 
14.10. Konkurs 5 milionów. 
15.00. „5-10-15". 
16.30. Spektrum. 
17.10. W kręgu kina: „Zbliże~ia". 
18.30. Godzina z ... 
19.30.-Festiwal Muzyki Krzysztofa 
Pendereckiego. 
20.10. Studio festiwalowe. 
20.45. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Sport. 
22.20. „życie Laurence'a Oliviera" -
ang. film dok. 
23.40. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 12.06.88 
Program 1 

9.00. „ Teleranek" oraz film z serii 
„Goście". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. „Zajechał wóz do Chrzano­
wa" (I). 
11.25. „Restytucja" - pol. film dok. 
12.00. „Zajechał wóz do Chrzano­
wa" (II). 
12.30. Koncert życzeń. 
13.15. Teatr dla dzieci: „Złote wro­
ta". 
14.05. Marek Sierocki zaprasza. 
14.25. „Zajechał wóz do Chrzano­
wa" (III). 
14.55. Antena 

15.25. Studio Sport. 
16.15. Teleexpress. 
17.20. „Dom" (5) - serial TVP. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Soort. 
22.05. Z dni na- świecie.· 
22.15. Zielona Góra '88. 
23.55. DT - Wiadomości. 

Program 2 
11.25. 45 lat „żołnierza Wolności" -
program public-yst. 
12.00. Kino Familijne; „ \Vszystkie 
stworzenia duże i małe" (17 -
ostatni). 
12.55. Aktualności muzyczne. 
13.10. Jutro poniedziałek. 
13.30. Niedziela w Kamieniu Pomor­
skim. 
14.00. „Kino-oko". 
15.00. 100 pytań dq ... 
15.30. Bliżej świata. _ . 
17.00. „Czarna maska" na tournee. 
17.45. Opowieści Michała Zoszczen­
ki. 
18.05. „W poszukiwaniu wojny tro­
jańskiej" (6 - ostatni) - serial ang. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. ,,Leon Barszczewski - pod­
różnik nieznany". 
20.00. „Kolejka elektryczna" - węg. 
film fab. 
21.30. Panorama dnia. . 
21.45. Festiwal Muzyki Krzysztofa 
Pendereckiego. 
22.05. „Gdyby Wersal mi to 9powia­
dał" (2) - franc. film fab. 
23.30. Studio targowe „Poznań '88". 
23.45. Wieczorne wiadomości. · 

PONIEDZIAŁEK -13.06.88 
Program 1 

16.20. DT - Wiadomości. 
16.25. „Zwierzyniec" oraz film przy­
rodniczy „Smocze plemię". 

lidera, ale w bezpośrednich poje­
dynlcach tych drużyn lepsi byli pil­
karze z Kolna i ich premiuje re­
gulamin. A oto wyniki kolejki z 
minionej niedzieli: Komunalni 
Sokół 1:0, Ziemovit - Wissa 2:6, 
Czarni - Sparta 3 :O vo., Smolniki 
- Unia 1 :O i Ruch - Orzeł - 1 :1. 

1. Orzeł 
2. Komunalm 
3. Wissa 
4. Sokól 
5. Ruch 
6. Unia 1 
7. Smolniki 
8. Sparta 
9. Ziemovit 

10. Czarni 

23; 9 
21:11 
19:11 
18:12 
17 :13 
16:16 
12:18 
12:20 
11:21 

5:23 

40:1i 
- 44:20 

46:29 
25:17 
33:28 
26:28 
20:23 
27:64 
44:40 
14:58 

W następnej kolejce ( 12 czerwca, 
godz. 15.30) spotkają się: Ruch z 
Czarnymi, Orzeł ze Smolnikami, 
Unia z Zie.movitem, Wissa z Komu­
nalnymi oraz Sokół ze Spartą. 

17.15. Teleexpress. 
17.30. „Herenstraat 10" (7) - serial 
hol. 
18.30 
18.50. 
19.00. 
19.30. 
20.00. 
21.10. 
22.40. 

Laboratorium. 
Dobranoc. 
Echa stadionów. 
Dzienrnk 
Studio wyborcze 
Program publicystyczny . 
DT - Komentarze. 

ZOUdC -Cie 
koniecznie 

e w piątek, 10 czerwca - w cy­
klu „Filmy Carlosa Saury" - ko­
lejny obraz tego znakomitego reży-

Program 2 

17.30. „Sponsor" - teletµrniej. 
18.30. To była telewizja. 
19.00. Galerie świata. 
19.30. Impromptu Franciszka Schu-

~ sera pt. "Elizo, moje życie". Tytu­
łowa bohaterka odwiedza ojca, któ­
rego nie widziała od 20 łat. „Jest to 
właściwie historia .odnajdywania 

się, ale równocześnie mówi się w 

berta. , 
20.00. „Złota rybka" (I). · 
20.15. Program muzyczny. 
20.30. Festiwal Muzyki Krzysztofa 
Pendereckiego. 
21.00. Sensacje XX wieku. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Niccolo Paganini" 
(4) - serial radz. 
23.25. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK- 14.06.88 
Program 1 

15.50. DT - WiadomoścL 
15.55. „Rambit" - teleturniej. 
16.20. „Krąg" - magazyn harcerski. 
17.10. RFN - Dania (piłka nożna). 
ok. 18.00. w przerwie Teleexpress. 
19.05. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio wyborcze. 
20.10. Włochy - Hiszpania (piłka 
nożna). 

22.05. Konferencja prasowa rzeczni-
ka rządu. ' 
22.30. „Przychodnia na prowincji„ (7) 
- serial ang. ' 
23.40. DT - Komentarze. 

niej o wielu innych sprawach: dą­

żeniu do dominacji. samotności, u­
padku, śmierci ... „ - tak skomento-
wał swoje dzieło sam Saura. W ro­
lach głównych Fernando Rey i Ge­
raldinc -Chaplin. (Pr. O. godz. 22.05). 

O Również w piątek - otwarcie 
Mistrzostw Eulropy w piłce oożnej 

oraz pierwszy mecz RFN - Włochy. 
(Pr. I, godz. 18.30). 

e w sobotę, 11 czerwca - ame­
rykański musical „Słodka Charity", 
oparty na scenariuszu głośnego fil­
mu Federico Felliniego „Noce Cabi­
rii". Jego reżyserem jest Bob Fosse, 
twórca niezapomnianego „Kabaretu' 
W rolach głównych zobaczymy Shir­
ley MacLaine i Sammy Davisa Jr. 
(Pr. I, godz. 20.10). 

G Także w sobotę - I część mo­
nograficznego filmu dokumentalne­
go, poświęconego sylwetce wybitne­
go brytyjskiego aktora - sir Lau­
rence'a Oliviera. Polskim widzom 
Olivier znany jest z wielu wspania­
łych kreacji, a zwłaszcza z licznych 

Program 2 ~ ról w sztukach Shakespeare'a. (Pr. 
i II, godz. 22.2u). 

17.30. Lokalny program publicyst. 
18.30. „Mount Kenia - góra świat­
ła" - film dok RFN. 
19.30. „Festiwal Teatrów Jednego 
Aktora w Toruniu" - rep. 
20.00. „Złoty skarabeusz" - franc. 
film fab. 
21.00. „Kochajmy zwierzęta" - pro­
gram filmowy. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Festiwal Muzyki Krzysztofa 
Pendereckiego. 
22.45. Studio targowe „Poznań '88". 
23.00. Wieczorne wiadomości. 

ŚRODA - 15.06.88 
Program 1 

16.05. DT - Wiadomości. 
16.10. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.20. „Tik-Tak". 
17.10. Anglia _,_ Holandia (piłka noż­
na). 
ok. 18.00. w przerwie Teleexpress. 
19.05. Dobranoc. 
19.15. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio wyborcze. 
20.10. Irlandia - ZSRR (piłka noż­
na). 
22.15. Sejmowe spotkania. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. Magazyn „102". 
18.30. Małe ojczyzny: „Nad Jeziorem 
żarnowieckim". 
19.00. "ojczyzna -- Polszczyzna. 
19.15. Uwaga dokument. 
20.00. „Małżeństwo Marii Braun" 
film fab. RFN. 
20.10. Festiwal Muzyki Krzysztofa 
Pendereckiego. 
21.55. Panorama dnia. 
23.55. Studio targowe „Poznań '88". 
0.10. Wieczorne wiadomości. 

* 

„Meteor" CIECHANOWIEC: 10-
12.06 - „Misja", ang., od l 15; 14-
15.06 - ,,Nieoczekiwana zmiana 
miejsc", USĄ od l. 15. 

,,Roma" GRABOWO: 9.06 - „Obcy 
- decydujące starcie", USA, od l. 
15; 10-12.06 - „Fala", pol., od ł. 15; 
14.06 - „Szachrajki'', NRD, od 1. 
15; 15-16.06 - „ Wsi moja sielska 
anielska", CSRS, od l 12 

„Relax" GRAJEWO: 9-10.06 -
„Blue Velvet", USA, od l 18; 11-
13.06 - „Ballada o Narayamie". jap., 
od 1. 18; 14-15.06 - „Niesamowity 
jeździec", USA, od l. 15. 

„Oaza" JEDWABNE: 9.06 - „Wsi 
moja sielska anielska", CSRS, od l. 
12; 11-12.06 - „Misja", ang., od l. 
15; 15-Hi.06 - „Zostańmy razem" 
węg., od l. 15. 

„Wrzos" KOJ;,NO: 9.06 - „Maca-.„ ł d roru , w., o 1. 15; 10-12.06 -
„Mona Lisa", ang., od 1. 18; 15-16.06 
- „Poszukiwacze złota'', rum., od 1. 
12. 

„Millenium" ŁOMżA: 9.06 - „Zło­
te dziecko", USA, od 1. 12; 10-14.06 
- „Magnat", pol., od I. 18; 1.5.06 -
„Gabriela", braz., od ł. 18. 

„Saturn" STAWISKI: 9-10.06 
„Skorumpowani", franc., od I. 15; 
11-12.06 - „Zapach psiej sierści", 
pol., od 1. 15; 14-16.06 - Zagadka 
nieśmiertelności", ang., od { 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 10-12.06 - „Sygnał ostrze­
gawczy", USA, ·od l. 15; 14-16.06 -
„Amadeusz", USA, od l. 15. 

Natomiast w klasie okręgowej se­
niorów łomżyński ŁKS po zwycię­
stwie w ubiegłą niedzielę z Blękit­
nymi 2 :1 praktycznie zapewnił' so­
bie zdobycie mistrzostwa rozgry­
wek. Z bardzo potrzebnych punk­
tów, zdobYtych walkowerem, cieszą „K~smos" ZAMBROW: 9-10.06 _ 
się w Grajewie, lecz chyba przed- · „Koniec sezonu na lody", pol., od t. 
wcześnie, bo przeciwni k Warmii, I 15; 11-16.06 - „Łuk Erosa", pol., 
Bug Il, p1·zyjechal w niedzielę do ,..,,. od 1. 18. 

Grajewa z chęcią rozegrania i wy- . ••-•a~--------•111. grania meczu. Natomiast w Graje- ;; 
'Kol. i Kol. ALINIE 
i ANTONIEMU 
GĄSIEWSKIM 

szczere wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 

wie twierdzą, że mecz byl przelożo­
ny na sobotę, ale o tym wyszko­
wianie nie wiedzieli.· Mecz najpew­
niej będzie jednak rozegrany w in­
nym terminie, co sytuację W armii 
czyni jeszcze trudniejszą. Olimpia ~ 
Zambrów uiegła u siebie Gromowi ~ 
z Czerwonego Boru 2 :4. W pozosta- składają: 
lych meczach padly wyniki: Izola- „ 

SYNA 

cja - Makowianka 1 :3, f>rzasnysz Zarzqd i wspólpr"--.JW• 
- Płońsk 2 :1, Ostrovia Sokól ~ nicy WSOP w lomiy 
3 :O vo. 9 _llBl_ll!łllll_ami _______ _ 
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„Koleżanki i koledzy! 

W związku z zakazem pa­
lenia pa,pierosów w miejscach 
do tego niekompetentnych, 
przypominam, że wykroczenie 
przeciwk o temu zakazowi, 
zwłaszcza przez pracownika 
na peronie stacji k olejowej, 
pocliegać będzie surowym 
samkcjom, ponieważ pracow-
n icy muszą świecić przykła­

dem. W razie niestosow ania 
tię do powyższego os.trzeżenia, 

zaistnieją warunki do wyciąg­
nięcia odpowiedni ch konse­
kwencji pracowniczych lub 
slużbowych do obcięcia 1Jremii 
włącznie. 

Naczelnik stacji DOKP 
w ............................... ·· 

(adres znany podredakcji) 

11111111111111111111111111111111111111 
,, . 

prawdv · 
spekiakularne 
Idąc do dentysty włóż 

czyste skarpetki. On tez 
jest człowiekiem i przykrych 
iapachów nie lubi. 

GAUCHO MARX 

. , . 
w1esc1 

ponadgminne 
- Jest to zjawisko zdumie­

wające - powiedział mój zna­
jomy. - I wcale nie chodzi 
o to, że jabłka są drogie, bo 
w ubiegłym roku kiepsko ob­
rodziły, więc ich wysoka cena 
jest całkiem naturalna. Cho„ 
dzi o to mianowicie, że naj­
wyraźniej został przekroczony 
pewien punkt krytyczny ceny 
i towar przestał · interesować 
klientów. Na całym świecie 
ekspedient powiadomiłby o 
tym kierownika lub właści­
ciela, zaś ten z kolei jeszcze 
tego samego dnia przeprowa„ 
dzilby z hurtownikiem lnb 
producentem rozmowę nastę­
pującej treści: produkt za 
drogi, obniżam cenę; proszę 
o to samo przy dostawie na­
stępnej partii, bo inaczej ani 
jednego jabłka już nie wez­
mę. 

Tak to wYgląda na świecie, 
ale nie u nas. Nasi handlow­
cy przyzW,czajeni do rynku 
Jlroducenta biorą wszystko jak 
leci i za każde pieniądze. Ne­
gocjowanie cen z dostawcą, o­
parte na solidnym rozeznaniu 
potrzeb i możliwości klienta 
jest im najpewniej całkowicie 
nieznane. 

Z handlowym pozdrowie-
niem. KOMENTATOR 

MIKOŁAJ REJ Z NAGŁOWIC 

. ~ 

co złolego 
bą szuka 

Łotrzy czyrwony zloty w drewnie postawili, 
Kto by ji wziął zębami, a oczy zakryli. 
Ten ji sobie miał wziąć, jednego wprawili, 
Ten dybie do złotego, rzyć mu wystawili. 
Maca gQbą mlasknjąc, aż w dupę całował, 
A k iedy go odkryli, barzo sie frasował. 
A tak gdy co czynić masz, radzQć sie rozmyślać, 
Nie chcesz li po ogonie nosem z gębą kryślać. 

.. 
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' . . . · ~ zresztą robić wyłącznie kto rys ~. . · · ·1 • · 

~z , ksi'ążąt krwi.-(Cdn.) ·' ·, D.LA,„ 
Nie gonię ja za laurem sławy ~ - t: 
przemocą· nie pcham się w „Futryn~" · 
W iersz piszę . raczej dla zabawy ' 
N o i tradycja niech nie g,inie. ' ·' 

Chociaż nie „mocarz" lecz. odważnie 
na twardym gruncie mocn.O· stoję 
Pierw szy, .cr-y czwarty,y to ?iie ważne 
Zadnej reformy się nie . boję: 

Nlinęcy lata „grozy", „strachu" , 
i znowu plonem sypną grodzie . 
Lecz jedno to pa1niętaj, Lachu 
Tylko na gównie chleb się rodzi .. , 

' „ „ . -~ 

Więc nie pomiataj tym specjalęm 
Być może zna:jdziesz go ·w · swym .garnku 
Nikt w ·życiu nie jest ideez:łem · „ 

Mości Szanowna Łomżynianko. [ ... ] . · · ,, 
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Bardotka? . To z.mokła 
kuro, która nigdy nie zrobi 
kariery filmowej. 

Vittorio d& Si<:a 

.. 
taniec rosyjski, 3) inspekt, ~ 
\l~~kaz QłęćJ.ów ksi~źkowych,'i) 
rodzaj zupy,~ d'~lłtygodnik z 
krzyżówkami, rebµsa'mJ, sza­
radami, ~ dęty . lnstrument 
drewnia}ly, 11) Edarzenia wy. 
\111ołujące '.zgorszenie,, obarzenie, 
17) lichy utwór literacki, H) 
specjalista od obr6bki metali. 

qlCL) 

POZIOl\iIO: 1) ocena, nota; 
~ japoński napój narQdowy, 
~ ' 28 libr, ' lt.) chodn.ik&w-a lub 
dłuiocrai:\ca, ~· ~epublika · z 
Wilnem, l1Sł. .naz,va ka\vy, zbo­
iowej,· ~ odbitka, .l-5.) tylna 
częić statku. ,16) · r•·J, , 17) r~i­
lin'a Eieliia · riva~a lwińsk~ 
traw~„· "19) . sztuczny mater.lał 
nbra*i,swy, , !tł., „ ·na · wiencb 
~!ił. nie.Jeden· w or­
~iestrze, · ~ otwór w icianie I Wśr6d Czytelników, którzy 
domu, . l'St samocll6d„~ ope- w cłtł&"U 10 dni . nadeślJl Pta­
raey,tne uśpienie. widłowe rozltJłłzani~. rozto. 

PIONOWO: 2) bardzo 'i:ywy sujemy 1;1agrody ksi~żkowe. 
ROZWIĄZANIE KaZYżO\VKI Z NR. 20'88 

POZIOMO: ostrów, aktówka, \Vójcik. audycja, wagant, bo­
leść, łazanki, Warmia, okolica, kraksa. PIONOWO: skóra. racia, 
w akat, studio, owacje, napaść, wałko11, grzmot, Nanlnn. biwak. 
lerka, ścisk. 

Książki wylosowali: \VAC~ ... 'i. \V D:\lOCHOWSKl (Kulesze 
Koścrlelne), SABINA KROGULECKA (Bolesławiec), SYL\VlA 
WtSNIEWSKA <Łomża) . 
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